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Grupy w Kole-
Konserw atyw na nasza prasa gorszy się istnieniem  

w Kole zorganizow anych grup partyjnych. Zdaniem jej, 
grupy te, precz sam  fakt sw ego istnienia, rozbijają je­
dność K ola, sprow adzając je do roli jakoby unii frakcyj 
parlam entarnych, gdy w założeniu swem jest ono i być 
powinno jednolitym klubem parlam entarnym , w ystępują­
cym zawsze we wszystkich spraw ach bieżącej polityki, 
jako merozJzifclna całość, Konsek w encyą tego  ma być, 
że pose1, który wstąpi do K ola, powinien od tei chwili 
czuć się członkiem jedynie K ola, a nie tej lub inne 
partyi, na pi ogram  której kandydował.

je s t to , co  praw da, m ocno w ygórow ane żądanie, 
aby ludzie, którzy w imię określonych program ów  dłu­
gi 2 lata pracow ali i o  zw ycięstw o w opinii publicznej 
swych zasad walczyli, mieli naraz, po uzyskaniu man­
datu do parlamentu, zapom nieć o wszystkich różnicach, 
dzielących ich poglądy od poglądów  innych stronnictw , 
i aby znalazłszy się w Kole, złożonem z przedstawicie- 
li rózrorodnych  kierunków politycznych, czuli się prze- 
konaniowo równie blizkimi wszystkich jego członków  
bez różnicy partyj.

I w rzeczyw istości też istniały zaw sze w Kole 
odrębne grupy przekonaniowe, jedne form alnie zorgani­
zowane (t . z. lew ica, oraz centrum ) inne, jednoczące się 
koło pewnych tylko osób, niemniej przeto od tam tych  
solidarne i karne w posłuszeństwie swym przew ódcom .

Istnienie osobnych grup w Kole nie jest inncu'a- 
cyą, którąby dopiero posłowie sti onnictw dem okraty­
cznych dziś zaprowadzili.

Sytuacya w Kole zmieniła się tylko o  tyle, że
gdy dawniej jedna grupa (konserw atyw na) miała bez-
wzglęoną większość <i z mneir.i tnogla się de facto nie 
liczyć, teraz znajću e się w tow arzystw ie paru innych, 
równie licznych, lub nawet liczniejszych od niej. D a­
wniej traktow ała je jako „ąuantitć negligeable“ , dziś 
musi się z niemi poważnie rach ow ać.

L ecz mr.iejsza o  psychologiczne m otyw y ov/ych  
żalów na rozbijanie K oła przez zorganizow anie się 
w niem odrębnych grup partyjnych.

Jeśliby rzeczyw iście miała stąd wyniknąć szkoda 
dla naszej polityk, w Wiedniu, to , mim o wszystko, opi­
nia publiczna powinnaby zażąaać  od posłów , aby prze­
mogli swe stronnicze przywiązania i dołożyli wszelkich 
starań dla zatarcia istniejących między nimi różnic prze­
konaniowych.

Czy jednak rzeczyw iście istnienie w K ole zorga­
nizowanych frakcyj zagraża jego ledności?

S ą  ludzie, którzy z zasady oburzają się na wszel­
k i  w narodzie stronnictw a polityczne. N aród, szczegól- 
n.e naród mewolny, powinien, zdaniem ich, m ieć tylko

Wykopaliska egipski^
w  zaran iu  X X  stu lecia .

W  kairskiej dzielnicy Kasr-ei-N il, obok olbrzymich  
ołtych koszar okupacyjnej armii angielskiej, niedaleko 

w s pan i a le jo  mostu na Nilu, w iodącego ku m agnackie­
mu■ u ezire , a ualej ku gizeheńskim piramidom , —  wzno- 
t '  Sią " a r° z'e8łym placu, otoczony wiecznie zielonymi 
rawmkami i dywanami kw iątów , potężny gm ach mu­

zeum starożytności egipskich, o  wielkiej, oszklonej ko- 
opule. J u ż  po prawej stronie od wejścia widać po­

mnik stojącego m ężczyzny, w fezie na głowie, z założo­
nemu na piersiach rę k o m a : to M ariette, którego zwłoki 
spoczęły przed nieśm iertehem  dziełem jego żyw ota, 
przed tern muzeum o którem całe życie m arzył, któ­
rego zarysy tw orzył i na przedmieściu Bulak i w opu­
szczonym  pałacu Chedywa Ismaila w G ize... U m ierając, 
wiedzieć nie m ógł, że jego następcy na stanowisku dy­
rektora Seryice des Antiqites tak gorliwie zajm ą się 
jego m areem em , —  że w niewiele lat po jego zgonie 
n a sto n  Mas p ero urządzi w nowym gm achu l a k  impo­
nujące zbiory, na jakie w spółczesnych M ariette’a  stać  
jeszcze nie było, że w prow adzona przez niego och ro­
na starożytności tak świetnie się rozwinie i tak  donio­
słe okaże dla nauki znaczenie.

Zim ą, podczas egipskiego sezonu turystów , któ- 
tre y  ze wszystkich części św iata dążą nad Nil aby roz­

koszow ać się łagodnem , jak u nas pod koniec wiosny, 
pow ietrzem , —  przed kairskiem muzeum stoi nieustan­
nie długi szereg pow ozów , bo gm ach na Kasr-el-N il 
zwiedzają w szyscy, jest to  bezwarunkowo konieczny

jedno stronnictw o: miłości O jc z y ^ y . W idzą oni bowiem  
tylko różnice, dzielące stron n icom , a  nie dostrzegają  
ich prac^kprgipłidow ania op in .y  Nigdy, w żadnern spo- 
łęc^pjfj^jęj\*yszvscy ludzie r» n o g ą  niyśieć z g o ła  iden- 
tyćzńffiL! Jehyba, że wcale nie u l  'ślą, że wszelka praca  
postępowej myśli ustała z u p e lr ^

Stronnictw a polityczne są poSredniKiem między 
jednostką a narodem . Gdzie niema stronnictw zorgani­
zow anych, tam  istnieje albo zupełna m artw ota życia po­
litycznego, albo anarchia.

K oło jest reprezentacyą r.arodu. Istniejące w na­
rodzie stronnictw a m uszą istnieć i w Kole.

P raw da, K olo reprezentuje naród nasz na ze­
wnątrz, w parlam encie, gdzie ścierają się nasze interesy 
narodow e z interesami innych narodow ości.

Postulat solidarności narodowej obowiązuje więc 
w Kole o  wiele silniej, niźli v Kraju, w Sennie. I nie 
w ystarcza, by statut Koła zapewniał, iż m niejszość podda 
się karnie uchwałom , które zaw otow ala w iększość. S o­
lidarność taka, jedynie form alna, nie gwarantuje d osta­
tecznie konsekwencyi i ciągłości naszej poiityki narodo­
wej w Wiedniu. W iększość w Kole bywa nieraz przy­
padkow ą. Co dzisiejsza większość postanow i, m oże ju­
trzejsza obalić.

Gdy w Sejm ie stosunek stronnictw' musi być sto ­
sunkiem przedewszystkiem walki odmiennych prądów  
i dążeń nurtujących naród —  utrzymanej oczyw iście 
w  granicach oznaczonych i przez poczucie w spólności 
nerodowej i zdrowy rozsądek polityczny, dyktujący w za­
jemne stronnictw om  ustępstwa —  to  w  Kole stosunek  
ten musi być przedewszystkiem stosunkiem w spółdziała­
nia w imię naczelnego wszystkich partyj politycznych  
polskich ideału naród' w

Współdziałam*: to  me n u ż e  orszaki# polegać na 
zupelnem wyzbyciu się własnych swych poglądów  przez 
ogół posłów i bierne poddanie się dyktaturze prezy- 
dyum, w ybranego przecież jakąś określoną większością.

Nie uniknęłoby się przez to  walki stronnictw  w K o­
le, jeno skoncentrow ałoby się ją na jednym punkcie: 
wyboru prezydyum. I wtedy z konieczności rzeczy o  
w yborze tym decydow ałyby wyrącznie względy party1 ie. 
Kwalifikacye osobiste nie odgryw ałyby żadnej roli, la K  
zaś wybrane prezydyum musiałoby też następnie prow a­
dzić na w skroś partyjną, jednostronną politykę.

W arunkiem niezbędnym, by K oło m ogło przy wy­
borze sw ego prezydyum rachow ać się w pierwszym rzę­
dzie z uzdolnieniem kanaydatów , z ich politycznem do­
św iadczeniem , znajom ością parlam entarnego terenu, jest 
taki układ stosunków w K oie, który każdemu stronni­
ctwu gw arantuje stosow ny do rzeczyw istej jego siły 
wpływ na bieżącą politykę K oła.

W prawdzie prasa konserw atyw na siara  się dziś

w ypersw adow ać społeczeństw u, ze na terenie poi.tyki 
wiedeńskiej nie m oże być żadnych ważniejszych różnic 
w politycznych poglądach i aspiracyach stronnictw  
polskich.

Fakty jednak m ów ią inaczej. Pozw olim y sobie w ąt­
pić, czy ośw iadczenie prezesa K oła w spraw ie w riosku  
nagłego o reform ę sejmową byłoby identyczne ze zło­
żonem obecnie, gdyby w iększość K ola była nadal kon­
s e r w a t y s t y  A jeszcze inaczej w ypadłoby ono, gdyby 
był uzyskał w Kole w iększość wniosek grupy narod o­
wo-dem okratycznej.

W  naszem Dołożeniu spraw y polityki wewnętrznej 
i zewnętrznej łączą się tak ściśle z sobą i łączyły od 
chwili pierw szego rozbioru, że , wyjąwszy czysto stano­
we czy klasowe partye, stronnictw a nasze różnią sie 
bodaj najsilniej właśnie poglądami swemi na zadania 
i m etody narodowej polityki, jej zvwązek z zagadnienia­
mi społecznemi i jej konsekweneye w stosunku do 
państw zaborczych.

W  K ole, złożonem z posłów różnych stronnictw , 
będą —  czy chcem y, czy nie chcem y —  istnieć w szy­
stkie te różnice zapatryw ań, k tóre dzieią stronnictwa 
w kraju.

Gdy jedno ze stronnictw  miało w Kole bezwzględ­
ną przew agę, sprowadzenie różnic tych do jednego m ia­
nownika było nader łatw e. W iększość decydow ała, 
m niejszość musiała słuchać.

Ale dziś, gdy istniejące w Koie stronnictwa są 
mniej więcej równej siły, jednolita, konsekwentna polity­
ka Koła jest możliwą tylko pod warunkiem ustalenia 
syntetycznej wynikowej politycznych dążeń wszystkich 
tych stronnictw .

D roga ku temu prowadzi wszakże nie przez uchwa­
ły przypadkowej w Kole większości i posiedzenia ple­
num K oła, r.a które po dowie powinni jaKooy się zja­
wiać nieprzygotowani do dyskusyi, bez uprzedniego 
porozum ienia się z bliższymi kolegami partyjnymi, lecz 
wręcz przeciwnie, przez jasne i wyraźne określenie wza 
jem nego do siebie stosunku stronnictw  w K ole, na pod­
stawie niezbędnych dla zgodnego ich współdz ałania 
kom prom isów , a  przedewszystkiem przez ustalenie w ło ­
nie każdej z g-up punktów stycznych jej program u  
z program em  innych stronnictw K o‘a.

Nie istnienie zorganizow anych grup przeitonanio- 
wych zagraża edności K oła, jeno polityka w yłączności 
partyinej, o  ile ją pewne w Kole elementy uprawiają,
i dążenie do rozbicicia czy zm ajoryzow ania niewygo­
dnej grupy.

punkt każdego program u zw iedzaczy. W tedy też roi 
się w salach obu piątr od najprzeróżniejszych typów , 
które łączy jedna wspólna cech a, czer wona księga w rę ­
ku, podobna do B aedekera, okazały katalog pod ręczny, 
ułożony przez czcigodnego M asperona.

G w arno i rojno; tu i ow dzie w idać rozstaw ione  
sztalugi artysty , —  gdzieindziej spracow any ap arat fo­
tograficzny, korzystający z nieograniczonego pozwolenia 
zarządu na robienie zdjęć, —  na każdym kioku zapeł­
niające się notatniki. W  niektórych salach zw racają  
pow szechną uw agę uczeni specyaliści, którzy kopiują 
hieroglify, wpatrują się raz po raz w drobne szczegóły, 
niezdolne zainteresow ać profana, zapisują spostrzeżenia  
przy m ałych stolikach, obciążonych książkami. Gdyby 
turysta miał przy sobie cicerona z rzędu egiptologów , 
poznałby w tych uczonych niejedną sławę, niejednego 
z bardzo zasłużonych badaczy. Ten wysoki, chudy sta­
rze* bez w ąsów , o  minie i ruchach kw akra, —  który  
z rozkoszą wpatruje się w polichrom ow aną H athorę  
z ruin D er-el-Bahri, to  jej świeży udkryw ca, Edw ard  
Naville, głośny w ydaw ca Księgi Z m arłych, niezm ordo­
wany współpracownik tow arzystw a E gyp t Explorat:on  
Fund, syt chwały po znalezieniu najstarszej świątyni 
tebańskiej z jedynastej dynastyi. Ten wspaniały trzy­
dziestoletni m ężczyna o kruczej, długiej brodzie i wiel­
kich łagodnych oczach, m ierzący pilnie okazale sark o­
fagi, to  P iotr L acau , pierwszorzędny znaw ca religii fa- 
raońskiej, dbający o  utrzymanie na tern ważnem polu 
pierwszeństwa Francyi nad filologicznym Berlinem. Ten  
szczupły nerw ow iec, o  sum iastym  jasnym wąsie i roz­
czochranej czuprynie, który porów nyw a i zestaw ia gli­
niane am fory, to  baron Fryderyk Wilhelm von Bissing, 
docent uniwersytetu monachijskiego, a  p-zytem  cenny

m e ce n a s; dzięki jemu, N iem cy wyszli przed kilku laty 
z jśp .enia czasów  polepsinsowskich i przedsięwzięli 
kosztow ne wykopaliska w A busir; dzięki jemu pojawia 
się rokrocznie parę pomnikowych wydawnictw egiptolo- 
gicznych, nieobhczonych bynaimniej na zysk, m ajacych  
na celu wyłącznie dobro nauki, a tak zbytsow nych, że 
rylko m agnat m oże podobne publikacye w prow adzać na 
rynek księgarski.

Tam  znów, w sali grecko-rzym skiej, zatrzym ała  
się prznd ogrom ną głow ą obrosłego Serapisa. drobna, 
wyschnięta p ostać hellenisty F.dgara; owdzie układa a r­
chaiczne zabytki energiczny Quibell, tyle zasłużony  
około najdawniejszych dziejów Egim u.

K to zaś często  odwiedza parterow e komnaty N o­
w ego P aństw a, ten nieraz ujrzeć m oże barczystego  
Leg-znina. praw ą rękę M asperona, stale kopiącego w K ar- 
nak, przy cudownej świątyni A m on a...

Ci uczeni, rozsypani pa salach muzealnych, —  to  
w szystko gwardziści e g ip to lo g ii; co  chwila któryś z nich 
dąży do połoźonei opodal biblioteki, aby spostrzeżenia  
uzupełnić, porów nać i zgłębić. D o spokojnej Książnicy 
nie zalatuje już hałas turystów , ciszę przerywa tylko 
obracanie kart, iub szm er ogólny przy wejściu dyrekto­
ra  zDiorów. Czcigodny M aspero, członek Instytutu i p ro­
fesor College de Fran ce, w zrostu m ałego, tuszy zna­
cznej i wiecznie spocony, zbliża się ku każdem u, uprzej­
mie pyta o  przebieg badań, udziela rad i wskazówek. 
W szyscy pow ażają jego głęboką w ieazę, którą z każ­
dym się chętnie dzieli, w szyscy widzą w nim uosobie­
nie świetnej nauki francuskiej, godnego następcę Cnam- 
polliona, w szyscy cenią jego dbałość o  ochronę egip­
skich zabytków  i niezmierne na tern polu zasługi.

Od w yprawy generała B onapartego w r. 1 7 9 8  do
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Niewygodni konkurenci.
W ied eń , 10  lipca.

(A ) Rusini w Izbie poselsKiei znowu urządzili na 
posiedzeniu w czorajszem  aw anturę. M ożnaby powiedzieć, 
parafrazując zdanie, w łożone przez Pliniusa w usta A pel- 
iesow i: „N uda aies sin e.... DorDa...*

T ym  razem  ofiarą ich aw anturniczości padł dr. D y­
mitr M arków .

K oło godziny 1 popołudniu pow stał ów  poseł sta- 
roruskt, w yglądający niesłychanie m łodzieńczo, skutkiem  
golenia całego zarostu , aby zab rać głos w sprawie na­
głości postaw ionego przez siebie wniosku o potrzebie  
urlopów w czasie żniw dla rezerw istów , należących do 
stanu rolniczego. Izba posełska prawie nie znała dotych­
czas ow ego posła. W iedziano, że przed laty kilkunastu 
był księdzem. Miał żonę i dziecko. Ale żona zapadła  
w melanchobtę i zm aria. Z m arła i dz.ectna młodziutkie­
go  duszpasterza. Ten wypadek tragiczny podziałał w strzą­
sająco  na osieroconego m ęża. Złożył obowiązki ducho­
wne, udał się na uniw ersytet do tnnsDrucku, tam skoń­
czył wydział praw ny, uzyskał doktorat i poświęcił się 
przygotow aniom  do zawodu adw okackiego. Rów nocze­
s n e  wziął udział w życiu politycznem . Stanął pod sztan­
darem  staroruskim . 1 lołduje poglądow i, że jest tylko je­
den naród rosyjski, w k tórego skład w chodzą rozm aite  
plemiona. Języki tych Dlemion są narzeczam i ludowemi; 
uprawnienie polityczne p o s a d a  tylko język rosyjski....

I w tym języku zaczął m ów ić. N a tw arzach pc  
słów ruskich m alow ały się zdziwienie, zakłopotanie, 
gniew'. M owa rosyjska i to  jeszcze z OKazyi wniosku 
tak popularnego, jak urlopy dla rezerw istów , należących  
do stanu rolniczego, stała się im niewygodną. Nagle  
bowiem ob cy, N iem cy, Czesi, W łosi, Chorw aci mieli się 
dowiedzieć o tem , o  czem  od sam ego początku wiedzą 
P o lacy , o  tem , że kw estya ruska w zaborze austrya- 
ckim nie przedstaw ia się tak jednolicie, iak to  opow ia­
dał prezes klubu, p. Romańczuk i jak to  do użytku E u ­
ropy zachodniej wypisywali po niemiecku publicyści ru­
scy w rodzaju Rom ana Sem bratow icza.

D r. M arków popsuł ow ą korrfedyę. Rząd, parla­
ment, opinia publiczna w Austryi miały się dowiedzieć, 
iż Rusini w Galicy i nie tw orzą jednolitej społeczności 
narodow ej, że są rozdarci na dwa narody, że te narody  
nie zgadzają się z sobą nawet na punkcie jednolitego 
języka narodow ego, że każda grupa inny język uważa 
za sw oią mow'ę ojczystą, że ta grupa, która się uważa 
za rosyjską, nie chce ruskiego uniwersytetu.

Gdyby przecież pusłuwie ruscy byli politykami, po­
zwoliliby dr. M arkowowi spokojnie m ów ić. Zrozum ieliby, 
że skandalem zwróciliby na niego i na jego program  
uwagę. Pojęliby, że aw anturą wyniosą go  na piede­
stał indywidualności politycznej, czyli jemu pom ogą, 
własnej spraw ie rów nocześnie ciężko szkodząc.

Ale posłowie ruscy z wyjątkiem Rom ańczuka, 
W assilki, O leśnickiego i m oże jeszcze dw óch, trzech  
(w każdym razie nie należy ao  nich pan poseł dr. K o- 
lessa) nie są politykami. H ajdam acka krew musi zaw sze 
przygłuszyć w nich głos rozw agi. D latego też zaledwie 
dr. M arków powiedział kilka zdań po rosyjsku (p op ra­
wną ona bądź co  bądź nie była), posłow ie ruscy zer­
wali się z ław ek, zaczęli krzyczeć, hałasow ać, walić 
pięściami w puipity i d om agać się od w iceprezesa dra 
Żaczka, który przewodniczył obradom , aDy odebrał 
m ów cy głos, ponieważ ten nie posługuje się jednym z ję­
zyków krajow ych. 1 dr. Ż aczek odebrał głos dr. M ar­
kowowi. Posłow ie ruscy pozornie zwyciężyli. Ale za ja­
ką cenę ? D r. M arków jest dzisiaj bonatercrn dnia na 
szpaltach prasy wiedeńskiej. Świat polityczny zachodm o- 
austryacki już miał sposobność przekonania się naoczne­
go, że kw estya ruska w Austryi nie jest tak p ros.ą  i 
tak jednolitą, jak w swych utyskiwaniach zawodzili płacz­
liwie, albo wykrzykiwali butnie posłowie ruscy.

Nie m ieszamy się do spraw  Rosyan z Rusinami

połowy dziew iętnastego stulecia rozdrapyw ano dowolnie 
skarby farao .łsk ie : napetniły się r. ni Louvre, british  
Museum i zbiory berlińskie, ozdobiło mnóstw o muzeów  
pomniejszych, wuele rozleciało się po świecie i m oże 
bezpowrotnie dla nauki zg.nęło. D opiero M ariette, pierw­
szy dyrekto’- eg.pskiego zarządu starożytności kładzie 
temu k on iec: tw orzy w Kairze r. 1 8 5 8  pierwsze mu­
zeum, rozciąga opiekę nad zabytkami i przeprow adza  
zakaz ich wywozu.

Dzieta jego dopełniają następcy, a  dziś dawne łu- 
piestwo należy tylko do wspomnień. Dzięki M an ełte ’owi 
Kair posiada najbogatsze muzeum egiptologiczne św iata, 
dziś już w yprzeJzaiące Louvre i British Museum i w szy­
stkie inne zbiory, a  ustawicznie m ające rosn ąć i w zbo­
g acać się. O becnie nikomu nie wolno przedsiębrać w y­
kopalisk bez uzyskania odpowiedniego pozwolenia od 
dyrektora Service des antięuites, a ow oce każdej kam ­
panii, wszystkie przedm ioty znalezione, muszą być przed­
stawione delegatowi wydziału, od łączającego według 
własnego uznania okazy, m ające zostać w kairskiem  
muzeum, od tych, które znalazcy zaw ieźć m ogą do 
swojej ojczyzny. W skutek tego  prawie w szystkie cen­
niejsze zdobycze corocznych  wykopalisk zostaią w kraju, 
a przeważnie tylko duplikaty lub rzeczy mniej w arto­
ściow e ulegają w yw ozow i. „Service des antiquitćs“ czu­
wa, aby krajow cy nie czynu, tajnych wykopalisk dla 
hanalarzy starożytności, w czem  popiera go  silnie rząd, 
nakładając bardzo surow e kary na złodziei. N adto ob o­
wiązkiem inspektorów prowincyonalnycn jest śledzenie 
każdego przypadkow ego o d k ry cia : tego rodzaju zdoby­
cze zdarzają się przedew szystkiem  poszukiwaczom „se- 
bachu", feilachom, zbierającym skrzętm e ten gatunek 
u a ..o z u , złożony z pokruszonej cegły i ązćsątków  c r -  
ganicznycn, tw orzący prawie wszystkie kom y czyli ruiny , 

Vniast starożytnych (Mit Rabina, M ediqel-Abu, fe n e  itd.). I

w G alicyi. Ale trudno pow strzym ać się od uwagi nastę­
pującej. Posłow ie ruscy zażądali od przew odniczącego, 
by odebrał głos dr. M a-kow ow i, bo przemawia językiem  
o b ejm  w Austryi. A czyż panowie postowie ruscy nie 
dopuszczają się takiego sam ego błędu. U staw a zna ję­
zyk ruski (rutnenisch) jako krajowy (landestiblich). T ym ­
czasem  od początku sesyi panowie posłowie ruscy w in- 
tei pelacyach, m ow ach, w nioskach, używają stale term i­
nu ,,ukrainische S prach e“ . Języka ukraińskiego ustaw a, 
ani życie nie znają. Je s t to  jakiś nowy ję z y k ! I gdyby 
pan poseł dr. M arkow chciał odpłacić się posłom ru­
skim piękne za nadobne, mógłby zaprotestow ać prze­
ciwko używaniu „języka ukraińskiego", k tórego ustaw a  
nie zna.

Zdaw ał sobie z  tego  spraw ę dr Oleśnicki. I dla­
tego  w swej poważnej, względnie umiarkowanej mowie, 
mającej zakrój prawdziwie parlam entarny, usiłował skon­
struow ać osobny naród Ukraiński, odrębną indywidual­
ność narodow ą o  już skrystalizow anych konturach. Była  
to  przecież próba bez powodzenia, mim o całego talen­
tu i prawdziwej inteligencyi o w e g o  posła.

Spór między Rosfranami i Rusinami w Izbie posel­
skiej austryackiej dopiero rozpoczęty . W czoraj dr. M ar­
kow był sam . Jeg o  przyjaciel polityczny, poseł dr. Hli- 
bow icki, który wraz z nim wystąpił z klubu ruskiego, 
w czoraj niedom agał. N ie b y ło  go  w Izbie. M ówiono mi 
przecież, że po przyjściu do zdrow ia zam ierza ta k ie  u- 
żyw ać w Izbie języka rosyjskiego i razem  z dr. M arko- 
wem stale w ystępow ać pizeciw ko „U kraińcom ". Ci zno­
wu odgrażają się obiciem obu przeciwników narodo­
wych. Zapewne w Izbie. Zapewniliby sobie w ten spo­
sób bezkarność.

N apaść na dr. Dydukiewicza tw orzył w ięc tylko  
p rolog do scen, które się mają ro zegrać w W iedniu...

Wiadomości poetyczne.
ST A N Y  Z JE D N O C Z O N E  I JA P O N IA .

W ypraw a floty amerykańskiej na O cean  Spokojny, 
oraz wypowiedzenie pracy wszystkim Japończykom , za ­
jętym w wojennych portach Stanów  Zjednoczonych, wy­
warły wielkie wrażenie w prasie i społeczeństw ie. W szy­
stkie prawie dzienniki nowojorskie podają inform acye, 
iż Stany Zjednoczone zam ierzają kupić od Meksyku 
część Dolnej Kalifornii w celu założenia w zatoce  M a­
gdaleny wojennej stacyi morskiej. P ertrak tacye  w tej 
spraw ie ma prow adzić sekretarz stanu Rudi podczas wi­
zyty, k tórą ma złożyć w Meksyku w najbliższym czasie. 
Według jeanych pogłosek repuDlika meksykańska zg a­
dza się na odstąpienie tej części sw ego terytoryum , tdk, 
że sprzedaż byłaby tylko kw estyą c e n y ; z innej strony  
jednak zapewniają, iż cała ź a ,a fe ra  naDOtk? na trudno­
ści w obec istnienia ( w k cn ")fa cy i^  .Jieksykańskiej klau 
zali, zabraniającej bezwarunkowo sprzedawania jakiemu­
kolwiek m ocarstw u terytoryów  republiki.

Dziennik nowojorski „W orld " zam ieścił szereg  
ogrom nie żyw o kom entow anych artykułów , w których  
zw raca się do Roosevelta z protestem  przeciw  w ysyła­
niu floty na O cean W ielki. „W szystko, cokolw iek m o­
głoby być zrozumiane jako dem onstracya siły przeciw  
Japonii, powiada „W orld ", jest w tej chwili n iezręczno­
ścią, graniczącą z sza'eństw em . N ajw yższy czas, aby 
T . Roosevelt, jako prezydent Stanów  ogłosił św iatu, iż 
okręty Stanów  Zjednoczonych nie popłyną na O cean  
Wielki, i że propagandzie szowinistów będzie położony  
k res".

P rasa  japońska zachowuje pewną rezerw ę w o c e ­
nianiu faktu w yoraw y floty amerykańskiej. „Nichi Nichi 
Shim bun", k tórego w ydaw cą jest były minister spraw  
zagranicznych Takaaki K ato, uw aża, ii  ekspedycya floty 
jest jednym z objawów nerw ow ości ze strony am ery­
kańskiej, lecz że z tego faktu nie należy wysnuwać da-

W ydział starożytności zajmuje się konserw acyą faraoń- 
skich budowli, jak gm achów  tebańskich, lub św iątyń na 
wyspie Pile, zagrożonych sztucznem jeziorem ; dzierży 
naczelny kierunek wszystkich w yk op alisk ; sam  w reszcie 
przedsiębierze wiele tiadań i to  donośnego znaczenia.

W edług ostatm ei ugody francusko-angielskiej na­
stępcą M ariette’a musi być F ra n c u z : archeologia jest
jednem z tych nielicznych pól, na których władza tran- 
aisKa w Egipcie utrzym ała się mimo okupacyi angiel­
skiej. Z  czasem  i tu pewno Brytanie-- pozbędzie się 
współzawodnika, — na razie w ypadało u stąpić... Dzi­
siejszy dyrektor, p rofesor M aspero, zajm ow ał to  stano­
wisko już w latach 1 8 8 1 — 1 8 8 6 , a pierwszy okres jego  
działalności pamiętny jest uratow aniem , przypadkow o od ­
krytych przez krajow ców , mumii królewskich w D er-el- 
Bahri, odsłonięciem  piramid sakkarskich, zaw ierających  
najstarsze teksty religijne, oraz pysznej świątyni w Luk­
sorze i gizeheńskiego sfinksa. W r. 1 8 8 6  M aspe-o, 
schoizały i wyniszczony afryKańskim klimatem, poczuł 
się zmuszonym do pow rotu ; osiadł napow rót w Paryżu  
i prowadził w dalszym ciągu swoje głośne kursy w 
Cołkige de Fran ce. M iejsce po nim objął G re b a u t; pó­
źniej znakom ity b aaacz pierw otnego Egiptu de M organ, 
dzisiaj badający z ojcem  Scheilem Babiiom ę, odkryw ca  
kodeksu H am u rab iego ; w reszcie W iktor L o ret, uczeń  
M aspero.ia, obecnie profesor egiptologii w un.w ersytecie  
lyońskira. W r 1 8 9 9  L oret ustępuje: mistrz paryski
zatęsknił za Nilem (qui aquam Nili bibet, iterum bibet...) 
i objął po raz w tóry dawne stanow isko. Ucierpiała na 
tem  przezacna katedra Cham polliona, a w ślady profe­
sora  podążyło wielu uczniów do Afryki.

M aspero zaraz po pow rocie przedsięwziął na no­
wo kopania w SakKara, które porzuci) w r. 18 8 6 . P od ­
czas pierw szego sw ojego pobytu otw ierał izby w e­
wnętrzne każdej piramidy dla badania szczeg ólow tg a

lekich konsekwencyj. W  Tokio przew aża zdanie, iż 
A m eryka powinna się jednak liczyć z podejrzeniami, ja­
kie siłą rzeczy m ogą pow stać w Japonii. Przypom inają 
też, iż Japonia w swoim czasie odw ołała wizytę swej 
eskadry w S- Francisko, nie ch cąc drażnić uczuć A m e­
rykanów  w czasie, gdy konflikt między ludnością am e­
rykańską i em igrantam i japońskimi dopiero się rozp o­
czynał.

Z e  ś w i a t a .
Uwolnienie Waddingtona i niedoszłe aresztow anie Lin :e- 
go. — Krauziez angielskich klejnotów Koronnych. — Nie­
zwykle śmiała kradzież w Berlinie. —  Skazanie burmistrza 

miasta S. Francisco. — Ostatnie słow a mody paryskiej.

Przedew szystkiem  „ostatnie szw y" do poprzednich  
se n zacy i: a więc C arlos W addirgton , oskarżony o za­
m ordow anie Balm acedy, został uwolniony przez bruksel­
ski sąu przysięgłych, wśród ow acyi ze strony publiczno­
ści, a przedew szystkiem  ze strony pań, obecnych na 
rozpraw ie.

P ow tóre norymbersKi ak tor Liitte, który sprzenie­
wierzył pewnemu jubilerowi wiedeńskiemu klejnotów na
4 0 0 .0 0 0  koron, buja jeszcze dalej na wolności, choć już 
przez chwilę byl w szponach policyi.

T a  ostatnia spraw a miała dość komiczny sam  
w sobie przebieg, ze względu na kom prom itacyę władz 
niemieckich, w arto więc o n;ej wspomnieć paru słow y. 
O to  policyi udało się wykryć znaczną część skradcio  
nych klejnotów na 3 0 0 .0 0 0  koron mniej więcej u inne­
go jubilera, z Którym Liitte był w stosunkach i które­
mu byl winien znaczne sumy. Resztę znaleziono zasta­
wioną w pewnym banku berlińskim za 2 8 .0 0 0  merek. 
W  niejaKi czas potem polieya londyńska schw ytała Liit- 
tego  i wzięła go pod klucz, ale śmiały oszust postawił 
w szystko na jedną kartę, zaźąuał pom ocy konsulatu nie­
m ieckiego, p o w ad ając, że jedzie do Norym bergii s^m 
się oddać w ręce sprawiedliwości i na tej podstaw ie u- 
zyskał wypuszczenie na wolną stopę. Polieya londyńska 
jednak poczuta się jeszcze do ..nadobow iązkow ego o b o ­
w iązku" i zawiadom iła o  wszystkiem telegraficznie poh- 
cyę berlińską. Zarządzono natychm iast ścisły nadzór 
na granicach, nawet rew izye przybyw ających pociągów , 
ale Luttego nie znaleziono naturalnie ani śladu. Konsu­
lat niemiecki, który się usprawiedliwia tem , że niem Lł 
„ofieyalnego zaw iadom ienia" o wydaniu rozkazu aresz­
tow ania Luttego. pow odow ał się z jednej strony zbyt- 
nim biurokraiyzm em , z drugiej złośliwą chęcią zdy­
skredytow ania pohcyi londyńskiej a . . skom prom itow ał 
tylko Siebie, władze niemieckie, ich spryt i zręczność.

Jako złodziej klejnotów Liitte został jednakże 
zdystonsow any przez kradzież nie byie jakich k oszta  
wności, do koronnych klejnotów angielskich, należących  
da odznnk orderu św P atryk a, przechowywany cii 
w zamku duDlińskim.

Św . Patryk jest patronem  Irlandyi, wiec też Krói 
angielski, który w raz z królow ą udał się wtaśnie do 
Irlandyi, przyw iązyw ał bardzo wielką w agę do u roczy­
stości orderu św. Patryk a, która umiała stanow ić główny 
punkt program u podróży. T ym czasem  kiedy ubiegłej 
sob oty urzędnik do tego powołany udał się do osobnej 
baszty w zamku dublińskirn, w której się mieści żelazna 
szafa, a w niej insygnia orderu św. Patryk a, spostrzegł 
ze zdziwieniem, że szafa jest n iezam km ęta; pchnął więc 
drzwi i już z przerażeniem  skonstatow ał brak gwiazdy 
orderow ej, w której rozety są ze słynnych brylantów bra­
zylijskich, sym bol Irlandyi, liście koniczynow e, ze szrna- 
ragdów , a  kizyż z rubinów, dalej brak pięciu złotych  
emaliowanycłi naszyjników .

WszystKO to  zostało  skradzione z największym  
spokojem, bo ani drzwi wieży, ani zamkniętej w niej 
żelaznej szafy nie w ykazywały Śladu gwałtu. K toś skradł 
w szystko przy pom ocy siropiowanych kluczy, a ten ktr ś

planu budowy i n ap isów ; obecnie postanowił uzupełnić 
te poszukiwania i d ostać się do wnętrza tycn piramid, 
które dotychczas jeszcze me zostały otw arte (w Zaujet- 
el-Arjan, S akk aia, D aszur, L iszt), —  ale głównie zw ró­
cił uw agę na częśc : zew nętrzne, które system atycznie 
przedtem  opuszczał z powodu braku środków  na rów no­
czesne prowadzenie obu rodzajów  robót. Każdy b o­
wiem grobow iec królewski S tarego Państw a (IV — VI 
dyn.) obejm ow ał prócz środKowej piramidy, gdzie sp o­
czyw ała mumia władcy, —  prostokątny, wykładany pły­
tami kamiennemi podw órzec, kaplicę żałobną od strony 
wschodniej, zaw ierającą posągi królew skiego K a (jak 
Egipcyanie zwali ciało astralne), w reszcie podziemia 
z grobam i członków  rodziny faraońskiej, którym panu­
jący Dozwolił sjx)cząć obok siebie. W śród badań sak 
karskich udało się profesorow i M aspero i pomocnikowi 
jego, panu Barsantiem u, uczynić dwa niespodziewane, a 
bardzo ważne od k rycia : wspaniałych klejnotów z epoki 
saickiej i doniosłych dokumentów archaicznych, z cza­
sów  poprzedzając} ch panowanie tw órców  wielkich pira­
mid. T o  drugie odkrycie ma dla historyka bardzc 
wielkie znaczenie, bo gdy dotychczas zabytki trzech 
pierwszych dynastyj znajdywano jedynie w paru miej­
scow ościach  G órnego Egiptu, obecnie dostarcza nam ich 
po raz pierwszy pole memfickie, a  skoro dała nam je 
poznać S akkara, m ożem y równie dobrze spodziew ać si( 
p oaob n jch  odkryć w całej okolicy piramid, od Abu- 
Roasz aż do Fajum u. W ten sposób rozszerzył sie 
dziejowy horyzont, na najdawniejsze czasy Egiptu padłe 
potężne św iatło, a w faraonach pierwszych dynastyi po 
zuajcm y w ładców  nie arobnych posiadtości w okoto sta 
roźytnego Abydos, ale całej doliny Nilowej.

TAD EUSZ SMOLEŃSKI.
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n Je ż e c  musiał do personalu dw orskiego i dokonał kra­
dzieży w czasach dopiero ostatnich, jeszcze bowiem  
d. 11 czerw ca rew idow ano klejnoty i znaleziono wszyst- 
ko w porządku. Pom im o to zagad k a: kto i kiedy to
zrobił t  —  pozostaje... zagadną.

Pominąwszy już stratę  m oralną, k tóra  dla lubią­
cego cerem oniał dworski króla Edw arda, w takiej zwła­
szcza chwili, równa się klęsce niemal, s tratę m ateryalną  
obliczają na pól miliona koron. Policya przypuszcza, że 
drogie kamienie w yłam ano z opraw y i że złodzieje bę- 
- ą próoowali spien.ężyć je w Londynie i dlatego roz­
ciągnęła ścisły nadzór nad złotnikami londyńskimi.

Ze względu na przedm iot i w artość jego kradzież 
dubliń.ska jest naprawdę niebywała co  do śm iałości 
ednak palma pierwszeństwa w tym wielKozłodziejskim  

.-wzunie, jaki widocznie nastał, przypada niewątpliwie 
Berlinowi. Rzecz się bowiem odbyła w biały dzień, 
w oczach wielu ludzi i w ednym z najbardziej ożyw io­
nych punktów, mianowicie na dworcu kolejowym przy 
Friedrichstrasse.

Mianowicie w kantorze wymiany domu bankowe­
go K arola Paulego stał około g. 2  w południe urzę­
dnik Leopold Kleft i przeliczał pieniądze. N agle przez 
okienko kasow e przechylił się do środka jakiś obcy  
człowiek i porw aw szy z rąk urzędnika pęk banknotów, 
a mianowicie trzy 1 .0 0 0  markówki i 17 stom arków ek, 
razem 4 .7 0 0  m aren, w kilku skokach u c:ekł do wy­
chodka kantorow ego. Urzędnik z okropnym krzykiem  
rzucił się za nim w pogoń, ale nieznajomy znikł bez 
śladu. W  wychodku spotkali go  wprawdzie dwaj pano­
wie, ale nie wdedząc o  co  chodzi, nie zatrzym ywali go. 
Policya, znajdująca się na miejscu, rzuciła się w pogoń  
i przeszukała stojący w pogotowiu pociąg osobow y, ale 
nadaremnie.

N.erncy jednak pielęgnują złodz ei także na eks­
port, jak św iadczy spraw a byłego burmistrza Sm itza, 
zasądzonego niedawno na 5  lat więzienia za oszustw a, 
nadużycia u tadzy i wymuszenia. Zasądzenie Sm itza jest 
wypadkiem niebywałym skazania milionera, bo Sm itz 
jest milionerem, ale milionerem niem ieckiego pochodze­
nia, który mimo swych milionów nie gardzi drobnemi 
nawet kradzieżami. Ongiś był w trzeciorzędnej kapeli 
doboszem , potem skrzypkiem , następnie spróbow ał szczę­
ścia jako m ów ca ludowy, a zcb raw szy znaczry m ają­
tek, przy ostatnich w yborach przy p cm ocy  niejakiego 
Ruefa, który piastował już godność jakiegoś funkeyona- 
ryusza miejskiego pokusił się o  zdobycie burm istrzow- 
stwa i zamiaru sw ego dopiął. N a tern stanowisku Smitz 
Dopełnił cały szereg wymuszeń względem restaurarórów  
w St. Francisco , co  go ostatecznie zaprow adziło do 
więzieni?. M ianowicie za opłatą 2 .5 0 0  dolarów  (około
1 2 .0 0 0  koron) dawał w łaścicielom  restauracyi pozw o­
lenia na uprawianie pokątnego nierządu. P ró cz  tego  
wraz z Ruefern zwiedzał Starannie różne loka'e, aby 
przekonać się o  ich rentow ności. Jeżeli więc, który  
z „dobrych" lokali podaw ał się o  odnowienie konce- 
syi. odmawiał w krótkiej drodze. W tedy występow ał 
Ruel jako pośrednik i za zapłatą grubszej sum y „uda­
wało się" zm iękczyć niezłomność pana burmistrza.

Jed n a* w A m eryce takie sprawy nie są zDyt bez­
pieczne : zawsze bov lem czyha przeciwne stronnictw o, 
które chętnie posJuguje się prywatnemi ageneyam i poli­
cyjnemu jaK w iadom o posiadającem i wśród swoich  
agentów  nieraz prawdziwych mistrzów śledczych. O w oz  
i w tym  wypadku detektywi jednej z takich agencyi 
śledczych wynizali sprawki Sm itza i Ruefa, a ten o sta ­
mi, aby sobie zapewnić mniejszy w ym iar kary, wyśpię- |
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POW IEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)

M alerz uimiesnnął się.
- Grotu z „nopustą" —  odparł.

Rzyźniewski był uszczęśliwiony i porozum iew aw czo  
mrugnął w stronę Hanki. Ale jej uczyniło się za) m a­
larza.

—  Podziw iałam  niedawno „Z im ę" pana —  szep­
nęła nieśm iało —  cudną jest ta pusta d roga, biegnąca  
przez śnieżne obszary.

Jasne oczy And"zeja zaświeciły radością.
—  Dziękuję pan: —  rzekł z p rostotą .
Loka postawił w tej chwili przed nim p orcyę ja­

jecznicy. Zabrał się natychm iast do jedzenia i jadł 
z przejęciem , ze skupieniem, bardzo powoli.

—  Pam  jest ze wsi —  odezwał się, gdy skończył 
_ _  a z jakich stron ?

—  Pow iat ugodziński.
—  Znam, byłem, pam iętam  —  ożywił się naraz 

H ryrzcz. —  P ani )est z powiatu ugodzińskiego, proszę! 
ogrom ny kiermasz na U łosa...

Uśmiechał się, śmiały mu się oczy, i zaczął m ó­
wić po białorusku. Hanka odpow iadała niewprawnie i 
niechętnie. Kilka razy spojrzano ku rim  od sąsiednich  
stolików, ale Andrzej nie zw racał na to uwagi. Z apy­
tywał Hankę o wsie sąsiednie, o zw ycztje, o  urodzaje, 
przeplatał mowę sw oją przysłowiami i konceptam i.

Rzyźniewski nudził się, po,ziewał, niecierpliwił się.
  Chodźmy ju ż ! —  pow tarzał ustaw ;cznie.
W reszcie wyszli. Na ulicy malarz m oćno ścisnął 

wątle paice Hanki w swojej twarde;> dłoni.

wał resztę przed sądem . I tak milioner Sm itz, którego  
dojście do wysokiej godności burmistrza tak olbrzym ie­
go  m iasta jak S . Francisco , szowiniści niemieccy uwa­
żali za św iadectw o wyższości kultury niemieckiej, pój­
dzie teraz św iadczyć o tej kulturze w ... krym inale...

N ie k oń cząc już i tak p-zydługiego szeregu będą­
cych na czasie modnych złodziejstw i kradzieży, zatrzy­
m am y się jeszcze na chwilę przy modzie w dosłownem  
znaczeniu. O w óż moda paryska ostatnie i najdoskonal­
sze wytw ory sw e na letni sezon wysiała na niedawno 
odbyte vnyścigi, a trzeba przyznać, że są to pomysły 
bardzo piękne, bardzo proste a bardzo oryginalne.

W Paryżu znowu są najmodniejsze suknie całkiem  
białe z płótna, lub z batystu, dochodzącego do lekkości 
pajęczyny, haftow anego wypukło w gil landy kwiatów  
i w' różne strony przeryw anego wstawkami z koronek  
w eneckich, irlandzkicn tpoint lace) lub „Cluny" też 
z muszlinu w muszki, punkty, lub wielkie grochy wy­
pukłe, wreszcie z m ateryi siatkowych albo tiulów o  wiel­
kich oczkach , służących za tlo do haftów wypukłych 
w wielkie kwiaty.

D o takiei białej sukni nosi się n. p. ciem no-fiole- 
tow y kapelusz, a parasolka jest zaw sze tego sam ego  
koloru co  kapelusz. N atom iasl suknia zupełnie się nie 
troszczy  w swej białości o  kolor kapelusza, z którym  
m oże być najwyżej związana paskiem tej samej barwy 
z szeleczkem i, lub z skrom ną szarfą z  tyłi Również 
dozw olona jest pelerynka tej samej barw y. Równie pię­
kne kom binacye sa: do białej sukni pom arańczow y Ka 
pelusz i parasolka, albo oboie koloru m orskiego, błęki­
tno-zielonego i t . p.

C o do kapeluszy, to  się przesiliło z piórami stru- 
siemi: teraz naimodniejszem jest bogactw o piór innych, 
szczególnie z pew nego gatunku rajskiego ptaka. Kw iaty  
są jednakże ciągle bardzo modne. Co do kształtu : to  
kapelusz posuwa się coraz  bardziej ku ty ło w i: przednia 
krysa, prawie, że nie wystaje nad nastrzępione włosy 
nad czołem , zaio  tylna spada głęboko aż na plecy. Na 
ogół, nosi się kapelusze duże i to  również do skro­
mnych o długich wąskich rękawach kostyum ów  kraw .e- 
ckich, których w łaściw ością jest to , że w szystko, co  do 
nich należy, jest oblam ow yw ane... T o  są  ostatnie słow a 
mody paryskiej.

ALDOR.

H is to ry a  P o ls k a
w  szK G łach  ludow ych.

W  n-rze 2 4  w arszaw skiego „Z iarn a" poddano  
si jszei krytyce poc ręcznik dla rzkół wydziałowych  
w C aL cyi, z którego dzieci narze uczą się historyi zie­
mi Ojczystej, A u tcr artyk; !u zam ieszczonego w „Z iar­
n ie", zaznacza: „nie wiem według jakich podręczników  
w ykładana ,est nis,.oiya polska w szkołach początko- 
wych w Galicyi, ale mam pod ręką podręcznik dla jej 
szkół w ydziałow ych".

O tóż sz autor przypuszcza, że w szkołach ludo­
wych 4  klasow ych, dziatwa uczy się już historyi pol­
skiej, co  istotnie być powinno, ale na nieszczęście, d o­
tąd tego  niema. N atom iast w szkołach wydziałowych  
niby to  jest wykładana H istorya Polska, ale jako „dzL  
je kraju rodzinnego" z podręcznik? zatw ierdzonego  
przez Radę szkolną krajow ą.

O  książce tej krytyk warszawski mówi, co  nastę­
puje:

Podręcznik, napisany przez Czesław a Pieniążka,
| nosi dziwny już na p.erw szy rzut oka ty tu ł : „O pow ia-

—  W yjeżdżam w krótce, ale jeszcze przyjdę do 
pani i znowu pogadam y. Rano robię, w ieczoram i mam  
czas.

—  Dziękuję panu.
Andrzej jeszcze raz m ocno Scisnąi jej rękę i od ­

szedł szybko małymi, żwawymi K rojam i.
—  Cham i —  mruknął Rzyźniewski.
—  Wielki m alarz —  dodała Hanna.
—  M oże, ale dusza rzem ieślnika. Nie rozum iem. 

O braz) naprawdę są  prężne, tym czasem  on maluje ie 
tak, jak chłop koni, albo orze. N ie widziałem w nim 
nigdy ..amnnietria. M acha piacow icie swoim pędzlem —  
i już. M> szukamy . do krw: szurm em y dusze własne, 
o r  szukać nie potrzebuje, bo '"szysrko wie i w szystko  
posiadł.

Rzyźniewski nie przestaw ał szydzić i ośm ieszać  
m alarza. Nie zaprzeczała.

—  Pani m oże myśli, iż unosi mnie zawiść fa­
chow a albo zazdrość, — zniżył głos, uśmiechnął się —  
on me jest niebezpieczny. Pani się przekona, że w nim 
nic niema. Już dużo Dyło koDiet oczarow anych i wnet 
rozczarow anych... Zresztą my jesteśm y inni. W  nas sko- 
w ycze ból ziemi i ból ducha, zrywamy więzy i bierzem y  
lot radosny ku zorzy, ku jutru, ku nowym dniom, w 
nas dokonywa się wielkie dzieto odrodzenia, gotujem y  
dla św iata ucztę wesela w iecznego...

Słow a były płomienne, ale głos, jak zwykle, cichy, 
senny, znużony. I H ance przyszło na myśl, że z cu­
dzego ogniska są  te płomienie i z cudzych skrzydeł 
te pióra.

T ak  doizli do domu. Rzyźniewski zatrzym ał się.
—  W stąpiłbym do pani, gdyby nie ten nudny raut 

u N aborow skich. D obrze się gawędzi z panią i pani jest 
taka cich a... Podm uch wieczorny na łanie żytnim ...

W ziął jej rękę.
—  Niech pani zostanie cichą, ale smutek niepo­

trzebny i ofiara i cierpienie. Trzeba żyć radośnie.
S tróż  nie otw ierał bram y, więc mówił dalej.

dania z dziejów Kraju rodzinnego". Nie „Polski" więc, 
lecz kraju rodzinnego, jak gdyoy O jczyzną tych, dla 
którycli ten podięcznik jest przeznaczony, nie była jedna 
i niepodzielna Polska.

Ale pozostaw m y tytuł na strom e, wniknijmy tylko 
w treść.

D c  króla Stanisław a Augusta jeszcze pół biedy, 
autor pow tarza za innymi znane historyczne fakty, gdy 
jednak koiej na rozbiory kraju naszego przychodzi, rolę 
Austryi, która za ocalenie przez Sobieskiego Wiednia 
odpłaciła nam czarną niewdzięcznością, spycha się, jak 
gdyby nadrugi plan. „G dy rozbiór (str. 1 9 3 )  stał się nie- 
uknionym, A ustrya obaw iając się, że Prusy i Rosya siły 
swoje bardzo pow iększą i dla niej tern więcej staną się 
groźnem i, przystąpiła wraz z niemi do rozbioru ".

Ale idźmy dalej.
P o  politycznym upadku Polski, A ustrya najniego- 

dziwiej rządziła w Galicyi, w ynaradaw iała i ubożyła 
kraj, zalewała go  swojemi pijawkami, ssącem : żywotną 
jego krew, była spraw czym ą rzezi w 1 8 4 6  roku, w yra- 
grodzua medalem honorow ym  niecnego jej przyw ódcę 
Szelę.

O  tern coś me coś autor, co  praw da, mówi, ale 
mówi bardzo oględnie. O to  dow ód. Przyznaje, że J ó ­
zef II (str. 2 0 0 )  zaprow adzał w szkołach i urzędach g a ­
licyjskich język niemiecki, dodaje przecież zaraz skw a­
pliwie: „zarów no jak w innycn kraiach" i tłum aczy go  
nawet w śmieszny sp o só b : „bo mniema), że tym  sp o ­
sobem  różne narody Austryi zamienią się w jednolity 
n aród ". i

Ale dla złagodzenia tego  ostrego sądu, następcę  
Józefa II Leopolda mianuje zaraz słow am i „pan  wielce 
szlachetny“ , który „pragnął, aby w jego państwie w szy­
scy  czuli się zadow olonym i1', choć pragnąc tego  być 
m oże dla N iem ców , z Polaków , którzy mu się pod wła­
dzę dostali, chciał, jak każdy N iem iec, zrobić jaK naj­
prędzej Niem ców .

N astępują czasy d alsze: potw orne rządy M eterni- 
cha i krwawe dzieło ich: rzeź w Tarnow skiem .

Sądzicie, t e  au tor na namalowanie groźnego o b ra­
zu farb nie żałow ał ? Rozczarujcie się, bardzo p ro s z ę ;
0  Meternichu mówi się tylko tyle , „że (str. 2 0 5 )  sprze­
ciwiał się wszelkim zm ianom , jakich żądała ludność, bez 
wrzględu na to, czy były potrzebne lub dobre, czy też 
zbyteczne i szkodliw e11, i „że (str 2 0 6 )  we wszystkich  
Krajach austryackich na te rządy się skarżono, a i w G a ­
licy. nie troszczyły się one o  to , aby kraj się rozw ijał11, 
a o  rzez galicyjskiej, tej hańbie tych nikczemnych rzą­
dów , nie pisze się nic 11

P rzep raszam : pisze się.
C z y ta m y ;
„W  roku 1 8 4 6  wybuchły krwawe zamieszki w nie­

których OKoncach G alicyi i w K rakow ie, wrkutek czego  
A ustrya rzeczpospolitę zajęła11.

"1 tyle.
W ięc nie ona sprow okow ała ruch, nie ona uzbroiła 

przeciwko szlachcie dzikie tłumy, nie ona w ynagradzała 
je za to , gdy te, zezw ierzęcone, przelały w jej rzeko­
mym interesie m orze krwi.

W ybuchły zamieszki, bunt uśm ierzono i p rzyw ró­
cono praw y porządek 11! 7 aki sens logiczny z autora  
tej książki, słów.

Ale zaczynają się nowe rządy.
N a tron Austryi wstępuje nowy m onarcha, nadaje 

jej konsiytucyę, rozpoczyna wojnę z Prusam i, następuje 
klęska pod Sadow ą.

Nie z dobrej woli, jeno z konieczności, G alicya  
zdobyw a nowe praw a, zaczyna rozw ijać się nieco sw o­
bodniej A ustrya, ze srogiej i bezdusznej m acochy, prze-

—  Ż vczę dobrego snu. Z lecą się pląsające duchy
1 w ezm ą panią w tan ... Ja  zaś przyjdę i zapytam .. 
p rzejdę, bom przyjaciel, bo mi bez pani nudno. Zdm u­
chnę z auszy pani mgły smutku, pokażę d rogę, po1- 
dziemy na rauosny szczyt, gdzie jasne południe życia.

—  D ob-ze pan: ? —  pytał, pochylając się ku niej 
—  m y O D o je  dzieci królew skie... Ziem ,a jest naszą i 
ż y cie ... Pani drży ?

—  O to  otw ierają przeć panią bram ę ciem ności —  
zażartow ał naraz —  ja zaś pchnę dla pani w rota, k tóre 
wiodą w św iatłość... D obranoc pani —  rzeki miękko 
i serdecznie

—  D obranoc
Unikała jego oczu, odw róciła się i pośpiesznie 

poszła,. N a schodach stanęł? na chwilę, tak biło w niej 
serce . T ego w ieczoru Hanka m oże po raz pierwszy od 
przyjazdu zapełniła swój nudny pokói wesołym zapaiem . 
Jak  wino podziałała na nią rozm ow a Rzyźniewskiego, 
obcow anie z tymi dwu wielkimi. P o  dniach zwątpienia 
przyszła gouzina wiary. Miał?, uczucie, iż czyjeś ręce  
unoszą ją w górę i w św iatło, że weszła na nową d ro­
g ę ... Wielki pisarz polski zaw ołał na nią i prowadzi ją 
na szczyty .. Pójdzie z nim, —  nie omyliła się co  do 
siebie, bo w niej jest m oc i blask... jaitkolwiek głodna, 
nie tknęła kulacyi, z gniewem odtrąciła zeszyt z prze­
kładem rewolwerowej pow ieści... W zięła pióro i wylał 
się na papier sonet sp.żow y, m ocny, tętniący. Potem , 
patrząc w płomień św iecy dum ała. Słow a Rzyźniewskiego 
niby ziarna kiełkowały w sztucznem cieple podniecenia, 
rosły , zakwitały, cunny ogród zazieleniał dokoła niej i 
myśl błądziła po nim ... Przypom niały się jej spojrzenia 
jego oczu i, nie wiedzieć d laczego, na chwilę zawarło 
powieki. G łos jego brzmiał w uszach... Zdaw ało s.ę jej, 
że on jest tu i że pochyla się r.aa nią. 1 odepchnęła go 
m yślą o  Andrzeju, radosną, serdeczną, uśmiechniętą my­
ślą o  przyjacielu... B o  tego polubiła mimo krótkiej zna­
jom ości.

(C . d. n.)
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inacza sit; dia n.ej w coś w rodzaju tkliwej matki. 1 oto  
autor znajduje się w swoim żyw iole. M oże już głośno  
chwalić i podnosić ją pod niebiosa. I chwali też ją i 
podnosi, a podnosi z takiem upodobaniem, że w dymie 
kadzideł, jaki nad nią i jej rządam i rozpościera, chow ają  
się w cieniu, i konieczność dziejowa, k tóra ją do 
ustępstw znieu oliła, i w ytrw ałość narodu naszĄ jo, który  
krępowany lat dziesiątki, rw ał kajdany, i grom kim  gło- 
sjm  mówił jej ciągle, źe zgnębić się ostatecznie nie 
dozwoli.

Cel eloboratu ja s n y : szczepić na gruncie polskim  
wśród młodzieży lojalność państw ow ą, w ychow ać ją 
lak, aby swe naturalne uczucia narodow e trzym ała na 
wodzy.

N ajciekawszem  jest jednak, że autor podręcznika 
tego, po upadku politycznym  Polski, o  P olsce po za 
granicami G alicyi, nic nie wie i nie mówi.

Jak  gdyby z chwilą katastrofy, która powaliła
wielkie i sławne państw o do grobu, powalonym  z nią 
do grobu został i naród, ani słow em  nie wspomina on
0  losach K rólestw a i Litw y, Poznańskie zdaje się dla 
niego nie istnieć w cale.

Lojalny więc m łoay galicyanin, jeśli po za jego  
tendencyjnym elaboratem , do innej historyi polskiej nie 
zajrzy, nie dowie się z niego nic, ani o  Królestw ie kon- 
gresow em , ani o rewolucyi 3 0  roku, ani o ruchaw ce
M ierosław skiego w W ielkopolsce, ani o rozbudzeniu
w niej ludu do narodow ego życia.

B o  i pocóż m a o  tern w ied zieć? Czyż mu me 
w ystarczy do doczesnego szczęścia, jeśli zam ykając  
k 'iążkę, zamarkuje w swojej pamięci to , co  znajduje się 
w jej końcu, że w dniu 9  września 1 8 9 4  r. cesarz  
Franciszek J ó z e i : „zaszczycił swojemi odwiedzinami
szkołę ludową imienia M ickiewicza, że siedm tysięcy  
uczniów i u rzeric  szkół lwowskich, witały go  wtedy 
serdecznym i okrzykam i, że rozradow ane dziewczątka  
ofiarow ały mu kwiaty i bukiety, a uroczystą chwilę od ­
wiedzin upamiętnił na obrazie Juljusz K o ssak li.

Czyż mu to  nie w ystarczy ?
A że tam po za tymi szczęśliw cam i, żył, walczył,

1 pracow ał wielom ilionowy tegoż sam ego szczepu naród, 
że wydał on ze sw ego łona w bolu gwałtownym takie 
pierwszorzędne gw iazdy, jak M ickiewicza, S łow ackiego  
i K rasińśkiego, że stojąc uparcie przy prawie, giął się, 
aie nie łam ał, w ołając głośno o  spraw iedliw ość, —  to ć  
to są  drobnostki, o których wiedzieć młodzież szkół 
gilicyiskich nie potrzebuje, bo by to  ją sprow adzić m o­
że m ogło z lojalnej drogi patryotyzm u austryackiego, 
na której chcieliby ją ludzie zaięczych serc i wyschłych  
mózgów  w Galicyi jak najdłużej utrzym ać.

Z wystawy przyrodniczo-lekarskiej.
(Grupa balneologiczna. Grupa naizędzi i przyrządów).

W  dziale miejsc kąpielow ych, zdrojowisk i uzdro­
wisk bierze udział niewiele w ystaw ców  i to  przeważnie 
galicyjscy. Dział ten porozrzucany jest po całym  pa­
wilonie głównym, w każdej niemal sali udzielono kącika 
balneologii. Obejmuje on plany miejsc kąpielowych, 
zdjęcia fotograficzne, tabele, prospekty i t. p ., dające  
dokładny ob raz rozwoju poszczególnych zakładów . W y­
stawie tej grupy nie brak i stron artystycznych . O to  
zaraz u wejścia do drugiej sali głów nego pawilonu 
zw raca uw agę artystycznie ułożona wystaw a zakładu  
zim ow ego dr. b b e r s a  n a  L i d o  pod W enecyą, a za­
kład te r , jak w iadom o, dzięki znakomitemu kierownictwu 
i wytwurnemu urządzeniu zyskał sobie szeroki rozgłos. 
W ystaw a pom yślana i urządzona przez znanego art. m a­
larza St. Janow skiego zasługuje na to , aby pośw ięcić 
jej choć kilka słów opisu. O to  na obciągniętej suknem  
koloru indigo ścianie umieścił p. J . wielkich rozmiarów  
obraz, przedstaw 'aiący uroczy widok W enecyi, tak jak 
się przedstawia z okien Zakładu. C ałość trzym ana „sit 
venia verb o“ w „stylu w eneckim " jest bardzo harm o­
nijną. N a slupie, sporządzonym  na w zór tych, do któ­
rych przywiązywane bywają w W enecyi gondole, widnieje 
herb m iasta w złocistem  kole. S tół inkrustowany tafelJ 
karni mozaiki i dokoła ram y w kamiennej barwie d o­
pełniają całości, przynoszącej zaszczyt niezwykłemu dc 
koratow i. Pod obrazem  rozm ieszczono cały szereg  
zdjęć fotograficznych, św iadczących o  wspanialem urzą­
dzeniu zakładu. Salony, furno.r’y, jadalnie, dalei łazienki, 
zaopatrzone w namowsze przyrządy, gaDineiy inhalacyjne, 
urządzenia elektryczne, kąpiele świetlne i t. d. W szystko  
podano w fotografiach, przedstaw iono tak, jak rzeczy­
wiście istnieje i to  m oże najlepsza reklam a dla zakradu 
w łoskiego naszego rodaka.

W nasięnnej sali na lewo urządzono w y s t a w ę  
K r y n i c y .  Z  licznych fotograti] zakładu, planów, ta ­
bel i dat statystycznych widać, że słynne to nasze miej­
sce kąpielowe znajduje się na najwyższym szczeblu roz­
woju i dziś m oże nie ustępuje żadnemu zagranicznem u. 
Zresztą z licznych zestawień, sporządzonych przez zna­
ne powagi naukowe m ożna porów nać, o ile wody kry­
nickie przew yższają pod względem zdrow otnych składni­
ków głośne wody zagraniczne. Zarząd zakładu w prow a­
dził niedaw no nowe postępow e urządzenia w ujęciach 
zdroju, chroniące zdroje oa napływu obcych składników. 
O  yginalny model takiego ujęcia przedstawiono na w y­
stawie. Ze statystyki gości widać, że liczba ich w prze- 
c kit 10 podwoiła się, co świadczyć m oże również

0  rozwoju Krynicy i niezłych skutkach ,ł/ó d  krynickich, 
kiedy kuracyusze tak tłumnie tam  ciegr.r.

Tuż obok rozm ieszczono plany zasładu zdrojow o- 
'kąpielow ego S z c z a w n i c y ,  którego założenie sięga  
1 8 1 1  r. Pod  planami na stole ustaw iono 'zęd y  flaszek  
ze słynną w odą szczaw nicką, próbki soli żołądkow ej 
w topkach , tabletkach i proszku, opatrzone objaśnienia­
mi sKładu i skutkach działania w rozm aitych przypadło­
ściach. Ze statystyki umieszczonej na wystawie widać, 
że eksport wody szczawnickiej w zrasta z każaym  ro ­
kiem, a w roku ubiegłym osiągnął 142.U U 0 flaszek.

W ystaw ę Zakładu zdrojow o - kąpielow ego M o r -  
s z y n  ujął dr. Jan Piepes - Poratyński w ozoobną g a­
blotkę, gdzie przedstaw iono plany zakładu, próbki soli 
do zażyw ania i kąpieli horowiny i t. d. Odkąd zdroje 
tego zakładu przeszły pod zarząd galic. T ow . lek., wi­
dać tu postęp na każdym kroku, to  też i frekwencya 
gości tego zdrojow iska w zrasta niepomiernie.

O kazale przedstaw ia się również I w o n i c z .
P om ieszczono tu próby wód z różnych źródeł 

z opisem  ich składu, stoję z borow iną, n u łem , ługiem
1 soią, fotografie, plany, tabele statystyczne, a każda 
z tych próbek szczyci się medalami i dyplomami uzna­
nia różnych wystaw'.

W  grupie balneologicznej nie brak również P  u- 
s t o m y t, które cieszą się coraz  większą frekw encyą, 
nie tylko gości lwowskich, ale z dalszych krańców  kra­
ju, a naw et z poza G alicyi, Rabsi, Lubienia, okazów  
wód mineralnych Truskaw ca, jego surow icy kąpielowej 
i borowiny, nie braK i Polągi, teg o  uzdrowiska m or­
skiego na Żmudzi —  które niedawno tak pięknie opisał 
fejletomsta „Słow a P olsk ieg o".

W  drugim końcu pawilonu dr. T a r n a w s k i  
z K osow a przedstawił rycinę sw ego zakładu, znanego  
już dawniej nie tylko w kraju, ale i zagranicą, do któ­
rego zjeżdżają się kuracyusze z całej Polski po zdrow ie, 
przedstaw ił on tu również model „łaźni słonecznej" 
sw ego pomysłu, której tylu ludzi zaw dzięcza odzyskanie 
zdrow ia, wzmocnienie nerwów, nabranie sił i energii.

W osobnej, choć nieco za szczuDłei salce, pomie­
szczono w ystaw ę u r z ą d z e ń  z a k o p i a ń s k i  ch. —  
Przedstaw iono tu całe Zakopane w najdrobniejszych na­
wet szczegółach. Dla ułatwienia w oryentowaniu się 
w tablicach i grafikonach, m odelach itp. w ydelegow ano  
inteligentnegu górala, absolw enta szkoły dla przemysłu  
drzew nego, który udziela wyjaśnień zw iedzającym , a  
w woinych chwnach na małym w arsztaciku rzeźbi i wy­
rabia rozm aite przedm ioty z drzew a o  m otyw ach zak o­
piańskich.

Połow ę prawie tej salki zajęło sanatoryum  dr. Dłu­
skiego. O prócz modelu całego zakiadu um ieszczono tu 
kilka innych modeli, uzm ysław iających cały system  le­
czenia sanatoryjnego Przedstaw iono tu również zakład  
dra Chranica, sanatoryum  dra H aw ranka, Schronisko  
nauczycielskie, zakład akao. T ow . Bratniej pom ocy i ry ­
ciny przeróżnych will.

K om isya klim atyczna przedstawiła szereg dat sta­
tystycznych, spostrzeżenia m eteorologiczne itp. D r. Eliasz  
RadzikowsKi wystawił tu szereg swych publikacyj o  Z a­
kopanem , Szkoła przemysłu drzew nego plany i fo­
tografie sw ego zakładu i wyroby.

W  grupie balneologicznej wystawił p Weinreb w o­
dy mineralne zagraniczne, zaś pp. R żąca i ChmursLi 
z K rakow a i fabryka „Z drow ie" we Lw ow ie sztuczne 
wody mineralne, zostaw iając Zjazdowi lekarzy spór do 
rozstrzygnięcia, których wód skutek jest zbawienniejszy 
Jak  widać z orzeczeń różnych pow ag naukowych, umie­
szczonych na etykietach sztucznych w ód, wody te w le­
czeniu dom ow em  mają pierwszeństwo, to  też coraz  
bardziej rugują wody ob ce z naszego kraju. Spór je­
dnak nad tern jest jeszcze otw arty

W  ogóie dział balneologiczny— jakkolwieK nie b a r  
dzo b ogaty , przedstawia się pięknie i działa pouczająco  
i z wystawy tej publiczność może odnieść tę korzyść, 
że -w łatwy sposób zaznajamia się z urządzeniami 
przeróżnych zakładów kąpielowych, czego nie osiągnęła­
by z pom ocą choćby nie wiedzieć, jak dokładnych prze­
wodników.

W osobnej dobudów ce pawilonu głów nego przed­
staw iono urządzenia mudernislyczne różnych lekarzy  
specyalistów . Myśl tę podjął dyr. wystawy dr. K. K rzy- 
żanowsKi, i uważać ją można za u ćałą , cnocia2  nie­
którzy widzą w tern reklam ę poszczególnych lekarzy.

O ryginalny ten bądź co  bądź dział wystaw y, ma 
na celu pouczyć młodszych lekarzy do czego dążyć na­
leży, a z drugiej strony zapoznać szerszą publiczność 
z nowoczesnym  postępem nauki i techniki lekarskiej. 
1 jakkolwiek nie jeden z publiczności o słabszych ner­
wach z od razą odw raca się od tych stołów  operacyj­
nych, noży, kleszczy i różnych przyrządów , jak od to r ­
tur, to  jednak urządzenie tej w ystaw y nie m oże przejść 
bez dodatniego wpływu. Z resztą łagodzi przykre w raże­
nie św iadom ość, że dziś prawie wszystkie op eracye wy­
konuje się bez bolu.

O to i krótki opis tego działu.
N a wstępie zaraz widać pokój lekarza dentysty, 

urządzony staraniem  prof. dr. G o ń k i i dr K a c z o ­
r o w s k i e g o .  Szereg przyborów  zestaw iony z pewnym  
smakiem nawet, jeżeli m ożna użyć tego wyrażenia, 
a nawet przepychem . Pom ijając już wielką kosztow ność  
podobnych urządzeń, uderza tu przedewszystkiem asepty- 
ka i nadzwyczajna czystość. P rzyw odząc sobie na pa­
mięć nie tak to jeszcze dawne czasy, w których cyru- 
hkowi lub niefachowemu dentyście pow ierzano wykony­

wanie tej waż: ej gałęzi wiedzy lekarskiej, odczuwa się 
prawdziwą wdzięczność dla postępu wiedzy i z jaKierrś 
niekłamanem zaufaniem siadłoby się na .ukiem ktześ.e  
operacyjnem  w tern przekonaniu, że ordynujący tu le­
karz potrafi zmniejszyć lub całkiem  usunąć znane nam  
wszystkim bolesne zauiegi przy przedsięw ziętych przez 
siebie rękoczynach.

O bok znajduje się ordynacya ginekologa w yposażona  
w takie instrumenty now oczesne, sioły opeiacyjne  
i przyrządy, jakie chyba na pierwszorzędnych klinikach 
spotkać m ożna. Meble ordynacyjne żelazne, niklowane, 
lub biało lakierow ane, sam e za siebie mów ią, że ciężKa 
odpow iedzialność, jaka cięży na lekarzu-ginekologu, wy­
m aga w szystkiego, co  usuwa wszelką m ożliw ość za­
każenia.

Najwięcej m oże zaciekawienia budzi pokój ordy- 
nacyjny okulisty r. dr. B a ł ł a b a n a .  W puszczony do 
w nętrza dzięki protekcyi u wartownika stanąłem  b ezra­
dny, nie w iedząc, jak zdać sobie spraw ę z całego  o l­
brzym iego zbioru przyrządów' i urządzeń okulistycznych. 
I gdyby mi uprzejmy właściciel nie przyszedł był z pom o­
cą , nie wiem, czy potrafiłbym rozpoznać się w tym ar­
senale Z  ust szanow nego radcy dowiedziałem się, że 
to  zaledwie częśc przyrządów , czem pracuje now ocze­
sny okulista. P o  lewej stronie pokoju znajduje się p ra­
cow nia m ikroskopow a ze wszystkimi przyboram i i m a- 
teryałem  anatom icznym  o raz  gotow ym i już preparatam i 
drobnowidzowymi z pracowni szanow nego lekarza Je st 
tu i przyrząd, służący do wyjaławiania opatrunków, 
ogrzew any gazem , do Którego wkłada Się puszki bla­
szane z banuażami i liczne naczynia i przyrządy do 
bakteryologii.

Pod drugą ścianą tej pracowni znajdują się szafki 
podręczne do ordynacyi, wyKonane według wskazówek
i pomysłu dr. Bałłabana. B ardzo zajm ująco przedsta­
wia się in^trumentaryum okulistyczne, różne gotowyalriie 
do sterylizow ania tych instrumentów, ogrzew ane prądem  
elektrycznym , tow arzyszące tym niemym, a często  lak  
zbawiennym świadkom  cierpień oka ludzkiego.

Jest tu i aparat do naparzenia oczu w łasnego Do­
mysłu w ystaw cy, liczne rodzaje wzierników i setki in­
nych ciekaw ych przyrządów , a w szystko ma swój cel 
i zastosow anie specyalne w użyciu.

Z biór ten uzupełniła znana tutejsza firma optyka- 
m echanika Benedykta K o p e r n i c k i e g o ,  różnego ro ­
dzaje okularam i, cwikierów, sztucznych oczu i binokli 
zastosow anych do różnej budowy oka. P atrząc  na te
sztuczne oczy , trzeba być chyba fachow cem , aby je od-
razu Odróżnić od prawdziwycn. Technika i na tern polu 
dosięgła w ysokiego szczebla rozw oju. W zbiorze lornet 
wystawionych przez p. K opernickiego, zw raca uwagę 
zw łaszcza jedna, sporządzona w całości z perłowej masy. 
A są tu także lornetki „kieszonkow e", dające się skia 
d ać do inałego form atu, zapewne dla nielubiących na- 
pychać kieszeń.

N astępny pokój ordyracyjn y nerw o-patologa do 
S w i t a l s k i e g o ,  gustownie urządzony, z meblami 
krai»>wego wyrobu, zapełniony przyrządam i i narzędziami 
elektrycznym i, których tajemny ruch ma sztuKować i wią­
zać nerwy chorych. Dziś stoją spokojne, nie dotknie ich 
ręka nerw ow ego, bo chroni je tabliczka z napisem „do- 
tyKać nie w oln o".

S zereg pokoi ordynacyjnych zam yka urządzenie 
zakładu ortopedycznego doc. dr. A. G a b r y  s z e w ­
s k i  e g o .  Liczne, najnowszego system u przyrządy leczni­
cze tego zakładu, m ają za zadanie napraw iać złe skutk1 
własnych zam edoań tych, którzy za młodu stronili od 
gimnastyki jako rzeczy niepotrzebnej, mają też usuwać
w rodzone przypadłości Iud nabyte kalectw a. S ą tu więc
przyrządy gim nastyczne szwedzkie, przyrządy do uru­
chomienia Kręgosłupa, przyrządy oporow e i rozpędow e, 
służące do uruchomienia i rozruszania zesztywniałych  
staw ów  itp.

D odać tu jeszcze należy, źe zew nętrznego urzą­
dzenia tych pokoi ordynacyjnych, jak tapetowania hy- 
gienieznego, a o starc-em a mebli, zgodnych z zasadam i 
hygleny, podjęła się znana firma lwowska W A d a m  
s k i e g o , a wykonała wszystko ku zadowoleniu leka­
rzy. N iektóre z tych pokoi ordynacyjnych om te są ta- 
oetaini, dają^euii się zm yw ać. Firm a ta sporządziła spe- 
cyałn .c na wystawę dywany z włókien drzewnych t. zw. 
„xiio “ , m ające re w iasnosć, że i w wiłgoc. nie niszczeją, 
dają się zm yw ać środkam i antiseptycznym i i są  grubo  
tańsze od innych. Czy są hygieniczne, osądzi zapewne 
jury. sz.

M A ŁY  F E JL E T O N .

Mark Twam: Podroi z kawalniem sera.
M yślicie pewnie, żem żonaty i że mam co  naj­

mniej lat sześćdziesiąt ?  O tóż nie ; jestem K aw alerem  i 
liczę lat zaledwie czterdzieści. A czy uwierzycie, że  ja, 
który obecnie do Ł a zarza  jestem podobny, byłem zd ro­
wym, tęgim m ężczyzną, atletą prawie, przed niedługim 
jeszcze czasem  ? Stan mój nieszczęsny zawdzięczam  po­
dróży przedsięwziętej w pewną zimową noc, w tow a­
rzystwie paKi ze strzelbam i. Z araz wam opow iem , jak 
się to stało .

P ochodzę z Cleveiandu, O hio. W róciw szy do do­
mu jednego wieczoru w okropną zam ieć śn.ezną, zasta­
łem w iadom ość, że przyjaciel mój ze szkolnej ławy 
umarł i przed zgonem wyraził życzenie, abym ciało je-
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zephiry, batysty, perkale kolorowe, płótna, chiffouy, bie­
liznę stołową, oraz 

k o m p l e t n e  w y p r t i w y  ś J n b n e » 1 7



" o t -U W U  feOtcsKifc" N r. J17 czuariek j I 1 ! p::i 1907.

go odwiózł jego rodzicom , mieszkającym w Wiscunsin  
O czyw iście, bardzo mnie ta wieść zmartwiła, ale na 
rozpaczanie nie było czasu. Zabrałem  więc przysłaną 
mi kartę z aaresem  dziekana Levi H ackelt, ojca niebo­
szczyka i ruszyłem oa kolej, gdzie zastałem  już opisaną  
mi pakę z sosnow ych desek. Przylepiłem do niej kartę, 
przypilnowałem umieszczenia jej w wagonie i pobiegłem  
zaopatrzyć się w jedzenie i cygara. W róciw szy, ujrza- 
iem jakiegoś m łodzieńca, uzbrojonego w młotek i ćw io- 
ki i przybijającego adres do paki zupełnie takiej samej 
lak m oja. Zdziwiony, rzuciłem się do wagonu, aby do­
wiedzieć się co  to  ma znaczyć, ale tam zastałem  swoją 
trumnę nieruszoną.

Pokazało się później, że stała się fatalna om yłka, 
wskutek której ja zabrałem  pakę ze strzelbam i, którą  
ów młodzieniec ekspedyow ał do Peorii, jemu zaś dostał 
się trup m ego przyjaciela.

W  tej chwili konduktor z a w o ła ł: „w siad ać", w sko­
czyłem więc do wagonu i zająłem najwygodniejsze miej­
sce, na stosie wiader. W chwili, gdy pociąg miał ru­
szyć, jaki' jegom ość umieścił na mojej pace, zawinięty 
w papier, ogrom ny ser Limburski. (O  czem  także pó­
źniej się dowiedziałem ).

Jedynym mym tow arzyszem  podróży był kondu­
ktor, człowiek o  poczciw ej, sym patycznej tw arzy, i wi- 
jo czn ie  pogodnego usposobienia, bo z w esołą piosenką 
na ustach zabrał się do porządkow ania w wagonie, 
szczelnie zasunął drzwi, pozam ykał okna, zapalił w pie­

cu, i oznajmił mi, że nie dba o  zimno i zam ieć, bo 
w każdym razie nam m u s i  oyć ciepło i wygodnie. 
W krótce jednak zacząłem  w ątpić w tę jego przepow ie­
dnię, w m iarę bowiem, jak wagon się ogrzew ał, ro z­
chodził się także i niemiły bardzo zapach, który natu­
ralnie przypisywałem memu biednemu przyjacielowi. 
B yło co ś> niezmiernie sm utnego i rozrzew niającego  
w tym jego przypominaniu się mojej pamięci w taki 
sposób, a przytem obawiałem się, aby i konduktor za ­
pachu nie p o c z u ł; jakiś czas nucił sobie dalej, i zda- 
wai się niczego nie postrzegać, powoli jednak piosenka 
iego zaczęła cichnąć, aż w końcu zupełnie ustała.

Pow ietrze staw ało się coraz przykrztjsże i cięższe, 
i czułem jak blednę, ale m ilczałem. P o  chwili kondu­
ktor (nazywał się Thom pson, jak się w ciągu p odróży  
dowiedziałem) usiadł koło mnie i w estchnął:

—  Pfui, co ś  mi się widzi, że to nie cynamon  
my w leziemy !

Chrząknął parę razy , wstał i skierow ał się do 
trum ... paki ze strzelbam i, nachylił się naa nią, pokiwał 
głow ę, i po kontemplacyjnej pauzie, spytał :

—  Przyjaciel pański ?
—  T ak, odpowiedziałem, w zdychając.
—  D ojrzały, h ę ?
Przez chwilę panow ało miicczenie. Obaj w m y­

ślach swych byl.śmy pogrążeni, potem , Thom pson odezwał 
się c.chym  głosem :

—  Czasem  trudno jest powiedzieć czy niebo­
szczyk jest rzeczyw iście nieboszczykiem . Zdaje się że 
tak, a jednak nie. M iewałem już takie wypadki w moim  
wagonie. T o  przyjemne, bo niew iadom o kiedy taki pan 
wstanie : w oczy ci spojrzy. Ale co  do tego , to  niema 
obaw y, ręczę za niegoi

Umilkł, a po jakimś czasie zaczął znów z u- 
czudetn:

— Tak. tak, na to  rady niema, wszyscy przez to  
przejść musimy. Człowiek z kobiety zrodzony, nie w ie­
le ma dni żyw ota sw ego, jak mówi pism o św ięte. O t 
dziś zdrów jest i silny, —  tu wstał, zbił szybę i wy­
stawił nos na świeże pow ietrze, —  a jutro podcięty  
iest jak traw a, a miejsca które g o  znały, nie znają go
już iak rriówi pism o św ięte  1 z czego  on umarł,
panie?

—  Nie wiem.
—  A jak długo już me żyje?
W ydało mi się wskazanern, dodać mu trochę cza­

su, powiedziałem w ięc że dwa lub trzy dni
Thom pson spojrzał na mnie z miną obrażoną, 

która wyraźnie mówiła „chyba dwa lub trzy lata?" i 
‘gnorując moją odpowiedź zaczął się i oz wodzić nad 
nierozsąunem odkładaniem pogrzebów . P otem  znów 
zbliżył się do paki, puStał kuło nie; chwilę, wrócił kłu- 
sem , oddając po drodze wizytę stłuczonej szybie i zau­
ważył;

—  O  wiele lepiej by było, gdybj go  już zeszłe­
go  lata byli wyprawili.

Ukrył tw arz w czerwonej chustce i zaczął się ki­
w ać na praw o i na lewo jak człow iek co  postanowił 
w ytrzym ać wszelkie tortury. N a mojej fizyognomii ża­
dnej barw y dawno już nie było, czułem to dobrze, ale 
tera; i Thom pson stał się szaro-popielaty. O parł głow ę  
na dłoni, a łokieć na kolanie, i m achając chustką w 
sti onę paki, rzekł z przekonaniem.

—  W oziłem ich juz wielu, i nie ieden był s p 4  
* n'Ony, ale ten pobił ich wszystkich. Panie! toż oni he- 
liolropeni byli w porównaniu z nim!

Słowa te pocieszyły mnie trochę, czuć w nich było  
uznanie di„ m ego przyjaciela, ale w' krotce jasnem się 
stało, że tr.a.ba co ś  radzić, by pozostać przy życiu.

iproponowałc-m w ięc cygara . Thom pson uznał, że to  
dobry pom ysł. Zapaliliśmy je więc i próbow aliśm y w 
siebie wmówić że to pom aga, die niedługo mogliśmy  
się oddaw ać tśj iluzyi. C ygara wypadły, z om dlałych  
naszych palców i tow arzysz mój rzeki z westchnieniem:

— Nie, panic , to n a  nic się nie z Ja . to  rzecz po-
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garsza. Zdaje się tylko jego am bicyę podniecać. Co by 
to wynaleść skuteczniejszego?

N ic mi na myśl nie przychodziło, i co  prawda 
takie dławienie uczuwałem, że mówić nie m ogłem . 
T h om p son  zaś gderał i wyrzekał na m ego przyjaciela, 
stopniując tytuły, które mu nadawał w m iarę jak a tm o ­
sfera staw ała się coraz  bardziej nie do zniesienia.

—  A może byśmy pułkownika odsunęli w drugi 
koniec wagonu, —  rzekł. —  Z aaleka mniejszy na nas 
wpływ wywierać będzie, hę?

Zgodziłem się na ten projekt f zaczerpnąw szy sil 
i powietrza przy zbitem  okienku, zabraliśm y się do 
dzieła. W chwil jednak gdy nachyliwszy się, mieliśmy 
już pakę dźwignąć, Thom pson pośliznął się i upadł no­
sem na ser. Zakaszlał się, rzucił się do drzwi i wypadł 
na platform ę, wołając- „P u ść mnie pan —  um ieram !" 
Podtrzym ałem  mu głow ę, i po jakimś czasie przyszedł 
do siebie.

—  Jak pan sądzi —  spytał —  czy posunęliśmy 
cokolwiek jenerała?

O drzekłem , że nie ruszyliśmy go w cale.
—  N o, to  trzeba co  innego w ym yśleć. W idać, że 

mu tam  dobrze, i że nie chce miejsca zmieniać, a  jak 
tak !uż  postanowił, to  lepiej mu się nie sprzeciw iać.

N a dw orze był m róz trzaskący i zam ieć straszliw a, 
w róciliśm y Więc do wagonu, by cierpieć na now o, po 
kolei oadechając przy okienku. W tern Thompson ra­
dośnie zaw ołał:

—  Już w iem ! Mam tu coś, co  komendanta uspo­
koi. I w ydobywszy bańkę z kwasem karbolow ym , obfi­
cie niem polał pakę ze strzelbam i, ser i wszystko do­
koła.

Usiedliśmy uspokojeni, ale nie na długo. Obie 
perfumy pom ieszały się w taki sposób, że znów musie­
liśmy za drzwi uciekać. Thom pson był zniechęcony.

—  N ic mu nie poradzimy —  westchnął —  
wszystkie nasze pom ysły na sw ą korzyść ob raca. Je -  
szczem  nie spotkał k ogoś, coby tak uporczywie przy 
swojem obstaw ał, i tak zapalczywie dokonywał sw ego  
dzieła. A jednak dużo ich na tej linii widziałem, m ogę  
pana zapewnić.

T ym czasem  zmarzliśm y okropnie i raz jeszcze 
próoow aliśm y szczęścia w wagonie. B yło tam  jednak 
nie do wytrzym ania, tak, że form amy taniec czy goni­
tw ę musieliśmy urządzić, między wnętrzem wagonu  
a platform ą, naprzemiany tając i m arznąc na kość.

N a jednej ze stacyi, na której pociąg się zatrzy­
mał, Thompson znikł, i po chwili wrócił z m ocno w y­
pchanym workiem

—  N o, jeźii mu teraz nie dogodzę —  zaw ołał —  
to już umywam ręce od w szystkiego, i niech się dzieje 
w ola nieba.

W ydobył z w orka mnóstw o pierza, suszonych ja­
błek, liści tytoniow ych, starych butów, siarkę i asaiety- 
dę. Ułożył z tego stos na kawałku blachy i podpalił 
Sądzę, że nawet trup by me wytrzym ał tego  co  nastą­
piło. T o  cośm y poprzednio czuli było poprostu poezyą  
w porównaniu z tern czegośm y teraz doznali.

Zapachy się zmieszały, i doszły J o  takiej siły, że  
żadne żywe stworzenie znieść tego  nie m ogło, pierw o­
tny zaś odor nad wszystkimi górow ał, jakgdyby przez 
to całopalenie nowej nabrał m ocy. Sądzę, że jeśli były 
w wagonie jakieKolwiek ow ady, to  musiały się w ów czas  
z pew nością przenieść do wieczności.

Cóż to była za orgia perfum ! Spostrzeżeń tych  
jednak w ów czas nie robiłem , nie było na to  czasu. 
Jednym skokiem byłem na platformie. Thom pson to  
sam o chciał uczynić, ale w pół drogi oudechu mu 
zbrakło i runął na poałogę, a zanim go zdołałem za 
kołnierz w yciągnąć, omal i mme ten sam  los nie spotkał. 
W iatr i śnieg wróciły nas jednak do przytom ności, 
a Thom pson zrozpaczony rz e k ł:

—  N iem a co , panie. W idać, że gubernator sarn 
chce podróżow ać, musimy więc mu ustąpić i tutaj p o­
zostać.

P o  chwili zaś d o d a ł:
—  Ale wie pan, jesteśm y zupełnie otruci. O statnia  

to  nasza podróż, ja to  panu mówię. Tyfusu nie uniknie­
my, już czuję, jak się zbliża. Tak, tak, parne, już na 
nas zaw ołano!

Na następnej stacyi, zabrano nas z platformy 
skostniałych, prawie na śm ierć zam arzniętycn. Ja  d osta­
łem gwałtownej gorączki i kilka tygoani przeleżałem  
między życiem a śm iercią. Gdy przytom ność mi w ró­
ciła, dowiedziałem się, że przyczyną mei choroby była 
najniew mniejsza paka ze strzelbam i i równie niewinny 
kawałek sera . Ale w iadom ość ta była zbyt spóźnioną 
aby mnie uratow ać. W yobraźnia dokonała sw ego dzieła 
i zdrow ie moje było bezpowrotnie zniszczone. Ani B er­
mudy, ani żaaen inny kraj, choćby z najpiękniejszym  
klimatem w św iecie, już mi nie pom oże. Jadę teraz  
z pow rotem ; aby umrzeć w domu.

N A  D O B I E .
S ł ó w  k i l k a  o  k u p c a c h  i k u p u j ą c y c h  

Szanowni panowie !

Spieracie się z sobą listownie o  to , czy kupiectwo 
nasze jest patryotyczne Choć was szanowni panowie, 
nie znam osobiście, ale, że list jednego z was dostał 
się na szpalty „Słow a P o I.“ , więc nie popełnię wielkie­

go nietaktu, w trącając nieproszony swe własne trzy gro­
sze do waszej dyskusyi.

P atryotyzm  kupiectwa naszego —  piszesz P a n , 
szanowny Panie ą ż . —  stieszcza się w gremialnym jego 
udziaie w „spacerach  p atryotycznych ". Źle byłoby za­
pewne, gdyby na inne objawy patryotyzinu zgoła już 
go stać nie było. Ale, że i w innych okazyarh potrafi 
ono sw ą polskość zadokum entow ać —  śmiem to twier­
dzić —  więc dobrze, jest że nie zaniedbuje i obchodów  
narodow ych, w zorem  aż nadto w ielu, szczególnie z po­
śród warstw inteligentnych. B o te  obchody maj? swe 
realne znaczenie. D ają one na zew nątrz św iadectw o, 
Lwów jest m iastem  polskiem, i że propaganda haseł 
kosm opolitycznych nie odebrała jeszcze większości jego  
mieszkańców polskiego poczucia narodow ego.

Panow ie, k tórzy tak lekko sobie w ażycie „spacery  
p atryo tyczn e", bodaj czybyście długo wytrzymali we 
Lw ow .e, gdyby pod oknami waszymi przeciągały jedy­
nie „pochody" z czerw oną łopatą, lub pieśnią „N e pora 
Lachom  służyty"?

Dziś patrzycie na nie pobłażliwie, bo w am  się te  
m anifestacye antypolskie wydają m ie rn e  w porównaniu 
z naszymi obchodam i narodow ym i. Ale gdyby tak  zbra­
kło tych ostatnich ?

Nie w iem , czy m acie panowie dzieci. Ja , swoje 
dzieci prow adzę na wszystkie nasze obchody. B o  pa­
miętam do dziś wrażenie, jakie wywarł na mnie, gdym  
miał lat 1 2 , pierwszy widziany w Krakow ie (w ychow a­
łem s,ę  w zaborze -osyjskim ) obchód narodow y.

Znam ludzi co  nie chodzą na żadne obchody na­
rodow e... bo to  czcza tylko form a. Ale dziwnym zbie­
giem okoliczności, ludzie ci nie chodzą także głosow ać... 
bo żaden z kandydatów nie jest im dość dobry. T ak mi się 
coś widzi, że te duchy w yższe po nad poziom naszego  
społeczeństw a m ocno się przyczyniły do wyboru Breitra. 
P on oć bowiem kilkuset w yborców , którzy powinni byli 
dać swe glosy na p. S teslow icza, nie staw iło się do 
urny. I, o ile wiem, to nie byli kupcy.

Lecz —  m ów icie panowie —  kupcy nasi umie­
szczają na sw ych sklepach ruskie napisy, dają anonse 
do pism nam w rogich, i nie popiei ają przemysłu krajo­
w ego! G raw am ina ciężkie niewątpliwie.

A le., nie w szyscy jeszcze kupcy poum ieszczaj 
ruskie na swych sklepach napisy. I niesprawiedliwym  
byłoby za przewinienia jednostek osk arżać cały nasz 
stan kupiecki.

Jest jednak inna ważniejsza strona tej kwestyi 
Panow ie, którzy dyskutujecie o  patryoryzm ie kupców  
naszych, zapewne nie jesteście sami kupcami.

1 ja nie jestem kupcem.
Czy nie stosowniej byłoby dla nas pomówić 

o patryotyzm ie kupującej publiczności, aby nie powie­
dziano nam, że widzimy dźbło w cudzem oku,- a nie 
widzimy belki we własnej źrenicy.

W yrób krajowy z trudnością znajduje u nas o d ­
byt. T o  smutne, bar dzo smutne.

Lecz co  ro b ić?  Spraw a trudna. W yrób krajowy  
jest jaszcze przeważnie droższy od zagranicznego i nie 
tak wykwintny. Może trw alszy, szczególnie w płótnach  
perkalikach, zefirach, suknach —  ale nie tak szykowny 
jak francuski, angielsKi, a choćby czeski. W prawdzie 
jakbyśmy mieli swe własne pańsiwo, nałożylibyśmy cla 
na obce wyroby. 1 konsumet musiałby kupować ten 
wyrób krajowy, który mu jest dziś za drogi, bo był­
by tańszy od zagranicznego.

Ale jakże tu żądać od siebie sam ego, a cóż do­
piero od żony, Która i tak się skarży, że ma za mało 
na porządne ubranie się i przywoite odzienie dzieci, by 
dobrowolne cla na się nakładać, l o ć - t o  faniazya tak a  
wyim aginowana granica celna. A  faktem jest, że ti zę­
ba się liczyć z groszem . O szczędność to kardynalna 
cnota.

N o, a cóż będzie z przemysłem krajowym ?
Niech kupcy s ta ra j} się zachęcić publiczność do 

w yrobów  krajowych —  powiadacie panowie.
Na całym  świecie bywa jednak inaczej. Konsu­

ment mówi, czego chce. A kupca tzecz stosow ać się 
do życzeń konsumenta. Kupiec jest pośrednikiem mię­
dzy producentem i konsumentem, a nie moralnym kie­
rownikiem spożyw ców .

rtle my żyjemy w całkiem szczególnych warun­
kach, powiadacie dalej panowie.

Z goda, my musimy zdobyw ać się na ofiary, k tó­
rych nikt nie żąda od zwykłego filistra w N iem czech, 
Franeyi lub Anglii. L ecz rozłóżm y te ofiary spraw ie­
dliwie.

Kupiec, który będzie, wbrew życzeniom konsumen­
tów , miał w sklepie swym krajowy tylko w yrób —  
zbankiutuje. P roszę pójść do bazaru krajow ego przyj­
rzeć się ... tym tłumom , co  żądają krajow ego towaru

Ale nikt z nas nie zbankrutuje, kupując krajowe 
tkaniny, krajowe obuwie, krajowe meble i. t. d. Co 
najwyżej będzie ubrany skromniej, i nie będzie paczył 
dzieciom swym smaku, każąc im się wciąż patrzeć na 
banalną wieaeńską secesyę.

1 to  sam o dotyczy owych szyldów  ruskich, i owych 
ogłoszeń w „M on itorze", „G łosie" „N aprzodzie" i in­
nych tego rodzaju gazetach.

Nie czytajm y „M on itora". Nie kupujmy w skle­
pach polskich z ruskimi napisami.

Wiem o akcie wykluczenia ze stow arzyszenia ru- 
skiegc siużącej za to , ze kupiła sobie fartuszek w Ba­
zarze krajow ym . Byłem  świadkiem jak w iednem z na- 

■iM»cn miast P ^ w p cyo n aln ych  jakiś mtody cztowiek —

wyrabia znakomita kiełbas?
S T A N IS Ł A W A  JA N K O W S K IE G O

-A ie in  J ó z a f  J a r .k 'o w a k i L w ó w ,  M a l i c k a  J O  (Telefon Nr. 1 0 2 5 )
‘. z i j s t o  w i e p r  

W  u c h  p o l ę d i c ' '
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zdaje się akademik —  łajał po rusku ostatm em i słowy 
w ychodzącego z polskiego sklepu starego  włościanina, 
że kupuje u Polaka, a nie u Rusina.

A znam rodziny polskie, które na stale prowidują 
się w ruskiej torhowli, choć to instytucya wyraźnie nam 
w roga. Bodaj zaś, że olbrzymia w iększość naszych pań, 
nie pyta się w cale, gdzie służaca-riłsinka kupuje, byle 
kupiła jakuajtaniri.

Nam me wolno oczyw iście pójść śladbmi polity­
ków ruskich. N a ich propagandę nienawiści do P o la ­
ków, nie wolno nam odpow iadać analogiczną propagan  
dą nienawiści do Rusinów. B ośm y się nie zrzekli roii 
Kierowniczej w szerzeniu cywilizacyi tego kraju.

Pozostaw m y „Ukraińcom " tę szczytną akcyę boj­
kotow ania kupców drugiej na-odow ości. Ale nie robiąc  
różnicy między kupcem ruskim a polskim, powinniśmy 
przeciez jednak baczyć, by nie w spom agać swymi pie 
niędzmi kupca w rogiego naszemu narodow i, pracującego  
na w yraźną naszą szkodę, który żyje właśnie z tego  
bojkotu polskiego handlu przez Rusinów, lub dla nie­
znacznego choćby zysku rutemzuje m iasto, zdobiąc  
swój sklep w ruskie napisy.

Zanim jednak do tego dojdziemy, musimy nasam - 
przód narodow y jeden zwyczaj poniechać- wyszukiwania 
za nasze powszechne narodu przewiny —  kozłów  ofiar­
nych. (za)

N A D E S Ł A N E .
Z*ł rubrykę te R adakcya nie odpowiada.

Prof. dr. J a n  ? m s
mieszka obecnie  

ni. Chor i) tezyzny 1. la . parter.
7314

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
ord y n u je  ul. S y k stu sk a  16 . 6348

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

Br. mei Lem Feuersiein
(w górnej Austryi) Viila Sóllradl.

ordynuje jak dawmej przez 
sezon letni 7850

w B a d - H a l l

c  b  " s r  x
T . T . J E 2 A  (Z y g m u n ta  M iłków  sk ie g o ).

powieść historyczna na tle dziejów Albanii w X V  wieku 
wydanie jubileuszowe w 3-ech toinach (tom 1-szy stron 463 
tom Il-gi stron 46o, tom 111-ci stron 497' z portretem auto­
ra, wykonanym światłodrukiem (heliograwuia).

Ażeby uprzystępnić najszerszemu ogołowi nabycie je­
dnego z najpiękniejszych dziei tego ulubionego i zasłużo­
nego autora, wydawnictwo dotychczasową cenę kor 6 ’—  
zn iżyło na tylko 3 -—  k o ro n y , z przesyłką pocztow ą  

3  k o ro n y  5 0  hal.
Skład główny w Administracyi „Słowa Polskiego", Lwów 
Chorążczyzna 17— 19. Nabywać można również we wszyst­

kich księgarniach.

Wydawnictwa stronnictwa
Demoisratyczno -narodowego

1. P ro g ra m  s tro n n ictw a  d e m o k ra ty cz n o -n a ro d o w e g o .
Cena 2 0  hal.

2 . O re fo rm ie  w y b o rczej przez W . J .  —  Cena 4 0  h
3 S a m o d z ie ln o ść  fin an so w a G alicyi przez dra Stani­

sława Głąbińskiego Cena 6 0  hal.

4 . S p ra w a  re fo rm y  w y b o rcz e j przez dra Stanisława 
Głąbińskiego. Spraw ozdanie w ygłoszone na zgro­
madzeniu w yborców  we Lwowie 19  stycznia 1 9 0 6 .  
cena 4 0  hal.

Skład główny: T ow arzystw o W ydawnicze ul. B rajerow - 
ska 3 . N abyw ać można również w Adm inistracyi „S ło ­

wa P olsk iego" i we wszystkich księgarniach.

Wiadomości bieżące.
- j -  Z w ystaw y p rzy ro d n icz o  -  lek arsk ie j p olskiej.

Dziś o  g. 7 '5 0  w ieczór, odbędzie się w sali w ykłado­
wej na placu wystaw y odczyt dr. S . P r o g u l s k i e g o ,  
asysr. kliniki dziecięcej Uniwersytetu lw ow sk.: „O ży­
wieniu naturalnem niem ow ląt". Prelegent poruszy w w y­
kładzie swoim różnice między karmieniem naturalnem  
a sztucznem i przyczyny niepowodzeń dziecka, karm io­
nego mlekiem krow iem . Spraw y te zasługują na bliższe 
ich poznanie, w obec wysokiej śm iertelności niemowląt 
u nas w kraju, gdzie corocznie ginie przeszło 5 0 .0 0 0  
dz.eci, bądźto skutkiem sztucznego żywienia, bądź też  
wadliwej techniki karmienia piersią i nieznajomości pie- 
lęgnacyi, jakiej w ym aga pierwsze niem ow lęctw o.

Jutro, w piątek, o  g. 5 popoł., w sali wykłado­
wej odbędzie się wykład p. G r o d z i c k i e g o  z K ra­
kowa, o skraplaniu powietrza za pom ocą stosow nych  
aparatów .

W tym sarnym dniu o  g. 7 -3 0  w ieczór, wygłosi 
dr. S . M e i s e l s  o d cz y t: „O  sztucznem karmieniu nie­
mowląt i jego niebezpieczeństw ie". W ychodząc z zasady, 
że pokarmu matki nic nie jest w stanie zastąpić dzie-
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c . . j  w piei wszym roku życia, karmień,e sztuczne należy 
uw ażać jako ostateczn ość, do której zmusić m ogą jedy 
nie dość usprawiedliwione i poważne okoliczności. Celem  
tego  wykładu jest pouczyć matm o zasadach karmienia 
sztucznego, poKazać sposoby przyrządzania ' pokarmu  
sztucznego dia niemowląt w różnvch okresach pierw szego  
roku życia, odpowiednio do pory ro k 'i  D em onstrow ane  
będą: przyrządy do sterylizacyi i pasT uryzacyi mleka, 
w zorow e flaszeczki do karmienia, smewzki itd. Jak  wiel- 
kiem iest niebezpieczeństwo sztucznego karmienia, nie­
umiejętnie przeprow adzonego, św iadczy znaczna śm ier­
telność niemowląt z powodu chorób przewodu pokar­
m ow ego, w ynosząca 5 0  prc. zm arłych w pierwszym  
roku życia.

-V- K ra jo w a  sok oła tk a ck a  w  K ro śn ie . Zapisów  
uczniów do Kraj. szkoty tkackiej w Krośnie na kurs 
nauki, rozpoczynający się dnia 1 września, można do­
konyw ać już obecnie. Warunki przyjęcia uczniów zwy­
czajnych są ukończeń,u z dobrym postępem  przynaj­
mniej szkoły ludowej lub oapow iedm e temu w ykształce­
n i ,  w inny sposób n ab y te ; ukończony 14 rok życia, 
i odpowiednie rozwinięcie fizyczne.

SzKoła założona w r. -1 8 8 9  i funduszem kraju 
utrzym yw ana, posiada 4 2  krosien (w arstatów ) popraw ­
nych i wszelkie potrzebne przybory i narzędzia. Szkoła  
ma na celu przy pom ocy nauki teoretycznej i prakty­
cznej kształcić młodzież w zawodzie tkackim na przo­
downików (m ajstrów ) i zaw odow ych tkaczy —  jak 
również p oaaw ać młodzieży, która poświęci się zaw o­
dowi tkackiem u, wszystkie te w iadom ości, jakie do na­
leżytego prow adzenia rzem iosła są potrzebne. Nauka 
jest bezpiatna —  nadto uczniowie otrzym ują potrzebne  
przybory piśmienne, rysunkowe i książki, a za prace  
praktyczne wykonane w salach ronoczych . pieniężne na­
grody. Nauka trw a 2  względnie 3  lata. Uczniowie ubo 
dzy a pilni, uzyskać m ogą zasiłki z funduszów kraju na 
koszty utrzymania. Bliższych wyjaśnień udziela Zarzad  
szkoły.

- r -  B u rsa  p olska lu dow a w  P rzem y ślu  przyjmie na 
rok szkolny 1 9 0 7 -8  2 5  uczniów narodow ości polskiej, 
chcących uczęszczać d c  szkóJ hidowycn i wydziałowych  
Podania należy wnieść na ręce p. Józefa U ngeheuera, 
dyrektora bursy do 1 0  sierpnia br.

D o podania dołączyć należy : św iadectw o szkolne, 
ubóstwa i zobow iązanie się do opłaty miesięcznej w k w i­
cie 16  koron, kartkę pocztow ą na odpowiedź.

Podania uczniów z postępem  dostatecznym  nie 
będą uwzględniane.

Pierw szeństw o m ają synowie w łościan. O płata m o­
że być uiszczana w naturaliach.

-+- S k ład k i na L w o w sk ie  k o lo n ie  w ak acyjne w  H u­
cie  K o ro sio w sk ie j, według nadesłanego nam przez T o ­
w arzystw o P edagogiczne wykazu wyniosły w roku bie­
żącym  1 142*09  kor. W tej sumie zaw arta jest subwen- 
cya W } działu krajow ego w kw ocie 4 0 0  kor., oraz 1 0 0  
kor. z fundacyi Zachorskiego 4,

- i -  D ostaw y K olejow e. Według kom unisatu, zam ie­
szczonego w „W iener Z eitung", rozdaną będzie w d ro­
dze publicznego przetargu dostaw a i ustawienie urzą­
dzeń mechanicznych do dostarczania wody w sta cy a ch : 
G aje-Czyżyków , Kurow ice, W ołków , Dunajów, Hinowi- 
ce, Litwinów-BożyKóu i Podnaice nowo budującej się 
kolei lokalnej Lw ów -P od hajce.

Oferty m ożna wnieść najpóźniej dnia 2 2  bm . do  
dyrekcyi budowy koiei żelaznycn w Wiedniu (VI Gum- 
pendorferstrasse nr. 1 0 ), gdzie też można przejrzeć w a­
runki dostaw y i resztę delegatów  ofertow ych, iakoteź 
nabyć za  zw rotem  kosztow  odnośne druki i plany (z wy­
jątkiem planów specyalnych).

Drugi egzem plarz wszystkich delegatów  ofertow ych  
znajduje się u kierownictwa budowy kolei żelaznych we 
Lw ow ie, gdzie je przejrzeć można.

-f- Z a rz ą d  g łó w n y T ow arzystw a prawnej ochrony  
podatników we Lwowie zawiadamia niniejszem P . T . 
swych członków należących do Oddziału krakow skiego, 
iż kierownictwo biura filialnego w Krakow ie powierzył 
oo usumęciu p. Zielińskiego innemu em erytow anem u  
Konceptowemu urzędnikowi skarbu, i że wskutek tej 
zmiany w osobie kierownika członkowie żadnej szkody 
nie poniosą.

- j -  to w a rz y s tw o  G o sp o d a rsk ie  zaw iadam ia, że ko- 
m isya T ow arzystw a wyjeżdża do Szw aicaryi w celu za- 
kupna bydta rozpłodow ego z końcem sierpnia br. Z a ­
mówienia prywatne p-zyjmuje T ow arzystw o za złoże­
niem 1 0 0 0  koron zadatku na sztukę. Zgłoszenia w raz z 
zadatkiem  należy nadesłać w terminie do 15  br.

- i -  W y cie cz k ę  do T a rn o p o la  osobnym  pociągiem  
spacerow ym  urządza „Czytelnia kolejow a" we Lwowie 
dnia 2 8  bm. Odjazd ze Lw ow a 9 '2 5  rano; odjazd z T a r­
nopola 1 0 '1 0  w ieczór.

W szelkich wyjaśnień udziela, oraz zam ówienia bi­
letów z pow oau ograniczonej ilości osób  w pociągu, 
jak i zam ów ienia na obiady po Dardzo przystępnej c e ­
nie przyjmuje sekretaryat Tow arzystw a (gm ach dw orca  
czerniow ieckiego ul. G ródecka), codziennie z wyjątkiem  
niedziel od godz. 7 do 9  w ieczór.

- i -  E gzam in  d o jrzało ści w gimnazyum im, Rudolfa 
w B rodach  odbył się w dniach 2 6  czerw ca do 5 lipca 
br. p o i  przewodnictwem krajow ego inspektoia szkół 
p. radcy Em anuela D w orskiego. D o egzaminu zgłosiło 
się uczniów publicznych 3 5 , pryw atystka 1, eksternistów  
4 , razem  4 0 .
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Św iadectw o dojrzałości o trzym ali: Andrzejewski 
Tadeusz Zygm unt, Buksa Stefan, Czajkowski Stanisław  
Rudoif. Czornnbaj P iotr, Dębicki Adolf, Garfunkel
Izrael (z odzn.), G ross Bronisław , Hawryluk Stefan,
heilpern M aks, K om row er Leon, Kotelnicki Józef,
K ristianpolier M eier, Krutiak Miron, Kuhcki Roman 

eodor. Kurzer Leon, Mond Bernard, N iem czycki Leon, 
Parnes Kaimen Elias, Hryniewicz Aleksy, Pospischil 
Stefan, kapaport Jonas (z odzn.), Ratz Aleksander, Salij 
Mikołaj, Streiinei M ojżesz (z odzn.), Szankowski Kle­
mens józef (z odzn.), W andel Józef, W einberger Juliusz, 
P ’*pel Rachela (pryw atystka), Sattler Joachim  O skar 
(ekstern.).

D o egz. popraw czego z jednego przedmiotu prze­
znaczono 6 uczniów publicznych, 2 eksternistów ; na 
rok reprobow ano 2 uczniów' publicznych, 1 eksternisię.

-ł~ P ra w a  a u to rsk ie  śd. W ł. S p a se w icz a . W ykona­
w cy testam entu profesora W łodzimierza Spasow icza po­
dają do w iadom ości, że w art. 6  rzeczonego testam en­
tu znajduje się następujące rozpurządzenie:

„Praw am i autorsl.ieini do prac moich w językach  
polskim i rosyjskim rozporządzam  w ten sposób, że 
ustają one z dniem mojej śm ierci. Pozostaw iam  prawo 
przedruku utworów moich każdemu, kto zapragnie".

- t -  S trz e la n ie  p re m io w e  p. Ludwika W łodka odbę­
dzie się w niedzielę dnia 14 b. m.

-4- W y cn o w a n ie  fizy czn e będzie jednym z ważniej­
szych przedmiotów obrad Ujazdu lekarzy i przyrodni­
ków' polskich, a w każdym razie jeuną ze spraw , któ- 
remi zainteresuje się najbardziej szerszy ogół.

Sekcyę w ychowania fizycznego (kierow aną na o sta ­
tnim zjeździe przez nieodżałowanej pamięci prof. Jorda- 
na) objęli drow ie: Piasecki, jako gospodarz i H ornurg  
jako sekretarz. Porządek obrad podajemy w k ró tk o ści;

1. posiedzenie (wspólnie z sekcyą m edycyny publ. 
i sekcyą przyrodniczo-dydaktyczną) dnia 2 3  b. m. o 9  
ra n o : Stan obecny hygieny szkolnej w P olsce. Referen­
ci : Kopczyński i W ernic (W arszaw a), Niegolewski (P o ­
znań), Hornung i Piasecki (Lw ów ).

Szkoła w obec kwestyi płciowej. Referenci- W ernic 
(W arszaw a), Karwowski (Poznań), Blumenfeld i Witwi- 
cki (Lw ów ).

Rezolucya w sprawie lekarzy szkolnych: Jantlli 
i Serbeński (Lw ów ).

O dczyty o  nadzorze lekarskim w szkole w ygłoszą: 
W alczyński (T arn ów ), Kopczyński (W arsz.) i N iezabito- 
wski (o  am bulatoryum  szkolnem w Nowym Targu).

2 . posiedzenie, 2 4  b. m . o  9  ran o- Tchorzm cki,
: nrzykow ski, Knappe, Krysiński (W arsz .) om ów ią sto­
sunki zdrow otne różnych kategoryj szkół warszawskich. 
K ondratow icz (Ż y d a cz ó w ): O  nygienie szkolnej. Błażek  
(S try j): Hygiena pracy umysłowej w szkole. Aleksandro- 
w iczówna (L w ó w ): Plany naukowe szkól żeńskich w Ga 
hcyi. Koelirhen (W a rs z .) : Szkoty i zakłady w ychowaw- a, 
cze dla dzieci na umyśle upośledzonych.

3 . posledzenH 2 5  b. m. o  9  ra n o : Postępy na 
polu wychowania, fizycznego w P olsce od ostatniego  
(1 9 0 0 )  Zjazdu. Ref. Kosm ow ski (W arsz.), Piasecki (Lw .). 
Statystyka wychowania fizycznego w szkołach średnich  
w Galicyi, ref. W inogrodzki (Sam b or).

P raca  ręczna, jaico czynnik wychowania fizyczne­
go . W obec śm ierci ś. p. prof. Jord ana, om ów ią tę sp ra­
wę tylko jego dwaj koreferenci: Kozłowski (W arszaw a) 
i Błażek (Stryj! N a ten sam  tem at ogłosiła odczyt 
W ydźdżanka (W arsz .).

Tchórznicki (W a rs z ) :  O  kąpielach dzieci szkół
miejskich w W arszaw ie. Chodecki i Kopczyński (W arsz.):
Z  hygieny domowej ucznia. Piasecki (L w .) i D em onstra- 
cya przyrządów w łasnego pomysłu. N iem iec (L w .): Mun­
durki uczniowskie pod względem zdrow otnym  i pedago­
gicznym . —  P o  każdej grupie odczytów  nastąpi dysku- 
sya, która się zapow iada bardzo zajm ująco. Nadmienia 
m y, że według ustawy na posiedzenia ma wstęp wolny 
publiczność w charakterze słuchaczy.

-r- W yk az  sp rzed an ych  re a ln o ści w  L w ow ie. M aka­
rewiczów a Pańkow ow i i Garwuhńskiemu za 2 .6 0 0  k.,
wh. 1 9 9 3 . II.; W e iste rg  Katzow i za 4 0 .0 0 0  k.. B ą ­
czkow skiego 1. 6 ; Knop i tow . Szapirom  za 5 3 .4 0 0  k., 
Sykstuska 1. 5 ; J . H adw erger Taubem u za 4 1 .6 2 9  k., 
KurKowa 1. 6 ; Selzerow ie Tom czakow ej za 4 6 .8 0 0  k.,
N a Błonie 1 4 4 ; W lodz. Podhorecki Z ygm . P od hore­
ckiemu za 4 0 .0 0 0  k., Polna 1. 5 1 -  Galie. K asa o sz cz ę ­
dności N ow akow ej za 1 1 .0 0 0  k., Szeptyckich bez nu­
meru; K rech i tow . Jad . Herzm ankowej za 5 7 .5 0 0  k., 
K lonow icza; Wolińska Dyrdonow ei za 3 4 .0 0 0  k., S ze­
ptyckich 1. 2A ; O ssow ska L. Ham m erowi za 2 4 .9 0 0  k., 
Ź ródlana 1. 9 ; Korpus F . Brzezow iczow i za 2 2 .4 0 0  k., 
Leona Sapiehy 1. 6 3 ; M arya T ołłoczko Langorn za 
6 2 .0 0 0  k., Zyblikiewicza 1., 3 5 ; dr. Pruss Zofii Marków  
za 1 9 3  0 J 0  k., Chorążczyzna 1. 12 ; Eichlerow ie G. 
W inerowi za 3 2 .0 0 0  k., Żółk ew'ska 1. 6 0 ;  G rossow  
Róży Fuchsowej za 2 7 .2 0 0  k., Podzam cze 1. 1 1 ; Biu- 
m enga-ten Sam . Ackerowi za 2 0 .0 0 0  k., Żółkiewska 1.
9 ; A Fleischer Lud. Stadtmiillerowi za 1 1 4 .0 0 0  k., Ż ó ł­
kiewska 1. 4 4 ;  Rajczukowie Maryi Karabin za 5 0 .0 0 0  
k., * w. Jozefata 1. 6 ; O rlew lczow a Kasperkiewiczowej 
za 1 8 .0 0 0  k., św. T eiesy  1. 16 ; Sieradzcy Fleszyńskim  
za 3 3 5 0  k„ Błotna 1. 1 9 : Rcis i tow. Bohd. Czajko­
wskiemu za 1 6 .0 0 0  k., Podzam cze 1. 17 ; Reiss i An- 
■ ew icz Józefow iczow i za 6 7 .4 0 0  k., KochanowsKiego 
1. 2 3  B . Kolasińscy M aks. Sieradzkiemu za 1 4 .2 0 0  
k„ Rycerska 1. 19 : Soferow ie Instytuiowi „N arodny
D o m 1 za 8 0 .0 0 0  k., K rakow ska 1. 2 4 ; Rcchna N ass  
BaUnerom za 18 .0 U 0  k., Żółkiewska 1. 11 Stan. i |o-
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r nna Plato ,vnty Herm. Kuszerowi za 2 5 0 .0 0 0  k., K ra­
szewskiego 1 9 a ; Galicyjski akc. Bank hipot. T adeuszo­
wi dr. Dwernickiemu i tow . za 6 0 .0 0 0  k., Młynarska 
7; N atan Brandler Bron. Laskowskiem u za 8 8 .0 0 0  k., 
Piekarska 3 ; T . Dudykiewiczowa K orpusom z a 4 2 .0 0  k. 

zeotyckich 41 c; Eug. G ołąb Malwinie Unga za 1 6 0 0 0  
, H ohm ana 1 4 ; J u|. Cybulski Aleksandrze z Bonda- 

nów Parczewskiej za 1 5 4 .0 0 0  k., K rzyżow a 1 8 ; Ign.
ostek Zim m erm anom  za 1 7 .5 5 0  k., Żółkiewska 1 2 1 ;  

Fran dowie Berom  i tow . za 6 0 .6 0 0  k.. pl. Strzelecki 
|o; Hausman T ow . Kółek rolniczych we Lw ow ie za
1 3 0 .0 0 0  k., Kopernika 1 1 ; dr. Leonard Piętak dr Gęri- 
koni za 5 2 .5 0 0  k., M ochnackiego 2 1 ; Sal. Rohatyn  

urteltaubom za 5 4 .0 0 0  k .,.H au sn era  13 ; S ara G ro ss-  
mann Wróblewskiej za 2 6 .0 0 0  k., K ordeckiego 4 3 ,  Ku­
bełkowa Jerzem u Kleinowi za 2 4 .0 0 0  k„ pl, B ernar 
dynsKi 14 ; Kłem. W itosław ska M aryi z Tilów Zgórskie.
1 Alłr. Zgórskieinu za 2 5 .0 0  k., ulica Łyczakow ska
liczba 4 9 ; Dobrisch Setzer Stetanii Karszniewiczowej 
za 7 7 .0 0 0  koron, ulica K rzyżow a liczba 3 4 ;  
J j n Styka ks. Andrzej. Szeptyckiem u za 1 3 5 .0 0 0  k or., 
Mickiewicza 1 1 ; Czajkow scy Józefie Ancowej i tow . za 
J.5 0 0  k or., Paulinów 12  a ;  Kaj. Kwaszyński Em an. 
Roszce za 2 .0 0 0  k., P ia sk o w a ; Silberstein i Fiey Iza- 
b-ii Krzysztoficzowej za 9 2 .U 0 0  k., Stryjska 2  a ;  Henr. 
^ ayer Englowej za 8 0 ,4 0 0  k „ Ł yczakow sk a 6 ;  Helena 
Bromilska Alfredowi W interowi za 2 3 0 .0 0 0  k„ K rzyżo- 
Mj’a 36 ; Hiss W ład. Tyńskiem u za 2 .9 5 0  k., Cetnerow - 
s ‘ia  9 ;  G insberg Stef. Mikulowej za 8 0 .0 0 0  k., Franci­
szkańska 2 . ;  Lud. Szyndralew icz Taubom  za 1 6 .5 0 0  k., 
Murarska 3 ;  Mich. Przestrz.clski W ischikoin za 2 6 .0 0 0  

Panieńska 2 9 ;  H onor. M illerowa Leonow i Klarfeldo- 
wi za 8 .0 0 0  k., św. M arcina 3 5 ;  Frydryka Bodek  
•głowa Mendl. Leib. Budek i tow . za 1 7 .0 0 0  k., O r- 
miańska 1 8 ;  K onst. Lipińska Piotrow i T reterow i za 
2 ^ .0 0 0  k., Nabielaka 2 3  ; Pinelesowie Reiszukom za 
9 -2 0 0  k., Szeptyckich 11 ; P aw ęscy  Zgrom adzeniu to ­
warzyszy murarzy za 4 4 .0 0 0  k., Skarbkow ska 2 3  ; Za- 
bludowscy Zofii Rozenzweig z? 3 5 0 .0 0 0  k., T rzeciego  
Maja 7 • Kropiwnicka W ład. D ługoszowi za 5 0 .6 0 0  k., 
Kocnanowskiego 4 9  ; K saw . Misińska Fridoni za 7 9 ,0 0 0  
k', K ochanow skiego l a ;  F r . O rzechow ski Teof. B an a­
siowi za 6 .0 0 0  k., św. M arcina 61 ; Jad . U strzycka  

irnbaumom za 1 3 6 .0 0 0  k., Matejki 7 ;  Rachela Frucht 
^enj. Lecow i za 3 0 .4 0 0  k ., Szeptyckich 5 2 ;  Lud. Kusse 
Janowi GoiryKowi za 1 0 .0 0 0  k., 2 9  L istopada 1 ; Ren- 
nerowie Izakowi Goldowi za 8 6 .2 0 0  k ., Krupiarska 2  ; 
Kajetan Kwaszyński sprzedał 2 4  parcel od 8 0 0  do  
3 .2 0 0  k., przy ul. P iask ow ej: Zygm . Babakow i, Luaw  
Heisigowi, dr. K ar. Haisigowi, T eof. Borusiew iczow i, 
Andrz. Plisklewiczowi, Zawojskim, M ajewskim, dr. F r. 
Sawie Mikołajskim, M ar. Sużeckiej, W andzie Smolu- 
chowskiej, Melanii B eck, T ow . budów, tanich mieszkań 
urzędn., Janow i Stafińskiemu, Janow i Gottfriedow i, L e -  
okadyi Thalowei, Stan. Bilwinowi, Leon. Jaw orskiem u, 
Kaz. Swierczyńskiemu, Henr. D obrow olskiem u, Jó z . S ta- 
ruszkiewiczowi i Alfr. Prom ińskiem u; z Głąbińskich 
Hartiowie Semszonowi za 4 0 .0 0 0  k., K opcow a 3  ; Reg. 
Richterowa Garfunklom za 2 5 .8 7 5  k„ M łynarska 1 2 ;  
"u sser Leonow i N aw rockiem u za 3 7 .0 0 0  k., Dziatyń- 
skich 3 .

P ro c e s  o  napad n a u n iw e rsy te t. Ruscy „he- 
ro i“ oskarżeni o  dziki napad na uniw ersytet IwowsKi, 
nie zaniedbują niczego, ażeby przew lec spraw ę i o d ro ­
czyć jak najbardziej chwilę obrachunku. Wnieśli więc 
świeżo przez swoich obrońców  prośbę do wiederisKiej 
izby radnej, żądając, aby nie poprzestano na w ydelego­
waniu wiedeńskiego sądu do przeprow adzenia rozpraw y, 
ale żeoy wysłano z Wiednia jednego z tam tejszych s ę ­
dziów śledczycn, celem  dukończerua śleuztwa we Lw o- 
wje- O w oż żądaniu temu wiedeńska Izba radna odm ó­
wiła, ośw iadczając, że detegacya sądu wiedeńskiego nie- 
wyklucza jeszcze wszelkiej innej mierwencyi sądów  ga- 
iicyjskich. Dalej m otyw a odm ow y stw ierdzają, że p ro­
wadzenie przesłuchań śledczych we Lw ow ie było zu­
pełnie legalne i odpow iadało celow i, a  kończą zapow ie­
dzią, że dalsze podobne kroki Rusinów nie zmienią s ta ­
nowiska i postanow ień sądu delegow anego.

W ten sposób wiedeńska Izba radna, w piawdzie  
nie w prost, ale oarazo  stanow czo napiętnowała machi- 
nacye ruskich „h eroi" i ich obrońców', jako pieniactw o.

Na n o w e  m ieszk an ie . Prezydent m .asta S t. Ciu- 
chciński sprow adził się dziś do mieszkania prezydyalne- 
go w ratuszu z daw nego skrom nego, pryw atnego sw ego  
mieszkania przy ul. Krakowskiej 1. 10 . W kamienicy tej 
na W p. mieszkał prezydent od lat 4 0  i ślubował sobie, 

d ie zmieni. L os nie pozwolił dotrzym ać mu ślu­
bowania i na stare lata kazał mu zmienić cichy kącik  
na wspaniałe apartam enty.

□  Kroniczka k ra k o w sk a . C e n n i k  na chleb ogło- 
sjł magistrat w sposób jednak tak chaotyczny, iż trudno  
S1s z niego czegokolwiek dowiedzieć. Ma to być cennik 
coś około 30 piekarń, które zobowiązały się sprzedawać 
Piec y wo według podanej wagi i ceny. Według jednak 

- »wych iuformacyj, zasięgniętych w kumisaryacie tar- 
góvn m, piekarze nie trzymają się ściśle przedłożonej 
przL S'euie taryfy, zmieniają cenę i wagę danego pie­
czywa pcdlug wtasnej woli. Wygląda to zatem zaraz 
z począt ..i ze strony piekarń na mały szwindel.

O ile można wyrozumieć magistrackie obwieszcze- 
szczenie, to najniższa cena za pół Kłgr. chleba żytniego 
12 hal., najwyższa 20 hal.; za pól klgr. chleba razo­
wego jedne piekarnie żądają 20 hal., inne tylko 11 hal.; 
za 4 hal. itdni pieka.-ze dają bułkę wiedeńską o wadze 
6 dltgr.. drudzy tylko o 4 dkgr.; taka sama nieró­
wne mierność cen i wegi panuie w amych rodzajach 
r 't  rwa.

Zaszedł tutaj w;ypadek t ę ż c a  (tetanus). choroby  
zaraźliwej i niebezpiecznej, którą wywołują bakterye, 
gnieżdżące się w roli. Gdy bakterye te przez jakąś ra­
nę dostaną się do krwi, powodują paraliż stosu pacie­
rzow ego, tak, iż chory mimo calKowitej przytom ności, 
zupełnie ciałem ruszyć nie m oże; nadto sprow adzają one 
groźne skutki zakażenia krwi. —  W danym wypadku 
chora córka ogrodnika z B arcic , widocznie stąpiła na 
jakąś leżącą na ziemi skorupę i nogę skaleczyła, a na­
stępnie, nie przewidując groźnych następstw, rany nie 
opatrzyła i dozwoliła rozgałęzić się bakteryom  w arte- 
ryacn. Z dw orca koiei pogotow ie przewiozło chorą  
w stanie groźnym  do szpitala św. Ludwika.

C h ó r  a k a d e m i c k i  Uniwersytetu tutejszego, 
rozpoczyna zwykłą w ycieczkę do miejsc kąpielowych  
ania 18  bm. W spółudział w koncertach w ezm ą: Tadeusz  
Paszkow ski, wiolonczelista i śpiewacy solowi Tadeusz  
Łow czyński tenor i Antoni Issakow icz, baryton. Pierw szy  
koncert odbędzie się w K rynicy, a następne kolejno: 
w Żegiestow ie , Rabce , Zakopanem  i w Szczaw nicy. 
Chór śpiew ać będzie kom pozycye Żeleńskiego, W alew ­
skiego i kom pozytorow  polskich.

W y p a d e k  u t o n i ę c i a  zdarzył się podczas 
ćwiczeń artyleryi polnej w Płaszow ie w W iśle. Przećw i- 
czano przeprawianie się przez rzekę wpław w ten sp o­
sób , że żom ierze przepływali ją najpierw na koniach a 
potem  obok koni płynących, jak to  zresztą regulamin  
wojskowy dla konnicy przepisuje. O toż podczas tego dru­
giego ćwiczenia pięciu artylerzystw ów , odłączyw szy zdaje 
się od koni, p o cię ło  ton ąć. W isła w tern miejscu docho­
dzi do największej głębokości pod K rakow em . N a po­
m oc tonącym  rzucili się pionierzy, stojący w pogotow iu  
przy takiem ćwiczeniu z czterem a łodziami i po kilku- 
nastominutowych wysiłkach zdołali w ydobyć z wody 
trzech na wpół żyw ych żołnierzy. Dwaj z nich utonęli,

N ależy się dom agać energicznego śledztwa , Kto 
ponosi winę lekkom yślnego niedbalstwa, które przypra­
wiło dwóch ludzi o  utratę życia. Tylko niedbalstwo m o­
że być winą, bo gdyby przestrzegano ściśle przepisów, 
a przy ćwiczeniu niebezpiecznem powinno to  m ieć miej­
sce , to  wypadek tak tragiczny nie miałby m iejsca.

□  B o rsz c z ó w . O trzym ujem y następujące u ism o : 
U praszam  o  następujące sprostow anie —  w iadom ości 
podanej o  moiej osobie w nr. 2 7 1 ,  R. X II. wyd. porań. 
„Słow a P oisk iego" z dnia 1 4  czerw ca 1 9 0 7  w ustępie 
„B orszczów " o  rusKiei agitacyi wyborczej —  na pod­
stawie §  19  ust. p ra s .:

N iepraw dą jest jakobym przed ściślejszymi wybo- 
rami między p. M oysą i Birnbaumem w Cyganach ka­
zał ludziom po nabożeństwie w cerkwi przysięgać na 
sakram ent oh arza, który miałem w tym celu trzym ać  
w ręku, że Rus ni oddadzą glosy Birnbaum owi. N ie­
praw dą jest jakobym przytem tłumaczył im, że syonista  
lepszy od Polaka.

N atom iast praw dą jest, którą m ogę udowodnić 
setkam i świadków, a to  szczególnie ludźmi, bywającymi 
codziennie na Służbie B ożej, że podany w „Słow ie Pol- 
skiem " niby fakt nigdy za mej bytności nie miał w Cy­
ganach m iejsca, jest zatem  prostym  w ym ysłem. W  C y­
ganach dnia 8  hpca 1 9 0 7 . Ks. Dym itr Kurdydyk, gr. 
kat. proboszcz.

L i  B u cz a cz . (K or. wł.) Z a r z ą d  B u r s y  ludowej 
T . S . L . imienia B artosza G łow ackiego, przyjmie 3 0  
w ychowanków na rok 1 9 0 7 -8 , pod następującymi wa­
runkam i:

Synowie włościan narodow ości polskiej, uczęszcza­
jący do szkoły wydziałowej lub girnnazyum będą przy­
jęci za opiatą 2 0  k. miesięcznie.

O jcow ie względnie opiekunowie mają złożyć de- 
klaracyę w ręce prefekta przy wprowadzeniu w ycho­
wanków do bu>-sy, iż zobow iązują się uiszczać z góry , 
najpóźniej do 5  każdego m iesiąca opłatę miesięczną.

D o podania należy dołączyć, św iadectw o szkolne 
10  hal. markę listową na odpowiedź.

Każdy wychowanek powinien mieć własne ubranie, 
bieliznę i pośc,el, łóżko dostanie w bur sie.

Podania należy wnosić na ręce dyrektora szkoły  
wydziałowej męskiej w Buczaczu p. Łabęck iego w te r­
minie do 10  sierpnia br.

Zarząd bursy zapewnia swoim w ychowankom  mie­
szkanie, zdrow y wikt, opiekę i nadzór pedagogiczny.

4 £  Z a b ó jstw o  inż. E d w . S zy m ań sk ieg o . T elegra­
my doniosN o  zamordowaniu w W arszaw ie inż. S zy­
m ańskiego, zastępcy głów nego inżyniera wodoc iągów  
i kanalizacyi miejskiej. Przeprow adzone na miejscu śledz­
tw o wyjaśniło, że spraw ców  zamachu było pięciu, wszy­
scy ludzie młodzi. N a inżyniera Szym ańskiego CieKaii 
oni przy wejściu na stacye filtrów i Kiedy wyszedł stam ­
tąd , nieznajomi poszli za mm i w prost wejścia do klini­
ki uniwersytetu przy szpitalu D zieciątka Jezus zaczęli 
strzelać. N apadnięty, padając, zaw ołał o pom oc, nim je­
dnak służba kliniczna wybiegła, zabójcy zdołali zbiedz.

S . p. inż. Edw ard Szymański, urodzony w roku 
1 8 6 2 , nauki specyalne pobierał w politechnice ryskiej, 
k tórą dkończył w r. 1 8 8 8 . W  rok późniei rozpoczął 
urzędowanie w zarządzie kanalizacyi i w odociągów  i peł­
nił je bez przerwy do ostatniej chwni, jako jeden z dwóch 
zastępców  głów nego inżyniera H. Lindleya

Pizypom nieć należy, że przed rokiem  podobnego  
napadu zbrodniczego dokonano na zastępcę głównego  
inżyniera kanalizacyi, inż Al G rotow skiego, który, jak 
w iadom o, po dłuższej chorobie pow rócił szczęśliwde do 
zdrow ia i pełni w dalszym ciągu swe obowiązki.

Ś . p. Szymański przez cały czas urzędowania sw e­
go w' zarządzie k an aliza^ i i w odociągów  cieszył się 
ogólną sym patyą wszystkich pracowników tych instytu- 
cyj, iako człowiek o  rozum nych, liberalnych zapatryw a­

niach. Śm ierć jego z rąk skrytobójców  jest tragiczną 
zagadką, nad której rozwiązaniem próżno silą się w szys­
cy ci, którzy ś. p. Szym ańskiego mieli sposobność  
poznać i cenić.

P om n ik  M ickiew icza w  Z a w ie rciu  Drugi p o­
mnik wieszcz w Królestw ie, w ystawiła po W arszaw ie 
osada iabryczna Zaw iercie. p omnik w Zawierciu star.ąi 
w parku, niedawno urządzonym i jest dziełem artysty  
rzeźbiarza Ferdynanda S taszew skiego.

C ałość jest artystycznie wdzięczna choć skromna. 
N a wierzcholKu rodzaju groty, zbudowanej fundamen­
talnie, ustawiono podwójnej naturalnej wielkości ciosane 
popiersie A dam a M ickiewicza, zw rócone tw arzą ku Z a ­
wierciu. Podobizna oblicza w zorow ana jest na m asce  
pośmiertnej w ieszcza i portrecie M ordasiew icza. Pod  
popiersiem niżej w zagłębieniu artysta-rzeźbiarz umiecił 
sym boliczną p ostać pacholęcia w parciance, które to  
pacholę w prawej rę ce , uniesionej w górę, trzym a kra­
kuskę, a zarów no całym  ruchem , jak w yrazem  tw arzy i 
złożeniem ust, jakbv wydawał z odsłoniętej piersi o- 
KrzyK nadzieiny i zwycięski zarazem . Myśli i poezyi 
w tern wiele, a  w ogóle trzeba przyznać, że dzieło dłu­
ta  p. S taszew skiego, utrzym ane w stylu szlachetnym , 
przemawia do wyobraźni w sposoo podniosły.

O dsłonięcie pomniKa nastąpić miało jeszcze w d. 
1 lipca, lecz zostało  odw ołane. N atom iast na nie­
dzielę 7 lipca, o t-zy m an c pozwolenie na zabaw ę p. n. 
„Festyn  M ickiew iczow ski". Częścią tego program u by>o 
uwieńczenie pomnika M ickiewicza. D okonało go kilka­
naście dziew cząt w strojach krakow skich. Cerem onię 
pośw ięcenia pomnika rozpoczął ks. F ran c. Zientara, 
proboszcz w Zaw ierciu, poczem  wygłosił piękną mowę, 
wyjaśniając znaczenie pomnika. Przem aw ia! też ks. B o ­
gucki, profesor sem inaryum  kieleckiego. U roczystości 
tow arzyszyły tłumy do głębi wzruszonej publiczności i 
ludu wiejskiego.

:)£  O d rzu co n a  rew izy a . Rewizyę wyroku skazującego  
8  księży dekanatu lubawskiego na karę więzienną za 
podburzanie de strajku szkolnego w Prusiech zachodnich  
odrzucił sąd rzeszy niemieckiej w Lipsku, jako ostatnia 
instaneya. W yrok jest zatem praw om ocny.

S zy k an y  p ru sk ie  w o b e c  „ o b c o k ra jo w c ó w ". N a 
jubileuszu 6 2 5  letniego istnienia cechu szew skiego w P o ­
znaniu, zakazała poiicya przem aw iać delegatom  cechów' 
z W arszaw y. M agistrat poznański, udzielający subwencyi 
na każdy festyn niemiecki, odmówił cechowń szewskiemu 
zap om og: na odpowiednie urządzenie tak rzadkiego ju­
bileuszu, K om entarze zbyteczne.

O  P o g o ń  za  to n ą cy m  sta tk iem . Przed kilku dniami 
na w odach angielskich nieopodal ujścia rzeki Tyne zde 
rzyły się w nocy dwa o k r ę ty : angielski statek w arszta 
tow y, należący do ntarynarKi wojennej, „A ssistance" 
i .niem iecki transportow iec „M afie". O statni zatonął 
wśród niezwykle tragicznych okoliczności. '  Ude­
rzenie uszkodziło „Ałarie" znacznie, lecz z angiel 
skiego statKu przerzucono w jednej chwili liny i drabi 
ny, zap om ocą których 15 osób  załogi dostało się szczę­
śliwie na „A ssistan ce". Tym czasem  m aszynista „M arie" 
w m om encie kolizyi puścił maszyny całą sitą w tył —  
i nie zatrzym aw szy ich, przeszedł w raz z mnyrni na po­
kład „A ssistan ce". P o  krótkiej chwili no przezw ycięże­
niu rozpędu działalność maszyn zaczęła się ujawniać 
i „M arie" pełną szybkością oddaiiła się od angielskiego 
parow ca, unosząc z soDą kucharza okrętow ego i żonę 
kapitana, która pozosłała w kajucie i nie m ogła wyiść 
na górę z tego , jak się dom yślają, jiowodu, iż przy 
uderzeniu musiały się załam ać schody lub drzwi zakli­
now ać. „A ssistan ce", sam a uszkodzona, nie m ogła na­
tychm iast ruszyć w' pogoń za „M arie", spuszczono więr 
co  prędzej trzy łodzie i rozpoczęła się rozpaczliw a go  
nitwa. - Lecz wszystkie wysiłki wiosłujących m arynarzy  
byty próżne, O dległość między nimi a statkiem zwię­
kszała się ciągle, po kilkunastu minutach „M arie" zw ol­
niła wprawdzie biegu, lecz jednocześnie zaczęła tonąć  
i pogrążyła się w głębiny, zanim łodzie mogły jej d o­
sięgnąć. Kucharz rzucił się w ostatniej chwili w wodę 
i uczepiony za jakąś deskę doczekał się zbaw czych ło 
dzi. N ieszczęśliwa kapitanowa, zamknięta w swej Kaju­
cie, poszła na dno w'raz z okrętem .

0  E ch a  w ojny rosyjsK o-jap oń sk iej. Dziennik paryski 
„ P a trie " podaje sensacyjne zeznania pewnego niemieckie­
go  m arynarza, tyczące się strzelaniny, jaką przyjęła 
eskadra R o z e s t w i e ń s k i e g  o spotkanych pod Hull 
rybaków  argielskich. Jak w iadomo Rosyanie, znalazłszy 
się wśród łodzi rybackich, wzięli je za torpedow ce i ro z­
poczęli ogień ze ws^ysfkich arm at, skutkiem którego  
kilka osób utraciło życie. O tóż zeznania maitka nie­
m ieckiego dowodziłyby, że Rożestwieński nie zupełnie 
Się pomylił. Opowńada on m ianowicie, że należał do 
załogi jednego z trzech niemieckich kontr-torpedow ców , 
które pod dowództwem kapitana v. V. odbyw ały ćw i­
czenia na morzu niemieckiem podczas przejazdu adm.- 
rała  Rożestwdeńskiego z jego eskadrą. Kapitan v V ., 
pow odow any ciekaw ością, zbliży! się do eskadry ze 
swemi torpedow cam i, lecz jego sygnałów nie dostrze­
żono, owszem rozpoczęto ogień, w obec czego torp e­
dow ce spiesznie umknęły. Później, gdy sprawm cala  
w'zrosła do olbrzymich rozm iarów  i om al się nie stała 
pow odem  zatargu między R osyą i Anglią, załodze n a­
kazano absolutne milczenie, w slusznem przypuszczeniu, 
że wdadze niemieckie nie puściłyby kapitanowi v. V. 
płazem jego ciekaw ości, gdyby się o  niej dowiedziały.

O powiadanie to wydaje się jednak nie bardzo  
prawdopodobne. Gdyby torpedow ce i to nie jeaen lecz 
aż trzy zapuściły się aż w' środek flotylli rybackiej, toć  
przecież ktoś z rybaitów musiałby je widzieć, po za 
tern milczenie ze strony niem ieckiego kapitana, or32 tak



absolutne dochowanie tajemnicy przez stu przeszło ludzi, 
też nie jest zbyt pi aw dopodobne. Najpewniej będzie, 
gdy opowiadania te złożymy na karb pogoni za sen- 
sacy ą i na ogórkow y sezon.

©  P ro w o k a cy jn y  zam ach  Dziennik kościelny „P o-  
czajewskija Izwiestija" donosi, że d, 2 8  z. m. policya 
aresztow ała w Poczajow ie 2 osob y, żyaa i Kosyanina 
praw osław nego, którzy chcieli w ykonać zam ach na kla­
sztor poczajow ski, gdzie się mieści główny zarząd związ­
ku prawdziwych Rosyan. Trzeci wspólnik uciekł. Spi­
skowcy mieli 7 bomb gotow ych i b arazo wiele mate- 
ryałów w ybuchowych. Są przecież znamiona, które na- 
kazuią się dom yślać, że cały ten zam ach został obm y­
ślany i przeprowadzony przez znanego mnicha Ihodora. 
inodor chciał przeprow adzić w Poczajow ie pogrom  ży­
dowski. „Poczajow skija Izwiestija" piszą, że teraz jest 
iuż rzeczą dowiedzioną, iż żydzi chcieli w ysadzić klasz­
tor w powietrze. Pew na ilość pielgrzymów poczajow - 
skich w ystosow ała telegram  do cara  ze skargą, że na 
mnichów w Poczajow ie i na święty klasztor w P oczajo ­
wie czyhaią w rogow ie Rosyi i świętej wiary praw osła­
wnej. W tym telegram ie owi pielgrzymi skarżą się da­
lej, że naczemy prokurator św. synodu Izwolski nie robi 
nic, aby zabezp-eczyć klasztor poczajowski od zniszcze­
nia. Charakterystyczne jest, że właśnie wczoraj naczelny 
prokuraior św. synodu Izwolski otrzym ał urlop a ob o­
wiązki jego objął jego zastępca Rogow icz, członek zw iąz­
ku ludzi prawdziwie ruskich.

©  K a ta stro fy  w  m a ry n a rce  fran cu sk iej. W  niedzielę 
wieczorem znów wybuchł na pancernika „H och e" w Tu- 
lonie, należącym do dywizyi admirała Germ inet, w któ­
rej już dwa Dodobne wypadki n rały  mieisce w krótkich 
odstępach czasu. , ,H o :h e “ stal wtedy w suchym doku, 
nieopodal od m agazynów  prochu, tak, że całemu portow i 
g ro z ło  wielkie nieDezoieczeństwo, k tórego uniknięto 
tylko dzięki nadzwyczaj energicznym środkom  ratunko 
wym. Pół-oficyalny komunikat stara się zmniejszyć d o­
niosłość tych wypadków, lecz opinia publiczna jest mmi 
zaniepokojona w wysokim stopniu. O rgany prasy, nawet 
przychylnie usposobione do obecnego gabinetu, tw ieidzą, 
że wypadki te sam e w sobie są m oże drobne, lecz 
wzięte jako objaw zbiorow y, św iadczą o wielkiej nie- 
dbalości i brak j dozoru. „M atin“ stw ierdza, iż w obec 
ciągłych wypadków nasuwa się pytanie, czy personal 
w raz z oficerami zasługuje na zaufanie i wzywa rząd  
do oczyszczenia m aiynarki od niepożądanych elem en­
tów . „P etite Rej)iblique“ nie wierzy, iżby te ciągle nie­
porządki mogły być dziełem jedynie przypadku, w każ­
dym razie jest zadziw iające, że „przypadek" grasuie 
prawie wy łącznie w Tulonie. Faktem  jest, że ostatnie  
lata dają kiepskie św iadectw o dyscyplinie i porządkom  
panującym w m arynarce francuskiej.

4T. C e n tra ln y  B an k  cz esk ich  k as o szcz ę d n o ści.
(Ustrzedni banka czesk ich  sporzitelen) znany z rozle­
głych stosunków kredytow ych z gal. instytucyami finan- 
sowemi, otw orzył dnia 1 lipca b. r. filię we Lwowie 
(przy ul. Sykstuskiej 1. 1 5 ) , k tóra upraw iać będzie 
wszelkie transakeye bankowe w ram ach statutu insty- 
tucyi. 7 8 5 6

WRDUMOŚCl TELEDRflFIZZKE
P olityk a i d vp lom acya.

Rzym . (T el. wł.) „G iornale d’ltaiia“ pisząc o  wy- 
jeżdzie Tfttoniego z bar. Aehrenthalem, zw raca uw agę 
kierujących sfer austryacko-w ęgierskich, że najlepszym  
i najbardziej pocieszającym  objawem tegc zjazdu jest 
fakt, iż dyplom acya A ustro-W ęgier przypomniała sobie, 
że droga z Wiednia do Rzymu niekoniecznie prowadzi 
na Berlin. N iechże więc dyplom acya A ustro-W ęgier 
w stosunku do W łoch i nadal rządzi się tą  zasadą, że 
najlepszą drogą jest droga najkrótsza.

U rlop y w  c z a sie  żniw .
W ied eń . (T el. wł.) Minister obrony krajowej przy­

jął w czoraj depuiacyę posłów stronnictw a chrześcijań­
sko społecznego w sprawie urlopów w czasie żniw. Mi­
nister ośw iadczył, że takie urlopy w roku obecnym  ty ­
tułem p-óby zostaiy w prow adzone w korpusach VII 
i X I, a  na podstaw ie dośw iadczeń, poczynionych w ro ­
ku bieżącym , w roku przyszłym m m isterstw o być może 
wprowadzi ow e urlopy w czasie żniw na stałe.

S y tu a e y *  p arlam en tarn a .
W ied eń . (T el. w ł.) Sytuacya w parlam encie z p o­

wodu spraw y językowej stała się bardzo krytyczną. 
Rząd ma czas do godziny pól do 12  w południe na 
przyjęcie albo odrzucenie żądań czeskich w sprawie ró ­
wnouprawnienia języka czeskiego z językiem niemieckim  
w obradach parlam entarnych. Jeżeli rząd ow e żądania 
czeskie odrzuci, w takim razie radykaliści czescy na 
własną rękę rozpoczynają obstrukcyę.

„N . F r . P resse" zaznacza pogłoskę, krążącą w 
parlam encie, że ow a akcya radykalistów  czeskich w da 
nej chwili nie tyle dąży do zdobycia ustępstw języko­
wych, jąk do usunięcia obu obecnych m inisbów cze­
skich z gabinetu i zastąpienia ich innerri osobistościam i 
czeskiemi „N . F r . P re sse " w artykule wstępnym stw ier­
dza, że Czesi w alczą jedynie dlatego dla siebie o kon- 
cesye językow e, gdyż wiedzą dobrze, że na wypadek, 
gdyby inne narody zażądały takich sam ych koncesyj 
językowycn w parlam encie, rzecz cała upadłaby z po­
wodu niemożliwości przeprowadzenia w praktyce owych  
reform . ,,N . F r . P re sse "  pisze, że P olacy mają takie 
sam e piaw a, jak i Czesi do żądania ustępstw języko­
wych w parlam encie, ponieważ język polski, literatura 
polska, sztuka polska i kultura w P olsce są daleko 
starsze i dr.leko subtelniejsze, aniżeli język czeski i lite­

ratura czeska, D latego też niepodobna ani na chwilę 
przypuścić, ażeby P olacy i Wl.osi, których język jest 
także stary i kulturalny pozwolili, aby tylko Czesi o trzy­
mali równouprawnienie językowe z językiem niemie­
ckim.

„D eutsches V olk sb latt", organ  stionnictw a chrze- 
ścijańsko-społecznego, dom aga się, ażeby wszystkie frak- 
cye niemieckie bez względu na różnice partyjne zjedno­
czyły się i postawiły wniosek na zaprow adzenie w dro­
dze ustawowej języka niemieckiego, jako języka obrad  
w parlam encie. D opiero , gdy taka ustaw a zostanie 
uchwaloną, będzie m ożna porobić pewne ustępstw a na 
rzecz innych języków.

W ied eń  (T el. w ł.) Dziś o  godzinie pół do 11-e j 
przed południem posłow ie czescy : dr. K ram arz, dr. 
Hruban, Praszek i K lofacz, jako przew ódcy poszczegól­
nych grup czeskich udali się do prezesa ministrów bar. 
B ecka, aby mu przedłożyć powzięte uchwały, s tieszcza- 
jące się w następujących 5  punktach:

Interpelacye wniesione w ,ęzyku czeskim m^ją być 
um ieszczone w protokole stenograficznym .

W rioski staw iane w języku czeskim m ają być 
przyjm owane i umieszczane w protokole sten ogra­
ficznym.

Mowy w ygłaszane , w języku czeskim m ają być  
traktow ane zupełnie na równi z m ow am i, w ygłaszanem i 
w języku niemieckim i zam ieszczane w „R eichsrathscor- 
respondenz" albo w brzmieniu dosiow nem . albo też 
w w yczerpującem  streszczeniu.

.Mów czeskich, lub ich streszczeń nie mają dostar­
czać posłow ie, lecz mają je sporząd zać stenografow ie.

Urzędnik w ykształcony dziennikarsko ma czuw ać 
nad sporządzaniem  streszczeń, lub dosłownem oddaniem  
mów czeskich, tudzież nad ich w iarygodnością.

O  godzinie 12  w południe czeski związek zebrał 
się na posiedzenie, aby usłyszeć odpowiedź prezesa g a ­
binetu na te żądania.

Z  Rady p ań stw a.
W ied eń . (T B K .) Posiedzenie rozpoczęło się o g. 

1 T 4 5 .  P o  odczytaniu wniosków i interpelacyj przystą­
piono do dalszej rozpraw y nad prowizoryum  budźe- 
tow em .

Zabrał głos dr. O  f f n e r (m em . p ost.), który do­
m agał się noweli do ustawy karnej i poszanowania 
ustaw ze strony rządu, z czem stoi w sprzeczności §  4  
rozporządzeń na podstawie §  1 4 . M ów ca protestow ał 
też przeciw podrożeniu poczty, telegrafu i telefonu 
w orodze rozporządzenia.

Poseł Offner mówi dalej.
G w ałty  p ru sk ie .

P ozn ań . (T el. pry w.). Izba karna skazała redakto­
ra . .P ostępu " Stanisław a Kunza z powodu artykułu 
w tern piśmie p. t. „Czy nam kiedyś będzie lep ie j?"  
na m iesiąc więzienia,

P ozn ań . (T el. pry w .). D o pism niemieckich d o ­
noszą z O strzeszow a (Schildoerg), że tam tejszego bur­
m istrza K rąkow skiego zaw ieszono w u-zędowaniu, p o­
nieważ popierał strajk szkolny. W drożono przeciw nie­
mu śledziw o dyscyplinarne. T ym czasem  ustanowiono  
kom isarza rządow ego.

Z  F ra n cy i.
N arb on n e. (T B K .) Praw ie wszystkie rady gminne 

w ok ręgu cofnęły sw ą dymisyę.

A m e ry k a  i Ja p o n ia .
W aszyn gton  (T B K .) D epartam ent stanu i tutej­

sza am basada japońska stanow czo przeczą w iadom ości, 
którą z Hagi nadesłano do pism londyńskich, jakoby  
Japonia w kategoryczny sposób dom agała się od S ta ­
nów Zjednoczonych zadośćuczynienia w spraw ie trak to­
wania Japończyków  w San Francisco , i ośw iadczają, że 
wcale w tei sprawie nie toczą się pertraktacye między 
obu rządam i. ‘ ,

N ow y J o r k .  (T B K .) Admirał Jam am o to , który  
przybył tu z Europy, ośw iadczył, że zd an em  ,ego sto  
sunki przyjazne między Stanam i a Japonią trw ać będą 
jeszcze długo. O becna burza uspokoi się. Wiele przytem  
zależy od stanow iska prasy.

B e rlin . (T el. wł.) Z W aszyngtonu d onoszą: Urząd  
marynarki Ameryki północnej wydał rozporządzenie, 
aby przejazd statków  woiennych eskadry O ceanu Atlan­
tyckiego na O cean Spokojny uskuteczniono jak najprę­
dzej. N a razie mają być wysłane statki najnowszego  
typu pod komendą najmłodszych i najenergiczniejszych  
kapitanów.

R e p re sy e .
W a rsz a w a  (T eł. pry w .) „R ew olucyę“ T etm ajera  

wydano niedawno w przekładzie na język rosyjski. —  
O becnie tłum acza i w ydaw cę wydania rosyjskiego p o­
ciągnięto do opowiedzialności sądow ej.

Z  Ł od zi.
Ł ó d ź . (T el. pryw.) Od związku fabrykantów  z B er­

lina nadeszła depesza, że związek przyjmuje do w iado­
m ości uchwałę ogółu robotników , potępiającą teror i że 
nie żąda już przyjazdu delegatów  robotników do Berli­
na. Fabryki będą w dalszvm ciągu czynne.

Ł ó d ź . (Tel. pryw .) Zabity niedawno właściciel m a­
gazynu kraw ieckiego, Szm echel, w testam encie zapisał
6 .0 0 0  rubli dla swych pracowników.

P o ż y cz k a  ro sy jsk a .
P a ry ż  (T el. w ł.). Zaprzeczają tu ak naibardziej 

stanow czo, jakoby rosyjskie ministerstwo spraw  zagra­
nicznych zam ierzało zaciągnąć pożyczkę zagraniczną. 
O  zaciągnięciu takiej pożyczki w obecnej chwili nie ma 
mowy. Przedew szystkiem  chwilowe potrzeby skarbu ro ­
syjskiego zostały pokryte z p om ocą pożyczki wewnę­

trznej, wydanej przed dw om a tygodniam i, a następnie 
pożyczka rosyjska zagranicą nie miałaby obecnie p ow o­
dzenia, ponieważ bankierzy angielscy zmuszeni są  przy­
chodzić z p im ocą bankierom amerykańskim, w obec 
czego panuje w Angiii chwilowo brak gotów ki. Rząd 
francuski zaś nie pozwoliłby na przeprowadzenie poży­
czki rosyjskiej na giełdzie paryskiej.

B crłin  (T el. wł.). Tutejsze sfery finansowe stano  
w czo zaprzeczają Dogłosce, jakoby w obecnej chwili 
można myśleć o  przeprowadzeniu pożyczki rosyjskiej za 
granicą.

Lfcgalizacya K ad etó w .

P etersb u rg . (T eł. w ł.). Zapew niają, iż v kołtch  
rządow ych panuje przekonanie, że obecnie nie Stoi nic 
już na przeszkodzie legalizowaniu stronnictwa „k adetów ". 
Rząd mianowicie żywić ma przekonanie, że w r.owej 
Dumie wśród posłów  będą mieli przew agę październi- 
kow cy, sądzi w ięc, że bezcelow em  byłoby staw iać k a­
detom trudności przy w yborach, natom iast legalizacya 
ich okaże aob rą  wolę '-zadu i osłabi opozycyiność  
w społeczeństw ie.

Z drugiej jednak strony tw ierdzą, że zapatryw a­
nia rządu są zpyt optym istyczne, jeżeli sądzi, jakoby 
niebezpieczeństwo, ze trzecia Duma będzie opozycyjną  
było już zupełnie usunięte.

K o n iec  a 'ian su .
P e te rs b u rg  (T el. wł.). „N ow . W rem ia" zaprze­

cza, jakoby jej artykuł wymierzony przeciw Francyi, 
pochodził z inspiracyi ministerstwa spraw  zagi aniczr.ych. 
Dziennik wystąpił z tym artykułem dlatego, pomewpź 
był oburzony, że we francuskiej Izbie deputowanych, 
system atycznie poniżano Rosyę.

Również i ministerstwo spraw  zagranicznych z a ­
przecza, jakoby inspirowało ów artykuł antyfrancuski 
w dzienniku „N ow cje W rem ia".

Z  an arch ii ro sy jsk ie j.
M oskw a (T el. w ł.). Jenerał-gubernator m oskie­

wski zamknął w M oskwie i w całej gubernii m oskiew ­
skiej biura ligi ośw iaty luaowej, które rozwijały bardzo  
użyteczną działalność. Zam knięto także kursy uzupełnia- 
ą ce , utrzym ywane przez h'gę nauczycieli Iudowyeh

B erlin  (T ei. wł.). „Russ. C orresp ." dowiaduje się, 
że szereg świadków w procesie o pogrom y w Ż ytom ie­
rzu, podał do protokołu szczegóły udowadniające, że 
owemu pogrom ow i leżeli nie można było zupełnie za- 
pobiedz, to  przynajmniej w bardzo krótkim Czasie m o ­
żna mu było kres położyć. Przesłuchano dotychczas  
ogółem  około ZOO świadków. Charakterystyczne zezna 
nia złożyli naczelnicy gmin sąsiednich, którzy stw ier­
dzili, że w chwili rozpoczęcia się pogrom u, rozbiegli 
się po wsiach okolicznych agitatorzy, g łosząc, że w Ż y ­
tom ierzu żydzi mordują chrześcian. Chłopi więc uzbro­
iwszy się w cepy i siekiery, pospieszyli do m iasta. Tu 
jednak spotkało ich rozczarow anie, poznali bow iem , że 
zostali podstępnie w ciągnięci do udziału w pogrom ie

G ra v e lin e s  (F ra n cy ? , nad cieśniną P as de Calais) 
Z  powodu częściow ego strajku robotników , zajętych w y­
ładowaniem tow arów , pracodaw cy oostanowili rozpocząć  
lokaut i chcieli odesłać okręty celem wyładowania 
do Calais, jednakże strajkujący sprzeciwili się temu i 
zablokowali port. Z  Dunkierki wysłano żandarm eryę

L on d y n . (T B K .) D o dzienników donoszą z N. 
Jorku, że w Filadelfii zawaliła s.ę  wielka lejarnia, przy- 
czem 4 0  osób zginęło. 15  trupów już w ydobyto.

W ied eń , ( r e i .  w ł.) Dziś o  godz. 1 2 -3 0  w oołu- 
dnie przyjął prezez gabinetu br. B eck  deputacyę prze­
m ysłow ców  naftowych z Galicyi; o  godz. zaś 1 przyjąć 
ją miał minister skarbu K orytow ski.

W iln o. (Tel, pryw .) O dbyło się tu pośw ięcenie  
księgarni tanich w ydawnictw, załozone przez polskie to ­
w arzystw o „O św iata" .

Zmarli.
W Kulparkowie: Julian Hankiewicz, emer. kontroler 

pocztow^
W Myślenicach: Wirginia z Filippicn Kosowska, wdo­

wa po prof. rzeźby w krakowskiej Szkole sztuk pięknych, 
w 68 roku życia

W Wadowicach : Dr. Stanisław Zawaaziński, st. lekarz 
powiatowy.

W Wiedniu: Lucyan Knoll, adwokat z Kijowa, znany 
działacz polski.

Depesze handlowe z 11 bm.
W le o eń , dnia U lipca. Dziś o goc-mie 10 minut 30 

przed połujniem notowano: Marki niemieckie 117-81, Renta 
majowa 97o0 WęgiersKa renta koronowa 92‘85, Akcye kre­
dytowe 652 75. Kredytowe węgierskie 752'—, Bank anglo- 
austtyacki 302—, Unioflbank 54F50 bankverein 534—, 
Landerbank 431'— .Kolej państwowa jou-50, ^ombardy 143"—, 
Eibethal. —■—, Fabryka broni —■—, — Akcye tyt. — , 
Alpiny 59o‘—, Rirna muranyi 54ź\50, Praskie Towarzystwo
żelazn e  (ex. Kup., Losy turec. 184*50. Ruble 252'25,
4-proc. listy zast. Banku hipot 96'—, 4 i pół proc. listy 
zast. Banki h<pot. 1J0'12, 4 proc. gal. ncż. kraj. z r. 1893 
95.80. 4 proc. listy zast. Banku kraj 96'50, 56 1. zast i ow 
k.z. 95 i5 , 5 proc. Renta ros. z r. 1906 — , Akcye Ban­
ku h ip ot.------------.

Usposobienie silne.

W yw iad u generała Stossla.
W spółpracow nik „Pietiersb. G aziety" odwiedził 

gen. S toessla , zajętego obecnie zbieraniem m ateryajów  
do swej obrony w sprawie poddania port-arturskiej 
twierdzy.

A. S toessel  ubiera się obecnie po cywilnemu. 
Lecz w yburczą spojrzeć na niego —  opow iada wywia 
dowca —  aby poznać natychm iast, iż ten czlow ic1: t - -  
sił cale życie uniform.



„ S Ł O W O  P O l S K I E  “ Nr.  3 1 7  czwartek 11 Fpca 190./. o

—  Zastaje mnie pan przy pracy nad drugą ob ro­
ną Portu A rtu ra! — rzeki generał. — I powiem panu 
sumiennie, iż ta papierow a obrona jest dla mnie o  wiele 
Cięższa., niż tam ta pierwsza. O to , widzisz mnie pan 
w jakiejś Kusej m arynarce, w cudzem mieszkaniu, zwy- 
myslanegu i oplutego. A tak niedawno miałem szczęście  
ńosić mundur generał-adjutanta, którego pierś pokryta  
była orderam i. T ak niewiele czasu upłynęło od chwili, 

,ecty ja, jako zw ycięzca, przejechałem przez całą Rosyę, 
°d pOiudnia do północy i wszędzie spotykały mnie tłu- 
my ludu, wszędzie wysławiano mnie i dziękowano. W ra­
całem w ów czas po poddaniu Portu A rtura. 1 —  jak 
Wiadomo —  po kapitulaeyi me walczyłem więcej.

Cóż się więc stało , iż zdarto ze mnie wieniec bo­
hatera?''

Pan, jako dziennikarz, powinieneś to  doskonale 
wiedzieć.

Przeciw ko mnie rozpoczęły pochód gazety. Czego  
też nie pisano o  mnie; gdyby to  w szystko zebrać, nie 
zmieściłoby się w tym pokoju.

A czy zna pan nazwiska tych ludzi, którzy ob sy­
pywali mnie b iotem ? Nie, nie znasz p an ?... P rócz  je' 
dnego p. N ożyna, w szyscy pisali anonim ow o. Czy to  
uczciwie, pytam pana ?

A p. N ożyna nic nie kosztow ało podoisyw ać arty­
kuły przeciwko mnie. Przecież w redakcyi powiedziano 
mi otwarcie, iż za jego plecami stoi nie kto inny, tylKO 
generał Sm irnow.

1 do jakiego w irtuozostw a doprowadzili tantazyo- 
wanie pp. dziennikarze.

W jednem z pism był opis wizyty u mnie jakiegoś 
pana, którego w życ u nie Widziałem na oczy.

Wierz mi pan, iż jesteś pierwszym dziennikarzem , 
którego przyjąłem.

i ten nieznany mi człowiek przypisał mi następu­
jące zd an ie : W ierzę w oczekujący mnie sąd tak sam o, 
jak w rosyjską konstytucyą...

T o  ja, panie, po czterdziestu latach służpy woj­
skow e,, zacznę naraz opow iadać o konstytucyi... A cóż  
mnie konstytucyą obchodzi, pytam pana ? I co  mnie ob- 
cnodzi polityka, kieay jestem od stóp do głow y p ogrą­
żony w murzu papieru“ .

O  i orcie A rtura generał S toessel ozw ał się w ten 
cp o s ó b :

„A czv pan wiesz przedewszystkiem , źe P ort-A r-  
tura me jest wcale tw ierdzą. Jap oń czycy są wiele od 
nas skromniejsi; nazywają g o  oni poprostu ufortyfikowa­
nym punktem.

Kiedyś za jakieś lat cztery, stałoy się on twierdzą. 
Lecz na początku wojny —  to  była oozycya z niedo- 
kończonemi fo rty fik acjam i..."

hziai ekonomiczny.
^  A m ery k ań sk a  komLsya em ig racy jn a  w A ustryi. 

Od paru dni bawi w Austryi am erykańska kom isya emi­
gracyjna, zysłana przez senat Stanów  Zjednoczonych, 
ceiem osobistego zbadania stosunków, dotyczących  wy- 

hodźtwa z rozm aitych państw europejskich. Przed paru 
£ mi podaliśm y notatkę o pobycie tejże komisyi we 

toszech, skąd udała się ona do Tryestu, do Wiednia 
n-istępn,e cj0  Budapesztu.

ryeście zwiedzili delegaci baraki dla* erm-

Austro A Utrzy,I,ywane Przez Towarzystwo OKrętowe 
" " ‘m<r>c-ana“ , przy Domocy agentów tego Towa-

iaKich ' .0rg?“low tryesteńskiej policyi badali pilnie, 
zywiołów składa się materyał emigracyjny,

1 y nowej ojczyzny w Stanach Zjednoczonych, 
^  z^ ecV' ał' do Wiednia, gdzie byli przyjęci przez 

w !u'S trmfS^raW .za§ ran*cznych, bar. Aerenthala i oabyli 
kilka erencyj z szefem biura w ychodźczego w min. 
spraw wewnętrznych, Kaitenbrunnem, który postarał się
0 a orPlsy' jej pracy. Nie ograniczając się na
samt1 y rewuyi ugfcnCy, Wychodźczycn i Diur po­
dróże 1 przegąda delegaci amerykańscy oddane im 
do dyspozycy- urzędowe akty odnoszące się do emi- 
gracyt a '  odjechali do Budapesztu, celem zbada­
nia węgiars lc stosunków emigracyjnych. Zamiarem icii 
jest zwis ,f że niektóre powiaty węgierskie i gali­
cyjskie, dostarczające głównego kontyngentu emigrantów.

jsja czele tej amerykańskiej komisyi stoi członek  
korgresu w aszyngtońskiego p. Dillingham, jeden z naj­
gorętszych przeciwników napływu w ychodźców  z E u ro­
py do Ameryki Północnej, który też'niejednokrotnie już 
stawia) wnioski, mrerzające do radykalnego ogranicze­
nia immigrccvi do Stanów Zjednoczonych. Ze prezydent 
Roosevelt właśnie u k ieg o  głośnego przeciwnika napły­
wowych żvwioió\ europejskich postawił na czele koim- 
svi, maiącej przeprowadzić tak ważne studya, świadczy  
to doskonale o  tem, jakie prądy w polityce em igraryj- 
n-i przeważają obecnie w Stanach Zjednoczonych.

P Dellingnam wniósł w roku zeszłym na kongre­
sie bii emigracyjny, który wprawdzie nie stal się jeszcze 
ustawą, ale nadał nowy kierunek polityce emigracyjnej 
St łtiów Zjednoczorych, - aPoczątKował erę szykan
1 utrudnień rozm aitego rodzaju, na jakie są narażeni wy- 
c odźcy 2 Europy z chwilą przybycia do Stanów  Zje-

zonych. W biiu tym ząd Ił p. Dellingham, ażeby  
t iko ‘asieb em igrantów  wpuszczano do Stanów  Ziedno- 
czonych, którzy w chwili w ysiadano na amerykańskiem  

r uryum wykażą się, iż posiaaają najmniei 5 0  dola­
rów. jetri! j a j  th e ,. wy1 id o v *£  ct.łs r o jo n a , wówczas 
musi głowa jej wykazać się z posm'Ji>nm 5(3 do!a*

rów , każdy zaś męski jej członek z 10  a żeński z 2 0  
dolarów .

Jeszcze dalej poszedł inny z członków kongresu  
p. G ardener, który żąaał, aby nie wpuszczano cic Arne- 
jryif w ychodźców  nie umiejących czytać i pisać. Dla 
niektórych krajów przyjęcie takiego bilu rów nałoby się 
poniekąd zupełnemu zakazowi em igracyi, n. p. w Gali- 
cyi, gdyż doKonana na próoę konskrypeya w ychodźców , 
udających się do Stanów Zjednoczonych drogą na B re- 
m ę, wykazała między nimi 6 5  proc. analfabetów . T o  
też nawet w sam ych Stanach podniosły się głosy p ro­
testu przeciw bilowi G ardenera, któiego przyjęcie unie­
możliwiłoby napływ ludności pracowite, a naiuboższej 
z Europy wschodniej, otw orzyłoby natom iast na oścież 
bram y Ameryki niedouczonym proletaryuszom o zwi­
chniętej karyerze.

Rządy państw europejskich zacnowywały się w ooec  
tego w rogiego dla w ychodzetw a prądu w Stanach Z je­
dnoczonych —■ jak dotychczas —  obojętnie. Jedyny  
rząd wioski ma od swoich konsulów najdokładniejsze 
inform acye o  rozwoju stosunków na amerykańskich ryn­
kach pracy, gdzie jest największe zapotrzebow anie ro ­
botnika, gdzie są  jakie ceny robocizny i t. p. Skutkiem  
tych doskonałych wiadom ości rząd sam  kieruje akcyą  
em igracyjną i w ostatnich czasach skierow ał cały ruch 
w ychodźczy do południowo-zachodnich stanów Ameryki 
północnej, gdzie panuje rzeczyw iście ogrom ne zap otrze­
bowanie sił roooczych  w licznych fabrykach tk ack ch , 
w plantacyach bawełny, ryżu, kukurudzy . w g o sp o d ar­
stwach ow ocow ych.

W iochy także Dod innym wzgledem opiekują się 
w ychodźcam i, przyczem  biorą na uwagę w zrost b oga­
ctw a krajow ego. Zorganizow ali mianowicie ob rót pienię­
żny między w ychodźcam i a ich kraiem ojczystym . Za- 
p om ocą „B anca G enerale-1 stworzyły W /ochy organiza- 
cyę, która corocznie wysyła do kraju kilkaset milionow  
lir, zarobionych w A m eryce przez w ychodźców  wło 
skich. O becnie stw arza taką organizacyę rząd w ęgier­
ski, i w tym celu zakłada się bank w ęgiersko-am ery­
kański, którego celem będzie wysyłać do W ągier pie­
niądze, zarobione przez em igrantów  w ęg^rskich. D o  
współudziału mają być wciągnięte K asy Reiffeisenow- 
skie, które za nadsyłane z Ameryki pieniądze będą na 
bywały giunty na W ęgrzech i w ten sposób umożli­
wiały emigrantom pow rót do kraju.

D o wdrożenia takiej samej sekcyi czyni też przy­
gotow ania i rząd austryacki. W ten sposób kom isya  
em igracyjna Stanów  Zjednoczonych, która do Europy  
przybyła z pew nością me w przyjaznych dla wycnodź- 
ców  zam iarach, będzie m ogła przekonać się, że rząd y  
państw europejskich, a zw łaszcza A ustro-W ęgier, bynaj­
mniej nie pragną pozbyć się znacznej liczby swych o- 
bywateli na rzecz Ameryki, lecz przeciwnie starają się 
o to , aby tych, którzy już wyem igrowali, skłonić w ro ­
zm aity sposób do powrotu do kraju.

c o  T ra k ta t  h and low y z S e rb ią . Układy między de­
legatam i ausKo-w ęgierskim i a seroskimi odoyw ają się 
w dalszym ciągu codziennie. D otychczas przedyskuto 
wano już całą taryfę cłow ą, jednakowoż z 8 0 0  pozy- 
cyj cłow ych przyjęto ledwie czw artą część Porozum ie­
nie c o  do reszty punktów m oże nastąpić doDiero po 
rozstrzygnięciu najważniejszej dia Seroii kwestyi, dowo 
zu bydła serbskiego do A ustro-W ęgier. Co się tyczy  
dowozu nierogacizny z Serbii do Austryi, me byc przy­
znany kontyngent 8 0 .0 0 0  sztuk. Serbski ministei p acu, 
który onegdaj konferował w sprawie traktatu z drem  
W ekerlem w Budapeszcie, bawi obecnie w Wiedniu. 
O b ecn ość jego usuwa potrzebę pisem nego porozum ie­
wania się z rządem  serbskim, co  może znacznie przy­
śpieszyć doprowadzenie do końca układów. W czoraj 
odbyła się konfereneya p. Pacu z br. Beckiem , rezultat 
jej jednak na razie nieznany. Na razie rozchodzi się 
o prowizoryum traktatu handlowego do 1 stycznia 1 9 0 8 ,  
do zaw arcia k tórego dała ostatnio skupczyna rządowi 
pełne upoważnienie i wolna ręKą. Pełny traktat musiałby 
być dopiero przez skupczynę zatw ierdzony, czego  rząd 
serbski pragnie na razie uniknąć.

Banit ro ln iczy  w e L w ow ie.

Lwów, ania 11 lipca u.’ r
Dziś notujemy za 50 knogramow loco Lwów 

4 W ai u t a k o r o r o w a.
Pszenica gotowa od 9'4l) qo 9‘50, Zyto gotowe 

8-30 do 8-50, Owies ooroczny gotowy 8 75 do 9‘—, ięcz- 
lłtftń pastewny od 9- -  uo 9'5Ó, Grocn pastewny 11'50 
do 12'--.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 50'50 
do 51'—, Spirytus paritas' Tarnopol na terminy — od 
— spirytus paritas Tarnopoi eksKor.tyngentowany 30-5<> 
do 33’—.

*  Na targu zbożowym usposobienie niezmienione.
Ceny spirytusu nominalne.

ilożylUi i / : r

D la zakładu B ra ta  A lb e r ta :
Eleonora M otylew ska 10  kor, zam iast wieńca na 

trumnę śp. Józefy Franz
Na T o w  S zk o ły  L u d o w e j:
Juliusz Bętkowski sędzia z D rohobvcza 10  kor. 

zam iast podziękowań za życzenia otrzym ane w dniu 
ślubu, Polki I ki. szkoły wydziałowej ze Złoczow a ze­
brane 2 -4 0  kor na herbatce u pp. Podłow skich.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziem o Liski.

z k ^ a s u  w ę g l o w e g o
( C O n )  7787

zastępujące kąpiele w  Namieini, Kicsiisgen
w yrabia

Lw ow ska F a b r y k a  c h e m i c z n a  f
5

r n

2 2
Kąpiele te stosowane na ordvnacyę i pod kon­

trolą lekarza, działają znakomicie w astmie, cierpieniach 
nerwowych, zapaleniach oskrzeli (broncnitis), rozedmie 
płuc, v/adach serca, nerwowej niemocy płciowej iijp., nie­
mniej doskonały środek do pobudzenia krążenia krwi. 
Skutek .aK; sam, jak po kuracyi w zdrojowiskach z gra- 
n tznych, a koszt stokroć niższy.

Nabyć można w aptekacli i żądać z marką fabryki
.   * 2 ?  X j  3 E T  3>"T

L iczn e  z a św iad czen ia  i p od ziękow ania
Klinika choróo weymętrznych c. k. uniw we Lwowie.

Do Zarządu Fabryki „Tlen" we Lwowie.
Z przyjemnością poświadczam że stosując kąpiele 

z C 0 2 (kwasu węglowego) wyrobu fabryki ’ .Tlen" we 
Lwov .a w odpowiednich przypadkach, pizyszliśmy do 
przenonania, że wyrób ten zasługuje pod każdym wzglę­
dem na zupe/ne uznanie, polecenie i zastosow anie w tych 
razaci. na Które kąpiele takie są wskazane.

PROr UR uLUZINSKi 
dyrektoi klmiki 'lekarskiej Uniw. lwowskiego.

Lwów 15(5 1907.
Szanowna Dyrekcya „Tlenu".

Zalecone mi przez Dia Bron. Owczarskiego ką­
piele z kwasem węglowym vCOa) w i!oś„ JO co druJ 
dzień, pobrałem z fabryki „Tlen", a za ich skuteczne 
działanie dziękuję WWPanom. Z Dowaźanic

BOLESŁAW L£WłS§CI 
naczelnik Wzaj. kredytu.

Z a ś w i a d c z e n i e .  2, całą szcierośi-ią i sumien­
nością poświadczyć ruogę, że kąpielom z k\/asu węglo­
wego, wyrabianym przez lwowską fabrykę „TLEN", za 
wdzięczam po długole.niei cięż.nej chort bie serca, któ 
rą stwierdzili u mnie Profesorowie: dr. Neusser, dr. Wid- 
man i dr Prus, powrót do zupełnego zdrowia, . z tego 
powodu każdemu cierpiącemu nu serce używanie tych 
kąpieli weuług wskazowen lekarskich, jak najwięcej po- 
iecam. ZDZISŁAW KAMIŃSKI

naczelnik salinarny w Łanczynie.
* f *

Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczy w iśc.e tyKo ką­
piele z kwasu węglowego wyrobu fab-yki „Tleli" wyie 
czyły mnie z reumatyzmu, na który od 3-go roku życia 
swego cierpiałem. Używałem dotąd wszelkich środ.tów 
i różnorodnych kąpieli, lecz wszystko bez skutku. Ką­
piele siarczane, słont, gorące, hydropatyczne, masowa­
nia itp., przynosiły ulgę na czas krótki, lecz z najdro­
bniejszej przyczyny choroba znwwu wracała. Dople.^za 
poradą lekarz; użycie 2ó kąpieli z fabryki „Tlen" uzdro­
wiły mnie i od 2 lat nie rnuni więcej bólów, ani łarr.c 
ma Proszę przyjąć serdeczne podziękowanie za swuj 
cuaowny preparat. ADOLF HELM

aptekarz.
Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen"

we Lwowie.
Z prawdziwą przyjemnością spieszę podziękować 

Szanownej Dyrekcyi za rychłe prztśłanie mi piętnastu 
paczek soli do kąpieli z kwasem węglowym, których 
działanie w mojem znużeniu i wyczerpaniu nerwowem 
okazało się wprost mezrównanefn. Znakomity ten wy­
rób jest istotnie godny jaknajszerszeso rozpowszechnienia 

Z wyrazem prawdziwego szacunku 
K. SROKOWSKI, literat.

Do Szanownego Zarządu fabryki ,Tlen-‘.
Upraszam o nadesłanie 10 skrzynek soli do ką­

pieli z ^wasem węglowym dla mojej kuzynki. Jest to 
cudowny środek, który wyleczył mnie tupełnie z reuma­
tyzmu lęki. Od la. kilku cierpLłam tal., że rusz..ć ręką 
nie mogłam, obecnie od roku nie czuję najmniejszego 
bólu i swobodnie władam ręKą itd.

ZOFIA SOLSKA.
Leinzig (Goldis) den 21 6. 1905.
Im besitze liarer Bader, fiihle ich m.ch gieich- 

zeitig yerpfhchtet ihnen rneincn wiirnisten Dank aus- 
zusprechen, da ich schon einige Jahre an Rheumatismus 
le.Je und ich verschiedene Mitlei angeweritlet ftsbe, diu 
mir jeuuch soviel wie garnichts ho.(en. Nuchdem ich 
nun einige lhreT B iia r  nahm spiire i. h bedeutende Ces- 
serung, ersuchc Sie daher um weitere Zus-:nJung von 
15 Kistchen. ich werde nicht erniam chi litr rabrikat in 
meinem Bekannteimreise zu empfeiilcn

m ii Mocluchttlng
c .  Sc h m i d t , Bcam ter.

Setk. podziękowań, którycn dl . braku miejsca nie dru­
kujemy.

Oprócz kąpieli ? kwasu węglowego, l.tóre w cią­
gi', lat kilku barazo się rozpowszechniły, wytwarzam/y 
obecnie;
K ąp iele  b o ro w in o w e , z k w asem  w ęglow yjyi 
K ąp iele  b o ro w in o w e  zw y k łe  F ra ticen sb ad zk ie . 
K ąp iele  jo d o w o -b ro m o w e  z kw asern  w ęglow ym . 
K.ajłieie b a lsa m .-so sn o w e  z k w asem  w ęglow ym . 
K ąpiele s ia rcz a n e  z k w asem  w ęglow ym

Przyrządzenie kąpieli z naszych soli jest nadzwy­
czaj dogodne, a sama kąpiel bardzo przyjemna w użyciu 

Cenniki, prospekty giatis franko
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Maszyny żniwne, 

Kosiarki, 

Żniwiarki-wiązałki

C o r m ł c k

Garnitury parowe. 

Lokomobile. Mocarnie, 

Stertniki, Bukowniki,

E n s t o n

Lokomobile benzynowe, 

Motory benzynowe, spi­

rytusowe i ssaco-gazowe.
«/ O

S u ©  n i

W y ł ą c z n e 753

w e D o m  d l a  J S e m i a z m  ul. Kościuszki la.
A C n S F ^ C T E : f f i r a l f ó  w , ul. św. Tomasza; C z e r n i  o w c e ,' Postgasse 8; T a r n o p o l ,  ul. 3 M aja; S t a n i s ł a w ó w ,  Malicka.

M ączk a w yrob u  fab ryk i Stanisław a Gurgula ces. 
i król. dostaw cy dworu w J a rOslawiu, b ogatą  jest w ciała 
białkowate, oraz w tłuszcz i rozpuszczalne .stoły wy­
ciągow e a nadto zawiera stosunKowo wysoki pop i Jt.

Z  porównania składu mączki dla dzieci „G urgula11 
z podobną m ączką W . Nestl w Vevey wynika, że mączki 

są do siebie bardzo zbliżone składem i nie wykazują 
z ilościowej zaw artości poszczególnych składników ró ż ­

nic podniesienia godnych tak, że je uw ażać m o żra  za 
iientycznie i posiadające tę sam ą w artość odżyw czą.

Stąd też wynika zupełnie jasno, że m ączka dla 
dzieci w yroou Pana Stanisław a Gurgula w Jarosław iu  
. zupełności i w c a ł e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  
zas ąptć m oże inne tego  rodzaju wyroby zagraniczne 
a zw łaszcza m ączka N esnea jako wyrób równie sm aczny  
i pożywny.

Z  tego powodu zalecić można m ączkę dla dzieci 
..yrobu S tan sław a G urgula w Jarosław iu do sztucznego
iub dodatkow ego odżywiania osesków  wszędzie tam
gdzie teg o  potrzeba w ym aga bez uciekania się do ob ­
cych w yrobów . 7 6 4 0

K raków , 5  kwietnia 1 9 0 7 .
D o t. Dr. Ignacy Lem berger 

M agistrat Stoł. K ról. M iasta K rakow a.
Pracow nia chem iczna.

Hermanów. Od 1 do 15 lipca.
IS .B SJI — Największe .trakeye S t.ia ta .— 

-\costa, fenomen siły i zręczności. RH O N SD O RF, misirzow- 
sk kwa te t  wokalny. K om iniarz i m łynarz sztuka ludowa 
J. N. Kamiftskiego. Trupa MAK FRAN KLIN ,_ najznakomitsi 
akrobaci. W niedz.elę i święta 2 przedstawienia ô  g 4 i 8. 
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Karola Ludwika 5. 7294

jm  7

Odjeżdżającym  
na wakacye

P. T. Amatorom 
polecam zaopatrzyć 
się w klisze, filmy, 
pap.ery, kartony ifp: 
przybory fotograb- 

ne w dziale fotograficznym drogueryi
Mra Pharm. Lesika Śladowskiego

we Lwowie, plac Kapitulny 1.

u  i

ły ty  słomiane
H Y G I E N A ‘
do budowy ścian działo­
wych, zewnętrznych, d o-j 

mów letnich, sanatoryów, | 

hoteli, b3rahów, budyn­

ków gospodarczych, kur-1 

ników, sklepień, lodow ni j 

etc. etc.

Yeltze -
L W Ó W  

C h o rą ż cz y z n a  L  1 8 .
7ói6

wsFHZEUflt
Meole gięte i żelazne, szafy 
i łóżka olcnowe w ogromnym 
wyborze po oezkonKurencyj- 
jych cenach poleca Fr. Ĉi­
szek. Zeizer, Lwów, Pasaż Mi- 
Loiascha. 2708

B o w e r y
i M O T O C Y K L E

pierw szo­
rzędnej 

marki. 
Wande- 

rer, Bren- 
i.abor, Re- 

\gent. G er­
m a n ia  oraz 

przybory
do tychże zawsze na składzie.

do szycia i haftu 
najlepszej jakości 
dostaraza z 5-le- 

tnią gwarancyą 19

mechan'k,
Lwów, pl. B ern aid yń sk i 1.

W arstat reperacyjny.

jrukarnia i Stereol;;pia 
„Słowa Polskiego11

w e L w o w ie , C b o ią z cz y z n a  1 7 - 1 9  —  w ykonyw a: 
Dzienniki, Czasopism a, Dzseła, Uustracye, B roszury, 

Cenniki, wszelKie druki dla handlu, przemysłu i roi. 

w najkrótszym czas.e  po możliwie niskich cenach.
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I I  u c h  p o c i ą j g ó w  k o l e j o w y c h
obowiązujący z dniem I-go maja 1907. — Czas podany podług zegara środkowo-europejsJtiego.

o i«dz.

7.10
7.20
7.-Ó

7.29
8.00
8.06

8.22
8 .5 5

9.46

1^5

O ® ®

P ie rw sz o rz ę d n a  fab ryk a  

oliw y poszuk u je p ow ażn ych

l a s t ę p c ś w .
Korzystne warunki sprzedaży.

W ysoka prewizya. 
Oferty uprasza się pod adr.: 

R ich ard  F r e r e s  & C o . 
M arseille . 7525

Najlepsze, mokre do użycia 
smarowidła na podłogę

„ P a r k e t -

H © 3 c e “
użyte wedle przepisu daje bez- 
naganny połyrk oodtogom  
parkietowym, linoleumowym, 
zapuszczanym, ksyloliiowym i 

terralitowym itd. 5700 
W szędzie do nabycia. 

Chemiczne laboratoryum

S t a u b ę r  i W i d e m a n r f
Feld k irch-V orarlb erg

tał> W  *:'j

P n y j e ł d i a j ą  d o  L w o w a  n a  d w o r a e e  i :
Kawy H a sk ie j, So k a la  j
PocłwołoęzyBK. Odeaay, K ijow a, Brodów

W rocław ia, W arszaw y, W iedm a, Opa^ry, K raków », 
Budapesztu, K oazyc, N ow ego Sącza  przez Tarnów  

Ław ocznogo, Peszcu, B o ry siaw ia, K ału sza  
Sam bo ra, San ok a, Chyro w a
Ickan , D orn y  W atry , B r o d in j, Kndow iec, C zaraiow iac, K o ­

łom y i, Stan isław ow a, H alicza, Chodorowa 
Jaw o ro w a
p o s p ,  B erlin a , W rocław ia, W ied n ia , Karlgb&du, Pragi, 

Opawy, K rako w a, Sanoka. N. Zagórza, Chyrow a 
K rakow a, B erlin a , W ro cław ia , W arszaw y, W iednia, K a r ls ­

badu. P rag i, Opawy, Zakopanego (przez P  od górne-P ła­
sz ów), San ok a , N. Zagórza, C hyrow a (p. Przem yśl) 

K o ło m y i, Źydaczow a, Po tu tor, KórOzm ezó 
S ian ek , Sam bo ra .
Ław ocnnego, K ału sza, S tr y ja , B o ry s ła w ia , Koohawiny. 
Podw ołoozyak, K o p y czy n iec, H uaiatyna, P o tu tor, Z baraża. 
Sok aia , R aw y  ru skie j
T am o w a, R zeeio w a, Ja ro s ła w ia , S ok ala , Lubaoaow a 
p o s p .  K rako w a, B erlin a , W ro cław ia , W ied n ia , K a r ls ­

badu, P rag i, Nowego S^cza, Ja s ia , T arn ob rzegu , D y* 
nowa, R ym an ow a, Iw onicza, San ok a, Chyrow a, (prtse* 
P rzem y  4B

Sam b o ra , N akopanego. N . S ącza , Ja s ła ,  K rosna, Iw onicza, 
R ym an ow a, b an o k a , C hyrow a, S ianek , 

p o s p .  Pod w ołoczysk , Odessy, K ijo w a, Brodów , G rzym ałow a 
p o s p .  Ick a n , C zortkow a, K ałusza, Z aleszczyk , W yżn ioy , 

K o cm im ia , N ow o sielicy  (p. Żucsskę), S ereth u , Rado- 
wiec, Berhoznethu, Suczaw y 

T u ch li (od 15/6 do 30/9), S k o le g o , D roh obycza, B o ry sław ia  
Ick a n , Źydaczow a, K alo sza , N uw osieliey, S ere th u , CBudlna, 

R adow iec
Bełzoa, So k a la , Lu baczow a, Raw y ru skie j 
Jaworowa  ̂ n
K rakow a, B erlin a , W rocław ia, W ied n ia , K arlsbad  u, Prag i, 

O św ięcim a, S u ch y , K ocm yrzow a, O rłow a (p* T arnów ) 
M ielca (p. D^bic^), Dynowa. Chyrowa (p. Przem y śl) 

P od w ołoczysk , (O dessy, K ijo w a), Brodów , P u to to r , Z alesz­
czyk , R u sia ty n a , Iw ania  pustego, S k a ły , K o p y ozy n iec,
G rzym ftłow a

p o s p ,  K rakow a, (B erlin a . W r o c ła w ia , W iednia, K arls- 
btvdu. P rag i). K ocm yrzow a, Z akopan ego  (p. Kraków  od 
J5-6 do 15/9 w ł), O rłow a od lćkó do 16/9 w ł.), X , Sącza  
(p. T arn ów ), J a s ła ,  D ynow a, Lubaczow a, S an o k a , R y ­
m anow a, Iw on icza, C hyrow a (p Przem yśl)

Ic k a n . h n itares :tu , P o tu tor, C zortkow a, K órózm ezó, No- 
w o sie licy , D orny W atry , Snozaw y 

Sam bo ra , Orłowa, N. S ącza , Ja s ła . Krosna, Iw on icza, R y m a ­
now a, San oka. C h yrow a. S ian ek  

Krakow a, B erlin a, W ro cław ia . W ied nia, W ar*zi*wy, Oświę- 
ciraa, W ieliczk i, T arn obrzegu , Dynowa, L u bac*o -ęr» , J a ­
sła, Iw on icza, Rym anow a, San o k a , C hyrow a (pre m  P r i« -  
m yćl)

Podw ołoozyBk, O dessy, K ijo w a, Brodów , K o p y czy n iec, 
Z aleszczyk , S k a ły , Iw an ia  P u steg o , H u sia i5 na, Z baraża 

Ław oeznego, P esz tu , K ału sza , B o ry sław ia  D ro h ob ycza , 
K o ch aw in y  ,

p e s p .  Icktm , Ja&g, B u k aresztu , K o n stan ty n o p o la , Źyda- 
czow a, W o ro c h ty , D elatyn a, Z aleszczyk , N ow oaislicy, 
B e rh o m e th u , Cendina, S ereth u  i Suczaw y. 

p o s p .  K rak o w a, B e rlin a , W ro cław ia , W arszaw y , W ied n ia , 
K arlsb ad u , P rag i, O rłow o, Z akopanego, N. Sącza  (p. T a r ­
nów ), J a s ła ,  C habów ki, Z akopanego (p. Rzeszów ). 

K rakow a, B erlin a . WTro cław ia , W arszaw y, W iednia. K arls- 
I bada, P ra g i, Oew ięcim a, W ieliczk i, O rłow a, N . Sąoz aj 

(p. T arnów ), Zakopanego, Ja s ła , K rosna, Iw on icza , R y ­
m anow a, San ok a, C hyrow a (p. P -^em yśl)

X a  d w o r z e c  „ P o d » a m e łe “

7.01 | P od w ołoczysk , Odessy, K ijo w a, Brodów  
U .40 I P o d w o łoczysk , K op y ozy n iec, f iu sia ty n a , P o tn to r, Zbaraża 
2 .0 3  I p o s p .  Podw ołocz.. O dessy, K ijow a, Brodów , G ray m ał.

Podw ołoczysk , Odessy, K ijo w a, K opyczyniec, Czort- 
kow a, Z aleszczyk , S k a ły , Iw an ia  pustego, H n siatyn a, 
Brodów , G rzym atow a 

Podw ołoczysk, O dessy, K ijo w a, Brodów , K o p y czy n iec, 
C zortkow a, Z aleszczyk , Iw an ia  pustego, S k a ły . H usiotyna, 
Zbaraża

5-40

9 ffflŚL

ftJOO
KIO

B .12
6£0

6J8
7H0

8 .2 6

aio

9.05

9ó»

10^5
11.05
4 .5 5

3 .1 7

226
285

2 .4 5

4.06
430
5J30

a  i6

K26
a30
7.00

7.05
7.10 E 
7.201

10.40 a

10,51

LLOOI

11.15

11.30 
112.-45

3.45

L

635

11.03
2 .3 2

i.iA
3135

0 4 j « ś 4 ś ą j ą i  m  L w o w a  st, d w o re m  g l ś w a c g o  d o  :
Sam bo ra , 9 i» » *k
la k a n . J u s ,  B u k aresa tu , BotoszSŁ , Żydaoaow a, Potnfcor, 

K h róam eaó , Caortkow a, N ow oslelicy , B rod in y , P u tn y , Su- 
oaaw y, D o m y  W a try  

Rawy ru sk ie j, Sokala  ̂ -
Podw ołooaysk, K ijow a, Odessy, Brodów , K opycsyniao, H a- 

sia ty n a , Coo rtko w a, Zbaraża 
Ja w o ro w a
Ł aw ooznego, P esztu , Kałusza, D rohohyoaa, B o ry sław ia  
p o s p .  K rako w a, W ied n ia , W ro cław ia , B erlin a , P rag i, K arls­

badu, Chyrowa, Roawadowa, Nadbraeaia, D ynow a, Orło­
wa (p. Tarnów ), Z akopanego (p. Kraków  (od 15»6 do 1G/9 wL) 

K rak o w a, (W iean ia , W arszaw y, P i  ag i, K arlsb ad u , Sanoka, 
R y m an ow a, I  w oni ca a, (p. Praflm yśtj, Dynowa, T a n w W a tr  
gu, N. Sąosa, O rłow a (od i 6/6 do 15/9 wŁ), W iełtaak i, Ośwł^ 
cima, Z akopanego (p. Podgórae P ł. od 15/8 do 15/9 wł). 

Sam b o ra , S ian ek , Chyrow a, San ok a, R ym anow a, Iw oni- 
oz a, Ja e ła , N. Sącza, O rłow a (od 15/6 do 15/9 w łj.

Io k an . W o ro o h ty  (od 1/6 do 30/9 wł. w  niedsdcle i św iąta r* . 
kat.) K ału sza, D elatyna, (p. K ołom yją), Sereth u , Beziho- 
methu, Czudina, Radow iec, Suozasry 

Podw ołooaysk, P o tu tor, G raym ałow a, Zboraśa 
B e łso a , S ok ala , Lubaooow a
p s s p .  Io k an , K a łu  a ra , C zortkow a, Z alesaoayk, W y*nicy» 

K ó róom eaó , K ocan an ia , D o m y  W a try , Socsaw y, Nowo- 
sielicy

p o s p .  Podw ołooaysk K ijo w a, O dessy, Brodów , Kopycoy- 
n iec , Caortkowa, Z alesacsy k , H u siaty u a, S k a ły , Iw ania  
P u stego , G rzym ałów  a 

Ł aw oeznego, D ro h ob y cz*, B o ry sław ia , K ału asa  
K o ło m y i, Żydaceow a *
p o s p .  K rako w a, W ied nia, W ro cław ia , W arszaw y, B erlin a , 

P rag i, K arlsb ad u , C hyrow a (p. Praem jrśl), J s a ła , Cha­
bów ki, Zakopanego (p. Rzeasów ), N. S ąca*

Rzeszow a, C hyrow a, Sanoka (p. P n e m y tl)
Sam bo ra , Chyrow a, Sanoka 
Stan isław ow a
K rako w a, W ied n ia , W rocław ia. Jłerłżnft, W arsoaw y, Orło­

wa, Zsdcopanego (p. T arnów ), OóWHjcima 
Ław ocznogo, P esztu , D rohobycza. B o ry sław ia , K ałusaa- 
J a  worowa
P odw ołoczysk . K ijo w a, Odessy, Brodów . Potutor 
p o s p .  W iednia, W arszaw y . P ragi, Karlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koazyc, Budapeaztu p rse *  Tarnów 
R aw y  ru sk ie j, Sok ala
W ied n ia . W arszaw y, P rag i, K arlsb ad u , K rak ó w *, Chyrowa 

przez P rsem y śl 
Io k an , C zortkow a, Z aleszczyk , D elaty n a, W yłnicy^N ow oaio- 

lioy, B erh o m eth u , Czudina, Sereth u , Barodłny, P u tn y , D or­
ny W a try , Suczaw y.

Sam bora, Chyrow a, San o k a , R y m an ow a, Iw uaw sa, J a ­
sła , N. SącaSu, O rłow a, Z akopanego 

K rakow a, W iean ia . W rocłn w ia, W arszaw y , D ynow a, T a r­
nobrzegu , Ja s ła ,  O rłow a, W ie liczk i, Chabówki, /o k o p an a  go 

Podw ołoczysk , Po tu tor, Brodów , K o p y czy n iec , Sk a ty , Iw a­
nia P u steg o , R u sia ty n a , Zalesaozyk, G raym ałow a.

S tr y ja . I>rohobycza, Borysław ia
p o s p .  K rak o w a, W iednia, W rocław ia, B e rlin a , W n w a t y  

P rag i, K arlsb ad u , K ocm y rzow a, Rozw adow a, Dyncrwa, J a -  
Bła/C habów ki Z akopanego, O rłow a, N. S ą cz a  ty. Tarnów ) 

p o s p .  Ick a n , JaBS, B u k aresz tu , K oaatantyuop ol*, JŁOi» b - 
m ezó , K ału  san, Sereth a, Berh om etu , Caudin*, Nowoamii- 
cy, B rod in y , Suczaw y, D orny  W a try , .

K rakow a, (W ied nia, W ro cław ia , B e rlin a , Pragx, K arlsbadu, 
Chyrow a, San ok a , Mozo L aborcza P eazto , Rym anow a, 
Iw onie aa, Chabów ki, M ieloa (p. D^bic^), Orłowa, W ieli­
czk i, O święci ma

Z  d w u r e r  . J » o d » » m e w > -1 d o :

Podw ołooaysk, K ijo w a, i m » v. Brod ów , Kopyosjnieo, Hn 
s ia ty n ^  C«>rt] o r s  Z b s r a ia  

Podw of> on k , P o tu trr , O rwym s owa, Z b a is * *
> P o d W o c y s k ,  (K y o w a, O desy), B i^ łó w  Kopyoiy- 

—f  Z ^ e s a c .y k , 'ła s i .  .yn_ Skaży, Iw a m . P a s tw o , 
G rzym ało  w», Czortkow a 

Podw ołoczysk  _ .
Pod w ołoczysk , Brodów , K op y oay u iec, S k a ły , Iw ania  P u ste­

go, P o tu to r , H uuiatyna, Zaleeicczyk, G ray m oło w a, Zbaraża

i*.> o
$  t

U
~  Od

M
w  j

i  s  oo

P o c i ą g i  lo k a l n e .
z Brzuchow ic (od 5 m » j*  do 23 w rześnia wŁ) 8.25, 6^0 popołud. i  SA ) 

w ieczó r; (od 5 M aja do 29 w rześnia wł. w n ied zie le i _ia- k. święta)
1.4o pupołndnin, î od 1 czerw ca  Jo  31. sierp n ia  w ł. w n ied z ie li i rz. 
kat. św ięta) LO.iD przę-dpołud. ; od 5 do 31 m a ja , od 1 do 2 J  wrze­
śnia w nied zie le  i rzym , kut. św ięta, zaś od 1 czerw ca  do 31 sierpn ia
codzieAn e 9Ji5 wieczór- , ,

i Jan ow u  Lod no d«> 80-’3 wł. codziennie^ 1.15 popołudniu i 9-25 w iec2or, 
od 12/5 do 16/9 w nied zielo  i rz. Ic. św ięta) l ' . l  u w ieczór.

/.• S z o w d *  od 26G) d e i ’  9  wł w ni- dz’'ile i  rz. k. św ięta  o  9  4> w ieczór, 
L u bien ia  od Iz '/ d e l i  ff w niedzielo i rz. k. św ięta o 11.50 w ieczór.

do Brzuchow i© (od 6. m a ja  do 29 w rześn ia w ł.) 2.28, S.46, 5.45 popoiad.. 
od 5/5 do 99/9 w ł. w n ied ziele i  ra. k . św ięta 12.41 popnł*; i oa
1/6 do 81/8 wł. w n ied zie le i  rz. kat- św ięta 9.b5 r a n o ; od 6 d« 81 
m oja i od 1 od ‘19 w rześnia w u ie d sie le  i re . k at. św ię ta  xaś od 1 
ow rw ca do 81 s ierp n ia  oodziennio 8.84 w iecaor. 

do R aw y ru sk ie j 11.86 w nooy (każdej n ied zieli).
do Jan o w a (od 1/5 do 80/9 w ł. codziennie), &.1 pw ed poł. i " .85  papoł. 

o<i 1*2/6 do 1 ó/9 w niedzielo i rzy m . k u t  św i^ 'a  1.36 popołudniu.
do ^zczorCR 1fU> przodp- t  «*d 2 /ó do 1V9 wł w nied ziele i r * . k. św ięta
do L u b ien ia  2.10 p*»p Lid b* 2 • D., \ . n w medd-du i rzym . k- św ięta
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ogłoszcCW yfjśnień* a c t y c z ą c y c A  d r ó b n v c

S l J l T  »% ow a Polskiego- po i 
v<ny<1,>n n-iarki pocztowa; na .  . I

Z gło»*ni*  . * T ~ - tyć mogą tytko za oka- I 
za/ucin kwtui na i na w a t I

Zgłoszą rekoi.iv,^łp^anych c a  pu.7Ju.4-* »**. j
Drobne ogłoszenia Polecam y n«szr ^O icsp ond entki tnseratowe*; 

n aływ ać Je a t o t r i  w« WL_yraUcJ biurach 
dzicnaikthr 1 w w tęU zyeł trafik**. . Ogłoszenia 
u a to te ne hareąfocA antkam i k a e ra to -e t .

~ -------
.Sawa WrtJrgtC.

S C

ftządowo $ «aprawu

Wychowanie i nauka
, _>-sa Pr ''.'g°towawcze do 
j|  tfgfcaminów kwalifikacyj 
nycl' ludowego i wydziałowe­
go II Ul
czówna

Ul gppa- Móroszkiewi- 
iaj Piekarska ot ,744

MMMMMUCZELNIA
yj dla studentów?

we Lwowie —  Watowa 29
( )d 15 lipca Dr plac Akade- 
,ni,:ki 1. 3 1! piętro) przyjrau- 
;e studentów z niższych ja k  
i z wyższych klas Jo  „WZło- 
KOWEOO PENLYONATU*' 
zostającego pod osobistern 
kieiow-ii twem prof. szkół 
średnich. Kompletne utrzyma­
nie HO kor. miesięcznie. Ze 
względu1 na ograniczoną ilość 
uprasza się o wczesne zgło­
szenia. 78CO

JSlcznia iu d  uczenicę niższe- 
tć  go „inaiazyum przyjęlibyś­
my po wzutacyach Fortepian, 
konwersacya francuska i nie­
miecka w domu, Szukamy 
również pobytu wakacyjnego 
na wsi Odpowiedź „Wyrozu- 
mia!i“, Lwów, poste restante.

7740

Posady psszukiwane
>y   armaoyi II roku

bU poszukuje posauy „ G « 
Administracya Słowu Poi- 
skiego“-_________ 774l

Praktykantka farmacyi z kil- 
kon.,esieczną p a ty k a  po- 

szukun p isady w aptece —
Zgł Vi K. K r ló W ić c S iu m
phisicum, Anny 6. T719
Dutynowany b ichł.ei j ko- 

espondent obejmie zaraz 
P^oadę w uziale administra­
cyjny i większych dóbr, hąn-
kr»rtDI Zcin^ u *ub mstytucyi Kredytowej. Keferencye jak 
najlepsze Zgłoszenia przyj­
muje pod „Zaraz dministr. 
Słowa 7 7 16

fispirantka farmacyi z roż­
ka Ip0™ ^  PL.aktyką poszu- 
F f f ' - )  Zgłoszenia „W r - Adnu ołoWa Polsk. 781 2

R  ̂ ^ ^ " r o g r o d n i k  z do"-
■» b,emi świadectwami i po­
leceń,am, poszukuje posady 
od 1 paiuziemika. Łaska . 
zgKjszenta j .  M.“ poste rest 
mieiec. 7840
Nauczycielka języka niemiec- 
1 1  kiego francuskiego i wyż- 
sząj muzyki fortepianowej po­
szukuje posady. Adres „A. B.“ 
Poste-restante Stanisławów.

7839
prancaise donnę conyersation 
* Stummaire etc. Sykstuska 
2Ą  U śtąge ",ó34

|e ł w-ynagrodzenia poszuku- 
8 jc miejsca towarzyszki na 

;t ;? ^ y e , osoKa inie-.gentna, 
—« a ią a  biegle językiem 

i.^.cuskim, na wieś lub do 
cf: Zgłoszenia: Lwów po-
ste restante „M. G “. _____7829
i jso b a  muzykalna poszukuje 
w n>,oSady bony — wyręczyć 
M, ’5 2f darstwife. zgłoszenia: 

— Słowo Polski; 7826
0 S° n f  lnt.ell'gei.tna wyjedzie
pani domu'eSdou£ wyręczenia
wakacye beżn>£ .kąp,e1’ przjz  
n a n i e P ™ ^ tnie ™  Utrzy- 
I-i q « te festante Lwów,

”n— -T   _ _____  7824

T ' C“ b , S ^ " > Ś  ">
„Henn: r .  t

7820■—   I O Z, U

? dz t i » “ c T sś
kaeye. F
wicza 9^_ _J _ _ j n n

Bczeń VII kiaoy gimn
szu kuje lekcyi podczas fe-

ryi wakacyjnych tu lub
m-owincy. caskaw t zgłoRZi .
nia P°p , •/. • B  “ do Admin 
cpowa Polskiego. _ j t S]7

M łoda, inteligentna panna 
P I "rzymic posadę buchai-
terki lub zarządczym ~ 2y 
większym gospodarstwie. Ról 
,»n f i  Lmie pLaćna masiynie.wn.eż
Adres:
Lwów

Zarząd - poste rest 
7785

B soba inteligentna przyjmie 
zarząd domu u wdowca 

gdzie dzieci potrzebują opie­
ki, za najskrornniejszem wy­
nagrodzeniem. Tarnopol, Ro­
galski, Matejki 10 7786

Posady zaofiarowane
ADWOKAT Soĥ „
w Sieniawie poszukuje kon- 
cypienta. 7340

Poszukuję praktykanta (izr.) 
z dobre - pismem Szytnon 

Felddegen, Krasickich 8. 7847

Kancelarya adwokado po­
szukuje solicytatora do­

brze piszącego na maszynie. 
Wiadomość ul. Kościuszki 20 
u p. Trzecieskiego. 7758
n a rz ą d  dóbr Antonów p. 
mt Tłuste przyjmie zaraz eko­
noma dozorcę kawalera po- 
W7 żej 25 lat, człowieka energi­
cznego pracowitego obezna­
nego z gospodarstwem rul- 
nem. 7749

Pom ocnik a hand.owego, le­
psza siłę z działu farb, 

materyatów i fotografii poszu­
kuje handel Juliana Polaka 
w Stanisławowie 717

Kobieta w średnim wieku ze 
saromnemi w ymagahiami, 

inteligentna, poszukująca pra­
cy, zamieszkała we Lwowie, 
wolna od obowiązKÓw rodzin­
nych, znajdzie zajęcie w han­
dlu. Porozumienie osobiste. 
Adre- p.zyjmie biuro Olszew­
skiego ul. Kilińskiego, Lw' w, 
pod lnerą A. 7778

STANOWISKO
samodzielne i bardzo

d o n o ś n e
wyrobić soDie mogą wszę­
dzie osoby uczciwe, chcące 
przyjąć pewne zastępstwo, — 
dla nich bardzo korzystne, 
początkowo choćby jako za- 
jęd e poboczne. Go.ówki nie 
potrzeba ani doświadczenia 
fachowego. Nie chodzi o lo­
sy ani asekuracyę. Szczegó­
ły (ro  polsku lub po niemiec­
ku bezpłatnie. Adresować na­
leży tak : M 4280 do HAA- 

ENSTE1N &  V O G LER , A. 
G. W iedef. I. 7521

Z aw iad o m ien ie .
D la osób um ieszczających  

o głoszen ia  w naszem  piśm ie, 
k tóre nie życzą sob ie  podać 
swego ad resu , przyjm ujem y 
z grzeczności zg łoszenia  (ofer* 
ty) ze znakam i adresow em i 
(dwa wyrazy lub szyrra).

Na adresach  listów , odno­
szących  się do takich o głoszeń , 
prosim y wypisyw ać wyraźnie 
o bok naszego adresu znak 
adresow y podany w ogłoszeniu. 
T ak  oznaczone listy  wydajemy 
zazwyczaj nieznanym  nam o k a ­
zicielom  naszych kwitów ogło- j  
szenlow ych, i

Przestrzegam y przed d o łą­
czaniem  do zgłoszeń  świadectw 
lub innych dokum entów , odpi­
sy bowiem  zupełnie w js  arczą 
a w odzyskaniu zaginionych 
oryginałów  naw et pom ocni być 
nie m ożem y.

Listów  poleconych (rek o ­
m endow anych) ze zgłoszeniam i 
bezwarunkowo nie przyjm u­
jem y.

Spraw osobistych  dotyczą­
cych o sób o głasza jącem u ’ zna­
nych (koresp . prywam. itp.) nie 
drukujem y.

A amin. Stówa Polskiego.

M agister farmacyi potrzebny 
1*1 na zastępstwo 2 miesię­
czne ewentualnie i dłużi i 
Wiadomość w aptece v Do- 
bromilu 7841

Adwokat Baraft 
ce poszukuje 

rutyno /anego 
obznaj om ionego 
prowincyonalną. 
pożądane.

w Horoden- 
natyciimiast 
koncypienta 
z prantyką 

Referencye 
-'837

Pom ocnik agron om iczn y
z wyższą szkołą Dotrzebny 

zaraz. Zgłoszę a z odpisami 
świadectw pod Zarżą i Dóbr 
Mikulińce koło Tarnopola, 
nieuwzględntone bez odpo­
wiedzi, warunki listownie.

„ .  '»35

Poszukuje się urzędnika aiu- 
rowego z ładnem pismem, 

biegłego w języku polskim i 
nien .eckim. Pisemny oterty 
do biura ogłoszeń Sokołow­
skiego pod „Pilność". 7801

Apteka Kraińskiego v Jezee- 
rzanach ad Borszczów po­

szukuje aspiranta farr.iacyi 
z rozpoczętą już praktyką.

1783

Browar parowy Chleoów p 
Hlibów poszukuje dwóch 

leśniczycl) i magazyniera, pen- 
syonistów rządowych. Pobo- 
ó  1000 kor., mieszkanie, ogród, 
16 metrów drzewa, utrzyma­
nie dwóch krów. Reflekti..cr 
zechcą naćesłaś odpisy doku­
mentów; nieuwzględi lone ,. j-  
staną bez odpow edzi. 7»ou

ower bardzo m ała używa­
ny tanio do sprzedania. 

Goldman, Kazimierzowska 41.
/743

(iliedeńczyk poszukuje przy- 
W  stojnej, młodej Polki, wła­
dającej jęz niemieckim, kió- 
raby mu udzielałć lekcyi ję­
zyka polskiego. Zgłoszenia 
w jęz. niem. pod „Ahademik1, 
Sokołowski, Pasaż Hausma- 
na. 7846

Ba sprzedaż wozy na żeia- 
znych osiach, pługi oacka, 

cztero:'kibowce, ruchadła, ra- 
dła, siewnik 21 rzędowy Clay- 
tona, bronyj żefizne, młynek 
duży Backeńa. grabarka, płuż- 
ki do kartofli Claytwna, skrzy­
nie (gary) do kartofji, wszy­
stko w uobrynr stanic, nie­
które rok używane. Zarząd 
dóbr Zahajce p. Podhajce.

7815

Młody człowiek władający 
Diegle jeżykiem polskim 

i niemieckim w słowie i pi­
śmie zosianie przyjęty w biu­
rze Tow. ubezpieczeń na ży­
cie- Kopernika 21. Piszący na 
maszynie mają pierwszeństwo 
Zgroszerna tylko osobiście.

7 745

łr tfis ł] spożywcze
|||isznie nLzpafiskie k 580, 
W ogórki kor. 4, pożyczki 
kor. 4‘50 w 5 klg. Koszykach 
rranko za zaliczką wysyła A 
kitte. Zaleuzczykń  7718

P ieniądz każdy wyrzuca, ku­
pując gotowe likiery, gdyż 

za pomocą esencyi M onopol 
sporządzić można każdy likier, 
oszczędzając 50 pro" Główny 
skład najtańsza Droguerya 
At ‘nkwSa, ul. Kazimierzov ska. 
róg ul. Rzeźnickiej. 7657

Kuprio_, sprzeilaż
iłytj g ram ofon ow e „Novi 

- tas‘‘ najtańsze i najlepsze 
w świecie 25 ctm. wysokości, 
ograne po obydwóch stronach 
dostarcza po K. 2.— Riegier, 
Schónlinde. Listy uprasza się 
w języku nicmieckin- 740o

Fab ryk a m e b l i  stj lo vych 
MILW1W, Lwów, ul ołone- 

czna 15 pasaż Hermanów. 
Skład fabryczny Teatralna 8. 
naprzeciw odwachu, poleca 
kompletne urządzenia sypialń, 
jadalń i salonów, oraz mebli 
gięte i żelazne. Ceny fabrycz­
ne. Za nadesłaniem 1 korony 
markami wysyłam ilstrowany 
cennik. 6387

interesy handlowe
o n n n  kor. pożyczki po- 

szukuje starszy 
urzędnik na miesięczne spła­
ty po 100 k. Oferty „Urzędnik 
2000“ post- rest. Lwów. 7789

A pteka obrót 28.000 kor. 4o 
sprzedania lub wydzierża­

wienia. Kaucya wymagana 
20.00U kor. Zgłoszenia pod 
„Hygea“ do Adminis.racyi 
Słc a a Polskiego. 7748

Uterucbeneśń
Dom nowy parterowy, ła­

zienkę, praczkarma, ogród 
sprzedam, Sadownicku bocznu 
9 tOgrodowa).__________ 7709

Do sprzedania 3 kamienice 
przy ul. Kotlarskiej pod 1. 

1 , 2, 3 położone. Wyjaśnień 
udzieL się przy ul Koperni­
ka L 38. t>434

Poszukuję majątku w wscho­
dniej Galicyi, z dobremi 

budynkami i ziemią skomaso­
wanego oa -300 do 500 mor­
gów z długiem bamcowym. — 
Monasrerzyska A. L. 72r9

blieszkama i sklepy
P ięany i obszerny pokój 

frontowy do wynajęcia, 
Czarnieckiego_25 7784

sy łańcuchowe, złośliwe, 
sprzedam zaraz Łyczaków 

I f0, Smyczyiiska. ’ 7774

księsazo ko w ia
p ro sp e k t ilu stro w an y  bez  
p łatn ie  d o s ta rcz a  K S IĘ ­
GARNIA P O L S K A  w e 

L w o w ie  7 0 2 9

U  f i  (* I ł  ogniotrwałe, o ryt. 
K ln f iE  J . WLRTHEIMERA
poleca na uogodną spiatę ge- 
'eralny zastępca dla GalLyi 
i Buk*'- iviny M. KORKES. We 
Lwowie, ul. Gródecka 10, te­
lefon nr. 829. Skład maszyn 
rolniczych i ao szycia. Pra­
cownia ślusarsko-mechani- 
czna. 7193

Kfl  f lATY 4 Syk„ ° ,Ł
we dlr lekarzy, inżynierów, 
prawłiików, przyrodników itd- 
tylko w języku n.emieckimna 
spŁatą w minimalnych ratach 
miesięcznych. Dostawa bez 
żadnych zadatków franco. — 
Zgłoszenia: Lwów, Faci. po- 
cztowy 72.____________7370

Okazya! Pozostałe towary 
z dawnego lokalu: kołdry 

po kor. 4, 7 i 9, wełnian- 
i klotowe po kur. 10, 12. 14, 
16, 20 do kor 30; jedwabne 
atłasowe po kor. 22 , 28, 30 
i wyżej. ( grómny wybór ma- 
teryj meblowych, dywanów, 
chodników, portyer, firanek, 
kap na łóżka i tp. — Łóżka 
Łtiaznc od najtańszych. Kom­
pletne sypialnie, radalnie’— 
i meble salonowe polecam I 
i OCZv SKI i K SCHUSTEK 
Lwów, jlica 3 Maja 1. 5

7005

Z YGMUNTOWSKA 1. 9,
Dwa pokoje z przedpoko­

jem i Kuchnią na 1 pi ,trze 
od ] sierpnia do wynajęcia .
— Dwa pokoje kawalerskie 
frontowe zaraz do wynaję­
cia. 7611

0 0  W Y N A J Ę C I A
w willi pod 1. 1 ul. Herbur- 
tów (DOczna Kadecka) od 1 
maja 1907, i. PomieszKanie 
składające się 7 9 pokoi, 2 
przedookoi, kuchni, 2 spiżarek 
piwnic, strychów, praczkami 
z osobnym ogrodem. H. Po­
mieszkanie skłauające się z 4 
pokoi, 2 przedpokoi, kuchni, 
spiżarki, praczkami, z oso­
bnym ogrodem. Powyższe 
pomieszkanie z eicMryczną 
mstalacyą. III Stajnie na 4 
konie z wozownią. IV. \A su­
terenach 2 pokóje z kuchnią.

772

Akademicka 18, I piętro, 
front, dwa pokoje, nyża, 

przedpokój, kuchnia do wj- 
n a j ę c i a . ___________ 769

Sklepy z portalem dębowym 
gazem na wędlarnię, owo­

carnię, korzenny, obuwie itd.) 
zaraz do wynajęcia. Kocha­
nowskiego 14 — oboK szkoły 
cwangTiiCkiej._________  7378

SoniesMa roine 
Choroby lyeneryciiie

i zastarzałe, cr.oroDy SKórne 
kobiece, osłabienie na tle 

r.eu-rastbenii le?zy 50
o  r .  F B I S C U

PASAŻ HAUSMANA 8.

W PECZEN1ZYN1E 
poszukuje młodego uizędnika 
biurowego, kawaioia, biegłego 
w języku polskim i niemiec­
kim. Umiejętność stenogram 
niemieckiej i pisama ra ma­
szynie (Remington) konieczna. 
Ofprty z pedanier warunków, 
oraz curieulum vitae należy 

wnieść do 
żaiządu Pierwszej galicyjskiej 
Spółki akcyjnej dla przemysłu 
naftowego, dawniej Szczepanowski 

i Ska w “ e c z e n  żyni e.  
Oterty nieuwzgiędn,one pozo­

staną bez odpowiedzi.
7705

P ow iał Kasa Zaliczkowa 
i Oszczędności w  Żydaczowic
rozpisuje niniejszem ofertę na 
budowę własnego murowane­
go domu parterowego z ter­

minem dc io lipca 1907. 
Powierzchnia zabud. 36u-15 m.* 

Plany i kOoZtorysy 
w lokalu Kas;'. 7755

P r o s z ę  ż ą d a ć !

bezpłatnie i franno 
m ój c-ngato ilustrow a­
ny g.ów ny k atalog  z 
przeszło 3.000 ilustra- 
cyam i zeg ark ó -1 , to ­
warów złotych  i e lr -  
nych i instrum entów 

m uzycznych itd.

Pierwsza fabryka zegarków

H A M S l K0N U B’i  -
c . k. dost. nadw.

w Briix nr. 984 (C zech y ).
Prawdziwy szw ajcarski rem on to aro - 
wy zegarek niklowy system  R oskopf 
k* 5 ; S sztuki k. 14, Prawdziwy zeg a­
rek rem ontoarow y srebrny k. 8.40, 
z podw ójną kopertą  k. 12.50. N iem a 
ryzyka. Zam iany dozw. lub zwrot 

pieniędzy. 5701

Mam  zaszczyt donieść, — 
że przyjmuję na całe 

utrzymanie chorych przyjezd­
nych lub też miejscowych, 
n;e mających V' domu nale­
żytej opiek; Troskliwa pie- 
lęgnacya, opieka lekarska —  
zdrowy wikt zapewniony — 
ceny umiarkowane. Z cowa- 
żamem. Cyryl Kamiński, ma 
sażysta, —  Lwów, ulica Pie­
karska i. 23. 7332

5 pokoi, przedpokój, ku­
ch n ia  ud. od 1 sierpnia 

ul.^Zimorowicza 9. 7756

Do wynajęcia od 1 sierpnia 
przy ul. Zielonej L 15 na 

I lub 11 piętrze nneszkanie z 5 
pokoi, przedpokoju, kuchni, 
łazienki itd. 7759

Letnie mieszkania
Ha wsi pobytu wakacyjnego 

przy rodzinie poszukuje­
my. Inżynier, Lwuw, Kurko­
wa 28. ?739

LATONA ^ fftir.
Wilia „ i c LI ZĄ“ pensyoriat 
polski Wandy Marchlewskiej, 
ceny przystępne. 76M

T E R E N Y
H A F T O W E

w obszarze około ioOO mor­
gów w powiecie Grybowskim, 
obok których jest już szyD 
ropodajny, — są do sprzeda­
li. a. Bliższej wiauomości
udzieli p. nolaryusz HUZA 
w Grybowie. 740f

Bezpłatnie i bez porta
w ysyłam  każdemu 

■ Ą  m ój w ielki, bogato
f f  ilu strow an y  cennik

u  f i  z  300 w zoram i so-
lidn ych , d obrych  i 
tan ich  instru m enhiw  
m u zy czn y ch  każdego 

rodzaju .
AĘlfflm r c. k. dostaw ca nadw

/ J l t  Danns Konrad
g  U S K )  D or* w ysyłkow y ln- 
w tó ó U y tr  strum entów  muzyczn.

w BrtU ar. 9*5 (Citchy) 
Skrzypce 10 nauKi bez smy- 
<-zkc K. 4-80, 5-50,6-80 i wyż. 
Do tego smyczek K. — 80, 1. 
1‘60. Cytry, harmonie i t d! 
na składzie. 5/02

Fabryka wab mineralnych
sztucznych, i specyalaych  

leczniczych
p o d  „.'m u. 13

K. t o a  i CnmufSKi
w K ra kow ie

ul. sw . G e rtru d y  1. 4  
wyrabia pod kontrolą Komisyi 
Przemv3iowej Tow Lok. Krak. 
poleoone przez toż Towa­

rzystwo

Wody minerale
odpowiadające składem chemi­
cznym wodom B il iń s k ie j,  
G ie s h u b le rs k ie j,  S e ite r s k ie j.  
V io h y  H o m b u rg , M a rie n - 
b a u z k ie j. B is s in g e n , tudzież 

s p e e y a ln e  le cz n ic z e  
ja k :  litową, jrom ow ą, jodową, 
zelazis.ą, kw aśną, oraz nur- 
mclne wody minerame z p rz e ­

p isu  p ro i. Ja w o rsk ie g o . 
Sprzedaż cząstkow a w apte­

kach i drogueryDch' 
Główny skład we lwowT w  apL 

J. Wewiórskiego. Halickfc 5.

la n  Schuller, Lwów, Sykstu- 
J ska 29, magazyn i pracownia 
obuwia damskiegę i męskiego 
poleca obuwie 6otowe, jak 
również zamówienia wykony­
wa starannie i szybko podług 
najświeższych fasonów. Z pro- 
wincyi wys.arczy zużyty bucik 
na miarę. 45ui)

DWIE korony
1 m2 kompletnej story auto­
matycznej z dreiichu niciane- 
go w szaro-białe pasy z do­
datkami do przybicia — poleca

póki zapas drelichu starczy

W. Adamski
L w ó w ,  Hotel Z orża .

Fabryka stor i t. p.
— Cenniki w ysyła gratis. — 
Stora do 2 metr. 4 kor. 4970

Po co jechać  do badóns
kiedy u Bratkowskiego ulica 
Skrzyńskiego przystanek elek­
tryki łyczaKowskiej wanny por­
celanowe kąpiele w abona­

mencie p otan iały  
Borowinowe zL 1 ‘80
Nauheim gazowe (aparat prof. 

dra Niemiłowicza nie ta­
bletki) z.. 130

joaobromowe (Iwonicz, Ry- 
. mariów) zł. l i f j

Żelaziste (Francensbad, Kry­
nica) zł. l -05

Solankowo-siarczane (Truska- 
wiec) zł. —‘93

Siarcz. (Lubień, Piszczany) '90 
również wysyłam flaszkami 

gotowe ekstrakty.
5112

M arnia
Stereotypia

m
Lwów, CtonjtajBia 17-19.
W y k o n y w a :  Dziennikń
Czasopisma, Dzieła, Ilu 
stracye, Broszury, Uennikii 
wszelkie druki dLa handlu, 
przem yślni rolnictwa w n a j­
krótszym czasie po możli­

wie niskich cenach.

T e r m i n  l i p c o w y .
™ i n k^C, L r kapitatów ptolecamy LISTY ZASTAWNE 
I UW KkŁ; ,̂ 'IEM., Banku krajowego i hipotecznego, 
.astęp ne obligi propinacyjne, pożycznę m. Lwowa i 

wszęlRłe renty państwowe. Kupony " w szelkie irypłaca- 
rny Dez potrącenia. Kupno i sprzedaż efektów 1 monet. 
Losy na spłaty m iesięczne. Wypiata czeków i p rzek a­
zów. Wydawnictwo dwutygodnika ekonomicznego i ga­
zety losowań „Gazeta Handlowa**- Abonament cało- 
rocznv wraz z rocziiiklem finansowym 4 kor. Prosimy 

j zaząaać numeru okazowego „Gazety Handlowej* i 
kalendarzyka bankowego.

Ob* S C I u r ?  . C H A I ł S  l -  ow, cl. MarracH 7.



12 „ S Ł O W O  P O L S K I E “ Nr.  3 1 7  czwartek 11 l ipca 1 9 0 7 .

Akademia handlowa w Krakon ie.
Przyjm uje na rok szkolny 1 9 0 7 /1 9 0 3  uczniów do:
I. w yższej szk o ły  h and low ej (nauka czteroletnia)

2  ukończoną IV kl. gim nazyalną, realną lub III kl, wy­
działową (o  ile mają w głównych przedmiotach postęp, 
co  najmniej „d ob ry" i złożą egzamin w stępny). Przyję­
cie z innych szkół zawisło od pozwolenia Ministeryum. 
Wpisy od 1 do 4 września 1 9 0 7 .

II. na jed n o roczn y  k u rs dla a b itu ry en tó w  i ab i-  
tu ry e n te k  szkół średnich po złożeniu egzaminu dojrza­
łości w gimnazyum lub szkole realnej, (innych po ze­
zwoleniu M inisteryum). W pisy od 1 do 2 0  września 
1 9 0 7 .

III. do d w uk iasow ej szk o ły  h and low ej (nauka 
całodzienna) z ukończoną III klasą w ydziałową, gim na­
zyalną lub realną, ewentualnie na podstawie egzaminu  
wstępnego. Wpisy od 4 do 6  września 1 9 0 7 .

IV. do u zu p ełn iającej szkoły h and low ej (nauka 
trzyletnia po 8  godzin tygodniow o) uczniów i prakty­
kantów handlowych z ukończoną co  najmniej 4  klasą 
ludową po 6  letniej nauce szkolnej lub na podstawie 
egzaminu w stępnego. W pisy od 6  do 14  września 
1 9 0 7 .

V . W październiku 1 9 0 7  rozpoczną się w ieczorne 
kursa haldlowe (buchalterya, korespondencya ltJ) dla 
dorosłych.

Wpisy od 2 0  do 3 0  września 1 0 0 7
Bliższych wyjaśnień udziela, prospekty rozsyła  

i wcześniejsze zgłoszenia przyjmuje dyrekcya wyższej 
szkoły hsndloyyej w Krakowie,

(Spraw ozdanie za rok 1 9 0 7  do nabycia u ter- 
cyana). 7 7 8 8

Ogłoszenie.
P o sz u k u ję  na p rzed m ieściu  p arceli n iezab u d o w a­

nej, pod plac sk ład ow y , od 8 0 0  sążni k w a d r, w  g ó rę , 
d o kupna. Z g ło szen ia  pod liczb ą „ P . C . 2 0 0 “ do 
A dm . S ło w a  P o l. 7 8 2 8

g
C!
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Zwiedzającym wystawę
p rzy ro d n iczo  - le k a rsk ą  w e  L w o w i e
zwracamy uwagę na nowy przetwór prze­
myciu polskiego, kióry ,v handel wprowa­

dzony jest pod nazwą: 7544

A L B U M ! N ( 5Z A
H ćim eberga

AL3UM1NOZA z fabryki p< :eiworów mle­
cz a ch  HENNEBERuA w Warszawie i No­
wo j worze (Królestwo Roiskie) jest racyo- 
nalną odzywką dla dzieci i star zych daje 
się uiży w u i  do wszelkich potraw i napoi 

gotosvanych.
Do n abycia na w ystaw ie w p uszkach  

po 9 0  h a le rz y .

«3K»
•ST*

i w a  p a  ł o n a

i  w łasnego parow eao palenia

za pomocą gonicego powietrza!
Znakom ita w smaku i nromacie. najw ięcej w ydatna

codzieu świeżo palona "^flp
pół kilo kawy palonej po 1'60, 1 "80, 2'20, 2'4d i 2’80 kor.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pei^aminowych 
w wadze 1, %, V« i */s kilo. 21

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  E i e & l a
we Lwowie, Teatralna 3 naorzeciw Kateary.

‘i *  & W W W W W W W  W

Pierwszy i największy w kraju

Skład maszyn do szycia i haftu
krawieckich i szewskich,- oraz 

wyrobów trykotowych
A gentam i się nie posługuje.
Nauka haftu bezpratnie. Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich systemów do na­
prawy, — Zamówienia na hafty 
białe i kolorowe wyitonujt sta­
rannie i szybko do umiarkowa­

nych cenach 2343 
Cenniki opłatnie i d arm o.

specyalista i mechanik 
Lwów —  Hotel Zorża.

r* — w .i ikMj i *m

San Sńnato
p o leca

Znakomite i bardzo przyjemne do ust płukanie. 
Wzmacnia dziąsła, uspokaja ból i zapobiega psu­

ciu się zębów.
Cena 3  kor.

I D e a a / t o l
p roszaK do czyszczenia i uzdrowienia tębów — 
i.auaje zębom ś liczn ą  perłową D iałosć jest przeto 

nieocenionym.
Cena 1 kor.

pasta glicerynowa w tubach doczyszczenia zębów 
jest bardzo przyjemna w użyciu.

Cena 5 0  hal.
N abyć  można w sklepach Własnych: 

we Lwowie: ul Sykstuska 25 i ul Hetmańska 6. —  
w Krakowie Sukiennice 20 

w P izem yś li; ul. Mickiewicza II 
w Stanisławow ie. ul. Sapieżyńska 10 

o ra z  we wszystkich p:erwszorzędnych sklepach i 
aptekach. 5834

T  A , P  E T Y
K U  S a S ife ud najtańszych do najwy­

kwintniejszych w Kolosalnym  
w yborze na składzie —  —  —  —  poleca

W ,  A D A M S K I
L w ó w  —  H o t e l  Ż o r ż a .

—  W z o r y z cenami wysyła oplatnie. —

4971

WINO orzeźw iające, w zm acn iające, w / M z a j p  apetyt
mające smak wyśmienity.

Znane jest całemu światu i zalecane dia osób ane­
micznych, osłabionych, dia wracających do zdro­
wia, dla młodych kobiet, dla dzieci i dla starców.

Nieocenione jest podczas upałów.
Doza: Szklaneczka od Bordcau.t po głównym posiłku. 
Każda butelka wina prawdziwego SAINT -R A P H A h L ’A, 
oprócz marki ochronnej fabrycznej jest zaopatrzoną:

1 W pieczęć Związku fabrykantów.
2. Medalion metalowy z napisem Clćtćas.

A  A + A p j o  woaa melisowa z esencyi miodo- 
V_> I t J  L t / d o  Wnika i mięty. Staranność i czy 
stość z jaką jest ona przyrządzaną stawia ą  wyżej nad 
wszystkie wody melisowe. Używa się czysta na cukrze, j|
Kompanija wina S a i n t - R a p li a e I, w Walencyi, Dep J  

Dróme (F  ancya). 165 5J
Jedyny ajent we Lwowie- P. M1KOLASCH i Sp. drog. hurt' M

m  m  m

g  Polecam y n o n  aortę  p iw a

6 
i

m  e g

i
—  z browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu * —

Wywar szlachetny (EdeMu)
z produktów najznamienitszych wyrobiony, kolor 

vina szampańskiego, jakość niezrównana. 

Wszędzie do nabycia — bezpłatna dostawa.

Główne zastępstwo 7621

M a x  W i x e l  i  S y n
®  ul. K ra k o w sk a  1 4 , Nr te ł. 9 7 .

l l O  O O I 8 G I  G  19

I
J

i
9
I

Z dawien dawna 
znaną ze swej do­

broci i zapachu 
prawdziwa 8

zbioru majowego poleca handei

W. ADAMOWICZA
w BROD \CH (na pograniczu rosyjsk.)

, Familijna Dard;..) dobra zł. 1*40 
§1 Meiange deMoskau w or. op. 2-50 
■*“ | Imperial cesarska w or. op. 3'50 
"  Okruchy znaj’., herb kwiat, t 20 
bulion Wołyński hygien. 1 kg. zł. 3 
K aw a C ey io n  w y ś m i e n ita ,  f ran u o  5 Ko. 9 - -

K.AWA C E Y L O N  palona gor. pow. V» kilo 8IJ i zł. 1‘10.

■♦SM -tM dkrffl 3M tc

20

K l o z e t  z m u s z lą  k u l i s t a

Najleps-sy kloaot bezwodny
(Prawnie chroniony).

Bez spłukiwania wodą najwietcsza czystość! 
Daje się do każdpgo innego klozetu ta- 
two dostosować, chroni przed wszelki n 
odorem; pizeciąg i zamarzanie uniemo­
żliwione. Z twardego polnurowanego 

Jrzewa z niezniszczalną, ernabową muszlą, wykończony na­
der elegar cko. Cena k 45.—, wraz z opakowaniein i dosta­
wy ao każdej stacyi. -  Wysyłka za zaliczką — Szczegóło­

wych prospektów udziela

I G UTTŚ^/U dIM  we Lwowie 
"■  ^  ‘ ■ _ „ I  ul. Jagiellońska 1,'8.
Lustrowane cen.iiKi: patent, klozetów pokojowych, bidetów 

hygienicznych spiuwaczeK itd. bezptatńie. 3sio

fcUBBJ -__ -■ lu^gaswsgaafflEaMuaaBŁłaiasBaaKaiB

Wózki tka chorych 3 3 /
bryce 8-. H a sm a n n ii, Wiedeń VI, Mille.- 
gasse 6 F, że właściciel tej finny przez dłu- 
golemią praktykę jest w możności dostarczyć 
każdemu odpowiedni wózek i ręczy za :o, 
że tenże wózek nie zawiedzie zaufania. -  

Firmę tę polecają wybitne powagi leka-.-.kie i ma ona dott i 
wy dla wybitnych szpitali prywatnych wojskowych i sanuto- 

ryi. — ilustrowany katalog bezpłatnie. 51 'm

j,namaaKBtŁ»ja ■

Józef Iwanicki

S Z Y M O N  E A Y
io jite k a rz  c .  i Si. d o s t a w c a  asadw.

w e  L w o w ie , ul. K a z .m ie rz o w sk a  2 6 .
2786 poleca następujące wyroby:
U  - I ł / o t «A ntiseptyczną  

t i '  7ky a  w odę do ust
i zębów przez pp. lekarzy 
polecaną. Wzmacnia dzią­
sła usuwa nieprzyjemny o- 
dór ust, uśmierza ból zę­
bów, goi wszelkie zranienia 
i owrzoazenia dziąseł.
C ena flakonu kor. 1 20 i 2 ’—

, , p d )  d  z chiną
Jedyny niezav.-odny i sku 
teczny środet na porost 
włosów, przeciw' wypadaniu 
tychże i łupieży.

Flak on  kor. 1*20.

M a v a “  p *̂d' r hygie_Ti f  * u / u  mczny prze­
ciw poceniu się rąk, pach­
win i nóg. Znakomity ten 
środek okazał się skute­
cznym tam, gizie ..ine wca­
le nie działały. Puder ten 
usuwa chorobliwe pocenie 
się, usuwa przykry odór, 
wzmacnia znakomicie skórę.

C ena pudełka 1 kor.

H  ?? \lr\ ‘ ł A ntiseptyczną
„ n a y a  pastę do czy
szczania i konserwowania 
zębów. Dziąsła pod wpły­
wem tej pasty wzmacniają 
się, odzyskują piękną ró­
żową barwę, a zęby Śnie­
żną białość.

Puszka 80 hal.

BI
W ysyłka na prow lncvę uskutecznia się odw rotnie.

Efjarfta&iaasi/tiii oS10

iunt cukrów deserowych zt. L20
fant czekolady po 70,’ 80 ct. i zł. I —
funt kakao odtłuszczonego proszkowanego zł. l ’5u

pole a znana od lat 25 parowa fabryka czekolady
HENRYK?; TREltRS, ob Sykstaska 1, róg Karola Ludwika, 

k fcgasss a a m n a a a sa sm ss*. ■

Ż E G I E S T Ó W
w Galicyi nad Popradem. Kolej, poczta i telegraf w miejscu

N s js i l i }®  M W ii  ^
kąpiele mineralno-gazowo-wodne, borowinowe, liydropatyczne 

i rzeczne w Pt)prądzie.
W roku bieżącym zaprowadzono kanasizacyę, wodociągi
1 światło elektryczne, przerobiono łazienki, wybudowano
2 wille o 125 pokojacii. — Okolica, należy do najwspanial­
szych w Galicyi. ^ekarz zdrojowy: [>.. T> aoieusz P io­
trowski, kierownik Zakładu dla leczenia chorób kobieąch 
w Krakowie, b. asystent kliniki akuszeryi, b sckhnd. szpictla 
św. Łazarza. — Woua żegiestowska do iabycia we wię'..szvch 
składach, oraz w Zakładzie (40 flaszek, 15 kor.). — Trzy 
sezony 1 ou 20 maja do 50 czerwca; II od 30 czerwca do 
1 września; 111 od i września do 30 września. — W sez. 1

i 111 przy cenach kąp eli, oraz mieszKań 30- 0 opustu.

N akładem  „ S ło w a  P o lsk ie g o 11 w yszła  p o w ieść  7. X  w .

JÓ Z E F A  W IK TO RA  S C H E F F L A

1 E D s r l k t e l Ł C L a :d
z dwusetnego wydania w setną rocznicę urodzin autora.

Tłumaczyła Wanda Młodnicka.
Cezxcc eg-zea3Q.plai.xzai. 3  l i o r o n y .

Do nabycia w Admir.istracyi „Słowa Polskiego" we 
Lwowie i w większych księgarniach 4072

Nakłndei- Spółki w  i.i we u-owie.-stowarz, zar . z ogr ooręk ą. —  Z D rukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *
Danior z fabryki Braci Fiałkowskich w B!a--ei ; Czańcu.

l w i w i -j nut zarządu. ed|nii>4ki<foo.


